
KWARTALNIK STOWARZYSZENIA TWÓRCÓW LUDOWYCH 

R. V N r 2 /15 /1990 
Cena 2500 zł 



KWARTALNIK STOWARZYSZENIA TWÓRCÓW LUDOWYCH 

RADA REDAKCYJNA: 
Jan Adamowski, Józef Citak, Piotr Dahlig, Alfred Gauda, Franciszek 
Hodorowicz, Wiktor Lickiewicz, Elżbieta Pałka, Zdzisław Podkański, 
Barbara Pstrokońska, Zbyszko Sławian-Orliński, Józef Styk 

KOLEGIUM REDAKCYJNE: 
Jan Adamowski, Alfred Gauda — z-cy red. naczelnego, Wiktor Lickiewicz 
— sekretarz redakcji, Józef Styk — red. naczelny 

ADRES REDAKCJI: 20-112 Lublin, ul. Grodzka 14, 
tel. 249-74 

Redakcja nie zwraca materiałów nie zamawianych oraz zastrzega sobie 
prawo skrótów, zmian tytułów a także poprawek stylistyczno-językowych. 

WYDAWCA: Stowarzyszenie Twórców Ludowych 

D R U K OKŁADKI: Lubelskie Zakłady Graficzne 
Lublin, ul. Unicka 4 

Przekazano do druku w maju 1990 r. Nakład 1 000 egz. 

NA OKŁADCE: 
Ceramika kaszubska, kielecka, bolimowska i rzeszowska 

Janina Jarosz, Św. Katarzyna, obraz na szkle, Zakopane Fot. Cezary Krupa 

Stanisław Wyrtel, Św. Rodzina, obraz na szkle, Zubrzyca Górna, woj. nowosądeckie 
Fot. Piotr Maciuk 

Nr ind. 37976X 
PL ISSN 0860-4126 

Zarząd Główny 

DRUK: 

20-112 Lublin, ul. Grodzka 14 

Wojskowe Zakłady Graficzne 
Wydział III 
Lublin, ul. Spadochroniarzy 5a 



M i l i m o i ! L U C Y N A B O J A R C Z U K 

W imię Boże zaceni my tę orkę, chocios nos przednowek 
ciśnie i nie bardzo jes cem sioć. Pawiem Wam prowdę, że mi 
było cliwo zacenać to gazdowanie w casak takiego nieużytku, 
ale myślę se, ze jak PGR-y tela lot dubeltowo nowoziły i cię
giem nieużytkiem stoły to i my, choć trochę przyjałowiemy 
to gorzy nie wyjdemy, a z takiemi twórcami jak nasi, to ani 
sie obeźryć, bedemy na przodku. 

Ale do rzecy. Moiściewy — dociśli nom poska, choć już 
dziurek brakowało i zdało sie, że koniec, ale my jesce dziurkę 
dorobili i znowu mozecie nos cytać. Nase pismo troskę po
smutniało, barwicki mu brakło, moze i troskę zebudnie, ale 
nie skapło, jak inse, choć godnijse i lepi kormione. Redak-
tory sie zmieniły, bo nie było cem tamtyk, zasłuzonyk prze
cię i godnyk, opłocać. Piknie tym, co odesli dziękujemy, bo 
fach swój znali i żniwo mieli przednie, ale mus to wielgi 
pon. Teroz bedą redaktory darmowe (do casu), ale mom na
dzieję nie gorse (sami ocenicie). Pisać toby my kcieli ino 
same mądre i ciekawe rzecy, totys Wos pytomy co Wom sie 
nojbardzi podobo. Przysyłojcie ciekawe opowieści (matka cen
zura polzyła), nowe wiersyki i co Wom sie zdo ciekawe. Mogą 
być zapytania do Zarządu Głównego i inse sprawy, ino ze na 
odpis w liście nie mozecie licyć, bo nos na znacki nie stać, 
cheba że przyślecie kopertę omarkowaną. 

Jedna wiadomość jest troskę niepiykno, a to, że teroz jus 
trza bedzie płacić za jeden numer 2.500 zł. Ale to ino pół 
chleba, no nię? 

Trza by jesce cosik pedzieć o nasy przysłości, jak nom sie 
widzi. Jedno jest pewne. Zdeptać sie nie domy! Ka sie dało 
jus my ściyski wydeptali, żeby o nos ani Pon Bóg, ani ci co 
po Niem, nie zabocyli. Troske nom te „mamony" skapło i co 
niektóre wystawy, targi cy jarmaki bedemy mogli zrobić. 
„Twórczość Ludową" my wybronili. Dom Kultury Ludowej 
w Lublinie juz prawie ze przyznali, to moze i poru ludzi do 
sie utrzymać, zeby Wase sprawy mogli prowadzić. Gorzy 
z delegacjami, cy insemi kostami. Wszystko podrożało, a nas 
Zarząd zbirany z całe Polski. Jeździć trza sporo, nim sie co 
załatwi. Oddziały tys by kciały jakie pomocy, zeby opieku
nów opłacić. Insi by sie może odrzekli, ale my Twórcy, to 
twardy chłopski noród. Jak my posli po rozum do głowy, to 
sie pokozało, ze honor chłopski duzo znacy. W nasem Oddziale 
Beskidzkiem jest około dwasta twórców. Zrobiliśmy zebrania 
po kołak, pogwarzyli, pomedytowali i uradzili, ze kozdy sie 
dobrowolnie opodotkuje 5000 zł na miesiąc. Komu bardzo 
cięzko to swoi mu wybocą, jak nie do, a kogo stać, do więcy. 
I wiycie ludzie, co mie nojbardzi ciesy? To, ze nik sie nie 
sprzeciwił. Po więksy cęści wpłocają na jeden roz po 60 tys. 
Mamy juz ze dwa miliony i nic nom biyda nie zrobi. Z ta
kiemi ludziami jaz radoś gospodarzyć. Inse oddziały tys sie 
postawiły honorowo. Moze mni zbiyrają, ale z dusy i serca 
swoje Stowarzyszenie spiyrają w przednówku. Do Bóg lepsy 
urodzaj na psysły rok, to se bedemy mogli pedzieć, ze my sie 
nie dali biydzie I ze to my sami se poradzili, kie insi pogineni. 

Jo Was tak Moiściewy jak mogę głoskom po hamblcie 
i sumieniu, ale jo tys do bogatyk nie nalezę, a swoją dolę zek 
dołozyła. Nie dojcie sie prosić. Dziś nom biyda. Jutro bedzie 
lepi, to i wy skorzystacie. 

Na koniec piyknie Wos pozdrowiom. Niek Wam sie darzy 
w polu i w oborze. Robota niek wre, zeby było co sprze
dawać. O Lublinie nie zabacujcie, bo Galeria ceka na Wase 
wyroby. 

S c ę ś W a m B o ż e ! 

K a z i m i e r a S e k u ł a 
P r e z e s Z G S T L 

O m o i m s t a r y m d o m u 

I 

Żebym ja malarką była 
Malować umiała 

To bym swój rodzinny domek 
Wnet namalowała 

Nie byłby on nawet piękny 
Ani okazały 

Taki sobie słomą kryty 
Wiejski domek mały 

Ściany miałby tak jak kiedyś 
Na biało bielone 

Okna szczelnie doniczkami 
Kwiatów obstawione 

I te sprzęty tak jak zawsze 
Po kątach by stały 

I obrazy Świętych Pańskich 
Po ścianach wisiały 

I te drzewa które cieniem 
Ściany jego kryły 

Też by pięknie malowane 
Na obrazku były 

II 

A czy ja to zrobić umiem? 
A czy ja to znam 

Gdy tylko do prostej chłopskiej 
Pracy ręce mam 

Nie powstaną nigdy więcej 
Twe upadłe ściany 

I nie będziesz miły domku 
Nawet malowany 

Tylko pamięć się o tobie 
Przez mą myśl przeplata 

I do zgrzebnej przędzy życia 
Złote nitki wplata 

III 

A żebym ja wróżką była 
Wielkie czary znała 

To bym moce złe od granic 
Ziemi mej przegnała 

Niechby szybko uciekały 
Każde w swoją stronę 

I te z gwiazdą i te z krzyżem 
Czarnym naznaczone 

Ale tutaj nie pomogą 
I największe czary 

Tylko trza miłości wielkiej 
Pracy i ofiary 



o 

Z okazji 80-lecia urodzin i 60-lecia pracy naukowej 
Panu Profesorowi Romanowi Reinfussowi 

— przewodniczącemu Rady Naukowej Stowarzyszenia Twórców Ludowych (od począt
ku istnienia STL), długoletniemu kierownikowi Pracowni Dokumentacji Polskiej Sztu
ki Ludowej Instytutu Sztuki PAN w Krakowie, byłemu kierownikowi Katedry Etnogra
fii i Etnologii UMCS w Lublinie, wielkiemu badaczowi kultury ludowej — najserdecz
niejsze życzenia składają oraz „Niech mu gwiazdka pomyślności nigdy nie zagaśnie" 
śpiewają 

twórcy ludowi, Zarząd Główny STL 
oraz redakcja „Twórczości Ludowej" 

Lublin, 27 maja 1990 r. 

Profesor R o m a n Reinfuss oraz d r K r y s t y n a M a r c z a k o w a w gronie w y c h o w a n k ó w (1987 r.) 
Fot. Alfred Gauda 
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MARIA BRZEZIŃSKA 

POMOC DLA SAMOPOMOCY 
„0 roku ów, kto ciehie widział 

w naszym kraju..." 
Mówiono, os t rzegano, zapowiadano , a le właśc iwie n ik t 

do końca nie wierzy ł . P o p i e rwszym stycznia 1990 g r u c h 
nęło — n ie będzie dotacj i p a ń s t w o w y c h na s towarzysze 
nia , również n a S towarzyszen ie Twórców L u d o w y c h 
z Z a r z ą d e m G ł ó w n y m w Lubl in ie . Nowy Z a r z ą d S T L 
w y b r a n y jesienią poprzedniego r o k u został „od p r o g a " 
zmuszony do p o d e j m o w a n i a decyzji , j ak imi n igdy n ie 
tu rbowal i się twórcy — członkowie zarządów poprzed
n ich kadenc j i : j a k przeżyć , s k ą d wziąć p ieniądze? 

Trzeba znać Kazię Seku łową , poe tkę czułego serca 
i szlachetnego c h a r a k t e r u , żeby wiedzieć z j a k i m uczu
ciem jako prezes S T L podp i sywa ła w y m ó w i e n i a dla p r a 
c o w n i k ó w m e r y t o r y c z n y c h Kra jowego D o m u Twórczości 
Ludowe j . J a k b y wyc inać d rzewa w k w i t n ą c y m sadzie. 
Aby t e m u zapobiec, p r ó b o w a n o już w g rudn iu , s tyczniu 
dostać się przed oblicze min i s t r a k u l t u r y i sz tuki . Ale na 
„gwiazdkowym" k u r t u a z y j n y m spo tkan iu w resorcie do 
żadnych r o z m ó w n a t e m a t przyszłości S towarzyszen ia 
T w ó r c ó w L u d o w y c h nie doszło. Dopiero 26 m a r c a p r z y 
był do Lub l ina w icemin i s t e r k u l t u r y i sz tuk i S te fan 
Starczewski , by dowiedzieć się, że: 

„dzisiaj wszytko umilkło, 
szczere pustki w domu..." 

„Robiliśmy wszystko, żeby znaleźć wyjście własne, za
robić na to, co nam powierzono. Ale nasze plany — 
zwiększone składki, sprzedaż dziel sztuki — okazują się 
nierealne — m ó w i ł a p r e z e s Z G S T L Kaz imie ra S e k u 
łową. — Jeżeli nie utrzymamy, bardzo już okrojonej, 
kadry — nie utrzymamy działalności statutowej Stowa
rzyszenia. Nie będzie pracowników — nie będzie łącz
ności z twórcami. Członkowie się rozproszą, a jest ich 
ponad dwa tysiące dwusĘ/c.-— poetów, malarzy, rzeźbia
rzy, tkaczek, hafciarek, tancerzy i śpiewaków. Zeby sku
pić taką gromadę utalentowanych ludzi, trzeba było 
22 lata działalności związku, który narodził się i okrzepł 
w Lublinie". 

Ta s ta romie j ska kamien iczka p rzy Grodzkie j 14 
z w ła sną galer ią sz tuki na t u r y s t y c z n y m sz laku — była 
dla mieszkańców i gości mias t a znak iem pres t iżu , z n a 
czenia S towarzyszenia T w ó r c ó w L u d o w y c h . D*a samych 
członków organizacj i i wszys tk ich in te resu jących się du 
chowym życiem wsi była p rzys tan ią , mie jscem zebrań , 
spotkań , w y s t a w , mie j scem do rozmów o twórczości 

(konsul tacje e tnografów) i o bycie m a t e r i a l n y m l u d o w y c h 
a r t y s t ó w (zapomogi, r e n t y twórcze) . 

D y r e k t o r B i u r a ZG S T L — Z d z i s ł a w P o d k a ń s k i m ó w i 
k r ó t k o : „co mogliśmy, a niewiele tego było, rozdaliśmy 
oddziałom STL w terenie. One próbują się bronić przy 
ofiarności samych twórców. W Oddziale Beskidzkim opo
datkowano się po 60 tys. zł., w Piotrkowskim po 20 ty
sięcy, w Warmińsko-Mazurskim po 30 tysięcy; ludzie li
czą na przetrwanie". 

W s a m y m Zarządz ie G ł ó w n y m „niszę ekonomiczną" 
usi łuje się zapełnić z ł o t o w k a m i , j a k i e za w y n a j e m dwóch 
pomieszczeń płaci zamożny (spółka) sub loka to r , w y n a j 
m u j e się pokoje gościnne ( r a p t e m 8 łóżek), l iczy się zyski 
z h a n d l u sz tuką ludową, choć ten , zdan iem s a m e g o dy 
r e k t o r a „idzie jeszcze gorzej j ak cały h a n d e l w dzis ie j 
szej sy tuac j i " . Na u t r z y m a n i e ob iek tu i resz tk i k a d r y p o 
t r zeba 15 mi l ionów miesięcznie . D o tego oko ło 100 m i l i o 
n ó w n a k o n t y n u a c j ę , b ą d ź ty lko dokończenie cyk lu e d y 
to rsk iego w y d a w n i c t w : „Twórczości Ludowej"ffcósmego 
tomu J/Vsi tworzące j " , j ednego tomiku poetyckiego. 
Te „głupie" 100 mi l ionów dy rek to r b ie rze n a swoje su 
mienie , chodzi o te p ię tnaśc ie , k t ó r e do k iesy S T L - u 
w p ł y w a ł y b y r egu la rn i e . By w i l k b y ł . s y t y i owca cała, 
czyli p r a k t y k a n ie przeczyła decyzji o n i e f inansowan iu 
S towarzyszeń — dyrek to r p a t r z ą c g łęboko w oczy m i 
n i s t rowi w y s u n ą ł propozycję b y K r a j o w y D o m T w ó r 
czości Ludowe j przekszta łc ić w K r a j o w y Dom K u l t u r y 
L u d o w e j i f inansować, go w te j postaci , z o d p o w i e d n i m 
p r o g r a m e m , ze ś r o d k ó w reso r tu . 

Sztuka ludowa 
jest bogactwem biednej Polski 
„Program ochrony kultury ludowej tworzony był w 

Polsce od romantyzmu" — p rzypomnia ł d r A l e k s a n d e r 
Błachowski z na jwiększego w Polsce M u z e u m E t n o g r a 
ficznego w Torun iu . — „Udało się przez te 150 lat po
konać zaborców, przeciwników, ideologów najrozmait
szych, gdyż wspomagali się ludzie dobrej woli. W 1924 
roku, kiedy Polska była chyba biedniejsza niż dziś, sejm 
uchwalił stałą dotację państwa na popieranie przemysłu 
ludowego; było to, po reformie Grabskiego, trzysta ty
sięcy złotych rocznie". 

Powołując się na h is toryczne p r z y k ł a d y dr Błachowski 
uświadomi ł zeb ranym, że s t r u k t u r a organizacyjna — 
Stowarzyszenie T w ó r c ó w L u d o w y c h — b u d o w a n a przez 
20 la t mia ła opa rc i e w p o n a d 100-Ietniej t r adyc j i . Z l i k w i 
dować można wszys tko w ciągu roku , n ie w y d a m y tych 
ki lkudziesięciu mi l ionów, ty lko czy z tego p o w o d u s t a n i e 
m y się k r a j e m boga t szym czy b iedn ie j szym? Bez wspó ł -
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czesnych t w ó r c ó w s t a n i e m y się podobn i do zachodnie j 
Europy , gdzie dzieła sz tuki l u d o w e j m o ż n a oglądać ty lko 
w m u z e a c h — uzupe łn i ł Zdz i s ł aw P o d k a ń s k i . Różnić n a s 
będzie t y lko nasza c i emna b ieda n ie rozjaśniona ż a d n y m 
z ko lo rów chłopskiego słońca. 

Oczywiście, śmierć S towarzyszen ia , b r a k s typendiów, 
ren t , t a rgów, w y s t a w , sz tuki l udowe j n ie oznacza k lęski 
wszys tk ich t w ó r c ó w . T w ó r c a l u d o w y to n iekoniecznie 

lian da, co nie chciała Niemca 
S ł y n n y n a K a s z u b a c h g a r n c a r z Necel został n a t r zy m i e 
s iące zaproszony do R F N i cóż t a m robi ł? — A n o o d 
t w a r z a ł w e d ł u g ka t a logu s t a r e n iemieck ie ga rnca r s two . 
O p i e k u n k a Oddz ia łu Bydgoskiego S T L W a n d a Szku l -
m o w s k a r w i e włosy z g łowy. Inn i „b iznesmeni" p r o 
w a d z ą hande l „haf tem r i che l i eu" n ie bacząc wca le n a to , 
czy wzory się n ie powta rza ją . Tys iąc ob rusów to tys iąc . 
I n n e t echn ik i haf tu ludowego, często t rudnie jsze , idą 
w ką t . J a k h a n d e l to i p ien iądz . Ar tyśc i zarobią , a l e 
sz tuk i l udowe j w Polsce n i e będzie . 

Tego samego obawia ł się z resz tą d y r e k t o r Podkańsk i , 
k t ó r e m u w zapa łach r a t u n k o w y c h przychodzi ła do g łowy 
myśl o „zachodnich b a n k i e r a c h " . Ale hand lowcy to h u r 
townicy, n i k t poza S T L - e m i m u z e a m i n ie bawi s ię w 
u n i k a t o w e drobiazgi . Czy będzie kogoś n a Zachodzie i n 
te resować i n d y w i d u a l n e dzieło o ryg ina lnego twórcy? M o 
że i będzie, a le p e w n i e r zadko . Zresz tą p o co czekać n a 
dzieło, skoro można całego rzeźbia rza zabrać na p a r ę 
miesięcy za g ran icę (p rzyk łady z Pomorza ) — i on za 
dowolony i sponsor r ad , ty lko ginie a r ty s tyczna n i eza 
leżność, a i rzeźby n igdy do Polski n ie t raf ią . 

J a sne , że g d y b y n a w e t S T L kwi t ł i „przechodzi ł s ie
b i e " — i t a k jego propozycje nie s t a n o w i ł y b y k o n k u r e n 
cji wobec zagran icznych zaproszeń, a l e by łby jakiś d rug i 
n u r t , s laby, a l e j e d n a k w opozycji d o k o n t r a h e n t ó w , k t ó 
rzy, co tu dużo mówić , ośmie len i są t y m , że buszują 
w p u s t y m polu. 

L a m e n t n a t e m a t „demontażu S T L - u " w g okreś len ia 
dr . Błachowskiego, z rywan ie więzi z t w ó r c a m i t y m g łoś 
niej się rozlegał w przy tomnośc i min i s t r a , iż równocześ 
nie, t akże p o 1 s tycznia 1990 r . — s t rac i ła g r u n t pod n o 
gami d a w n a „Cepel ia" . Za re j e s t rowana już nowa fun
dacja „Cepel ia — Sz tuka i Rękodzie ło" poszukuje spon 
sorów. Nie m a n a r az i e m o w y o r ea l i zowanych p r z e d 
tem, też po d ług ich bojach, s t ypend iach dla twórców. 
Nadto , n o w a fundacja , j ak wcześn ie j „Cepelia", za jmo
w a ć s ię myś l i t y lko p l a s tyką — s z t u k ą i r ękodz ie łem 
l u d o w y m . Poza je j za in t e re sowan iami byli i będą śp ie 
wacy , t ance rze i chłopscy poeci . T y m i za jmowało się 
wy łączn ie S towarzyszen ie T w ó r c ó w L u d o w y c h . 

Chłopska twórczość poe tycka często b a r d z o w y b i t n a , 
n igdy nie by ła „ t o w a r e m " e k s p o r t o w y m . Ale w t y m 
1990 r o k u , p r z e w r a c a j ą c y m czy racze j s t a w i a j ą c y m n a s z ą 
gospodarkę fbo czyż m o ż n a przewróc ić wywrócone? ) , 
w i a t r ze Wschodnie j E u r o p y przerzedzi ł t akże mgły n a d 
gran icą z n a r o d a m i — bia łorusk im, u k r a i ń s k i m , l i t ew
sk im. ,JMieszkającym tam Polakom — m ó w i ł a prezes 
Sekułowa — brakuje polskiej książki, słów prostych 
i serdecznych a taka jest ludowa twórczość literacka. 
Potrzeba im dobrych wierszy rel ioi jni /eh, o ten nurt, jak
że u nas żywy, obfitujący w piękne realizacje — nie był 
dotąd ani pobudzany, ani specjalnie eksponowany, nawet 
przez Stowarzyszenie Twórców Ludowych". 

O za in te resowan iu Wschodu a u t e n t y c z n ą polską sz tu 
ką ludową m ó w i ł t akże E d w a r d Ba lawe jde r , d y r e k t o r 

Wydzia łu K u l t u r y i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego w L u 
bl inie . 

— „Oni nie chcą już zespołów pseudofolklorystycznych. 
Na Białoruś zaproszono prawdziwy wiejski zespół śpie~ 
waczy z Niedrzwicy Kościelnej i p r a w d z i w ą kapelę 
z Wojciechowa. Jeśli wiec STL będzie zmuszone tylko 
zarabiać — nie będzie kontaktu z Polonią". 

Dodajmy — tą Polonię sp ragn ioną polskości n a j b a r 
dziej na świecie, k tó re j najwięcej m o ż n a dać, bo t akże 
war tośc i z a m k n i ę t e w e współczesnym s łowie poe tyck im. 
Ale t u — n a j w i ę k s z y p rob lem. Rzeźbiarz , k t ó r y „ w y s t r u 
ga Chrys tu sa nożem", j ak pisał Józef Małek , może s a m 
też w e w ł a s n y m d o m u f igurę poma lować i sprzedać na 
najbl iższym j a r m a r k u czy t a rgach sz tuki . Spod jego r ą k 
wychodzi dzieło go towe. T a k s a m o z obrazem, haf tem, 
t k a n i n ą . Człowiek, k tó ry nap i sze w ie r sz m u s i czekać aż 
zais tnieje on w d r u k u . Dla tego nie m a opieki n a d poe ta 
mi , n ie będzie k o n t a k t ó w z Polonią , n ie m o ż n a mówić 
o poznawcze j , edukacy jne j , es te tycznej rol i chłopskie j 
twórczości l i t e rack ie j bez pub l ikac j i w y d a w n i c t w . 

—„4 wydawnictwom 
grozi widmo zagłady"-

powiedzia ł d r h a b . Józef S tyk , a k t u a l n i e społeczny r e 
d a k t o r k w a r t a l n i k a „Twórczość L u d o w a " . „Co m o ż n a było 
na siły społeczne — przejęliśmy. Pozbawiono kwartalnik 
koloru, zmniejszono jego objętość, ograniczono nakład. 
Ale w imię hasła „Pomoc dla samopomocy" prosimy 
państwowe środki na papier i druk. Inaczej nastąpi 
śmierć kwartalnika, pisma, które powstało po wielu la
tach ukazywania się wewnętrznego Biuletynu STL. Czy 
to, co było możliwe w czasach zgoła nieciekawych dla 
kraju ma upaść w czasie wolnej Rzeczypospolitej?" — 
zakończył d r h a b . Józef S tyk . 

T e n s a m t ema t , b l i sk i z rac j i profes j i i s e n t y m e n t u 
podję ła doc. d r W a n d a P o m i a n o w s k a , a u t o r k a w y b o r ó w 
wierszy wie lu w y b i t n y c h poe tów ludowych (Zaborowska , 
Smuga , Cedro -Biskupowa) , t o m ó w p u b l i k o w a n y c h z a r ó w 
n o z i n i c j a t y w y STL, j a k i p r zez L u d o w ą Spółdzie lnię 
Wydawniczą . 

— „Twórcy ludowi przywrócili mi utracony raj po
ezji — powiedzia ła . — Praca nad przygotowaniem wy
boru wierszy to obcowanie przez kilka tygodni z wybitną 
twórczą indywidualnością. Witkiewicz napisał, że dawniej 
na chłopów patrzono jak na stado szarych wrób l i n ie 
rozróżniając dobrze kto Wojtek, kto Jasiek. Dziś patrząc 
na tzw. lud widz i się to niesłychane bogactwo osobo
wości. Ale ich oddziaływanie możliwe jest tylko przez 
publikacje — prasa, PRiTV, książki. Inaczej poeta jest 
niemy". 

„Szósty rok — p rzypomnia ł a doc. dr P o m i a n o w s k a — 
leży w LSW znakomity zbiorek wierszy Marii Cedro-
-Biskupowej i jej brata — Jana Cedro. Spółdzielni wy
dawniczej nie opłacają się te edycje, niskie nakłady nie 
przynoszą dochodu. — A dlaczego mają być tylko nis
kie? — z w ł a ś c i w ą sobie pas j ą doc. P o m i a n o w s k a s k i e 
r o w a ł a py t an i e do min i s t r a — przecież za aprobatą Mi
nisterstwa Edukacji Narodowej te książki powinny trafić 
do każdej szkoły, zwłaszcza wiejskiej. A dlaczego nie 
ogłosić subskrypcji na np. serie poetów ludowych?" 

Skoro wiersze J a n a Pocka , o czym p r z y p o m n i a ł d r 
J a n A d a m o w s k i członek R a d y N a u k o w e j STL, ukaza ły 

4 



się os ta tn io (LSW) w t e j ser i i co K a r o l Woj ty ła , k lasycy 
s tarożytni , skoro w y d a n o go po p r o s t u j a k o w y b i t n e g o 
poetę, bez p r z y d o m k a „ ludowy" — to w o l n o s ię spodzie
wać , że w t e j g r u p i e t w ó r c ó w są t a k ż e i n n e w ie lk i e t a 
lenty , k t ó r y m to ru ją drogę, j ak w p r z y p a d k u Pocka , 
loka lne w y d a n i a , również S towarzyszen ia T w ó r c ó w L u 
dowych. 

W a n d a P o m i a n o w s k a , społecznik z urodzenia , dos t rze 
ga możl iwość oddz i a ływan ia wychowawczego n a g r u p y 
społeczne właśn ie poprzez poezję ch łopską . 

— „Trzy czwarte ziemi w Polsce pozostało w rękach 
rolników indywidualnych. Chodzi o to, żeby przyciągnąć, 
pozyskać młodych. Różne są na to sposoby. Nie trzeba 
rezygnować z takiego sposobu, jak przekazywanie war
tości w sposób emocjonalny. A to robi poezja. Bez me
galomanii, chłopomaństwa, klepania po ramieniu w spo
sób autentyczny poezja ludowa buduje chłopską god
ność. Musimy wreszcie powiedzieć — kultura nie jest 
żadną nadbudową, jest podstawą, budowaniem godności 
człowieka, tym, co nas wyróżnia od innych narodów. 
Dorobek STL i „Cepelii" — to honor polskiej wsi. Myśmy 
po prostu nie dali się zepchnąć, dzięki temu jesteśmy 
tym, kim jesteśmy. To jest wielkie dobro narodowe. Nie 
może zabraknąć na to środków". 

Jeśl i j ednak dojdzie do b r a k u opieki n a d t w ó r c a m i 
l u d o w y m i zniknie t akże 

Opieka twórców nad młodymi, 
b o to n i e p r a w d a , że s t a r z y a r t y śc i n i e ma ją , n ie mogą 
mieć nas tępców. T w ó r c y ludowi chę tn ie ksz ta łcą ucz
n iów. Dr B a r b a r a Kołodziejska z M u z e u m Etnograf icz
nego w Zie lonej Górze w s p o m n i a ł a pokazy, j ak ie dla 
dzieci już w w i e k u p rzedszko lnym p r z y g o t o w y w a n e były 
wspóln ie z l u d ź m i ws i . Była to n ie t y l k o p rezen tac j a 
rękodzieła czy sztuki , t akże na jpros t szych czynności — 
np. mie len ie n a ża rnach . Dzieci uczyły się szacunku dla 
ciężkiej p racy , akcep tac j i d la war tośc i , j a k i e mie j ska 
ignorancja okreś la ep i t e t em — „wsiowe" . 

Bożenna Gołcz, r ep rezen tu jąca n a spo tkan iu d a w n ą 
„Cepelię", p r zypomnia ł a o pa t ronac i e t e j spółdzielni n a d 
250 szkołami p o d s t a w o w y m i . Nadsy łane na k o n k u r s y 
p r ace w y k o n a n e p rzez uczniów z tych szkół b y ł y świa 
dec twem, iż w y c h o w a n i e k o n t y n u a t o r ó w t radyc j i r ę k o 
dzieła ludowego i chłopskiej sz tuki — jest możl iwe. K t o 
j e d n a k znajdzie dziś p i en i ądze n a t ak i e k o n k u r s y ? 

Doc. P o m i a n o w s k a organ izowała w kieleckich szkołach 
k o n k u r s y r ecy ta to r sk i e poezji l udowe j . Poziom w y k o n a n i a 
u tworów, również g w a r o w y c h , za in te resowanie , z aanga 
żowanie dzieci były , j ak twierdz i , zdumiewające . 

War tośc i k u l t u r y chłopskie j , m a t e r i a l n e j , duchowe j 
nie są t r u d n e do p rzekazywan ia , ł a two os iada ją w m ł o 
dych umys łach i se rcach . Co w c a l e n ie znaczy, uczyniono 
m i n i s t r o w i zarzut , że r e s o r t k u l t u r y w r a z z Min i s t e r 
s twem Edukac j i , m a j ą w t y m zakres ie j ak iko lwiek po
w a ż n y p r o g r a m ksz ta łceniowy. Nie m a go, w skal i k ra ju , 
an i w szkołach pods t awowych , an i ś rednich , an i w y ż 
szych. Powraca j ący n a wieś absolwenci t e chn ików czy 
s tud iów rolniczych chę tn ie oglądają p s e u d o l u d o w e zespo
ły folklorystyczne, lub ią „kolorowe j a r m a r k i " , ale s t a r a 
p ieśń ludowa już jest dla n ich nudna , wie rszy nie czytają 
nigdy, n ie czują u r o d y gwary . Bo i gdzie się mogl i tego 
nauczyć? 

Dr J a n A d a m o w s k i , p r a c o w n i k Z a k ł a d u J ę z y k a , i f i # -
skiego UMCS w Lubl in ie mówi ł z żalem, iż s tudenc i filo

logii rosyjskie j m a j ą w p rog ramie s tud iowanie folkloru; 
d la polonis tów, j akże często chłopskich synów i córek — 
tak iego p r o g r a m u n i e p rzewidz iano . Być może d la tego 
og romna większość polskie j in te l igencj i m a do k u l t u r y 
ludowej t e n s a m s tosunek co do procesj i na Boże Ciało 
w Łowiczu: ł adne , b a r w n e — ot i ty le . 

Słowo się rzekło, 
czfli zakończenie 

Siedzący podczas spo tkan ia po p r a w i c y w icemin i s t r a 
S te fana S ta rczewskiego w icewo jewoda lube l sk i , poseł n a 
Se jm — B o n a w e n t u r a Z iemba , powołu jąc się n a d a w n e 
przy jaźn ie ze współzałożycie lami S towarzyszen ia T w ó r 
ców Ludowych , p o m n y n a późniejsze z S T L - e m k o n t a k t y 
wo jowa ł w S e j m i e R P o umieszczenie w u s t a w i e b u d ż e 
towe j zapisu, b y 100 m i l i a r d ó w złotych przeznaczyć n a 
działalność s t a t u t o w ą s towarzyszeń . — „Byłbym niepo
cieszony, panie ministrze, gdyby Stowarzyszenie Twór
ców Ludowych nie zostało wymienione w rozporządzeniu 
Rady Ministrów określającym, kto może doznać wspar
cia z tej państwowej kieszonki". 

Zapis w u s t a w i e b u d ż e t o w i * b ę d ą c y w y r a z e m t rosk i 
o przyszłość s towarzyszeń s twarza precedens , k tóry , m a 
m y wspó lną z p a n e m pos łem nadzieję , będzie b r a n y pod 
u w a g ę przez przyszłe r a d y t e r enowe . Będą one mogły 
p e r ana log iam dokonać zapisów w swoich decyzjach b u d 
żetowych. 

Wiceminis te r S te fan S ta rczewsk i , p r zez p a r ę godzin 
pełniący obowiązki s łuchacza , ozwawszy się u końca n a 
r a d y mówi ł na jp ie rw, a n iek ró tko , o z m i a n a c h pol i tycz
nych i gospodarczych w k r a j u . Częścią g łówną w y s t ą 
p ienia , j ak ie j z n iecierpl iwością oczekiwal i s łuchacze by ło 
p a r ę zdań, k t ó r e us łyszel iśmy w końcu : 

— „Ja mogę obiecać to, co zostanie zrobione: po 
pierwsze —k jesteście państwo, w tej puli ofert, jaką 
przedstawiamy Radzie Ministrów w związku z przygoto
wywanym rozporządzeniem jak spożytkować owe 100 
miliardów złotych. Ile dostaniemy — nie wiem. Po dru
gie — jesteście państwo (STL) zapisani w pamięci kom
puterowej jako jedna z tych ważnych polskich, spra to , 
obok bibliotek, w ogniwach współpracy z krajami Za
chodu. Po trzecie — przekształcenie siedziby Zarządu 
Głównego Stowarzyszenia Twórców Ludowych w Krajo
wy Dom Kultury Ludowej wydaje mi się możliwe; wpi
suję go na listę tych instytucji centralnych, które by 
podlegały Ministerstwu Kultury i Sztuki. 

Na koniec wreszcie — my, urzędnicy ministerstwa 
próbujemy radzić sobie poszerzając grono sojuszników, 
którzy na swój sposób próbują złu zaradzić jak obecni 
na tym spotkaniu ludzie z różnych stron kraju". 

Post scriptum ludzi wsi 
— „Bez twórców ludowych jest na wsi pustka. Teraz 

zamiera życie kulturalne, likwiduje się domy kultury, 
kluby „Ruchu" , ,jiolnika" — na wsi zostaje t y l k o t ioór-
ca ludowy. Jego znają, jego proszą, choćby do szkoły" — 
t a k wypowiedz ia ł się wiceprezes ZG STL, poe ta ze Z w i e 
rzyńca — W ł a d y s ł a w Si tkowski . A S t a n i s ł a w Sie ru ta , 
ś p i e w a k czujący się „z k r w i i kości K u r p s i e m " dodał : 
„jeśli przestanie ta muzyka ludowa nam grać, artyści 
zaczną się interesami zajmować — obawiam się, żebyś
my nie zezwierzęcieli". 
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Nie zaparłem się tego, co ze wsi 

U rodzi łem się n a ws i i zaraz k ie j ino m a t u l a m n i e 
z „ k r a j c h a b k ą " łowina ły p ie luchami , p rzys ła m a -
m u n a i ł odmien iu ła mnie , s to łem sie u p a r t y , za-

roz podobno b ro łem nóż do ręki i z b u r o k ó w rob iu łem 
cudoki , w n e r w i a ł o to wszys tk ich w chołpie. Ociec bu ł 
t rochę ro ln ik iem, a t rochę kole jorzem, wychowoł sie bez 
m a t k i łod dziesiątego r o k u życio, m a t u l a zaś bez ojca łod 
trzeciego, bo wyjechoł do A m e r y k i . Dziadek mioł s m y -
kołkę do sznycerk i i babc ia m i t a k godal i : „Ej chodok, 
tyś się n a dz i adka podoł , t yż b u ł u p a r t y i t yż im siod, 
to strugoł, ino ze je s t rugo ł la lki do sopek, żeby ko len -
duwać w godne świę ta" . Rodziciele byl i m a r k o t n i , co ze 
mn ie wyrośn ie , jo zaś becołem zawsze, bo wiedziołem, 
że n i e j ezdem dz ieckiem ik , i no jakes i m a m u n y i z a w 
sze m y siołem cołysto za m a m u n a . 

Posedem do skoły, tu od razu zagadal i i p r o r o k u w a l i 
mi , ze b ę d ę j ak iems i p isorzem wielgim, a lbo ks iędzem, 
bo ba rz p y k n i e r y s u w o ł e m i pisołem. W p ie r sy k las ie 
miołem n a r y s u w a c n a taDUcce rys ik iem konia , pomogot 
m i w t e m s t ryk , a l e nalepszego n a r y s u w a ł mi ujek. 
Wzią łem tab l i cke p o d p a c h ę i w skole widziołem, ze 
konia s e zmazołem, zaś w bec, a le pan i mie pogłaska ła 
i godo: „Spróbuj se s a m n a r y s u w a c " . I t ak sie s ta ło, 
n a r y s u w o ł e m lepsego j ak ujek. Wsy tko bu łoby dobrze, 
zęby nie t o odmienienie . Wiedziołem juz, ^ft m n i e nie 
lubią , ze na t em s k ą p e m s k r o w k u pola nie łostęne, t rza 
bu ło iś do skoły w mieście , n ie sło m i to i do tego jesce 
rodziciele n i e upomina ły sie ło m n i e i m a m u n y , to znacy 
t r za bu ło w d w u n a s t y m r o k u życio w połnie w y p r o w a 
dzić m n i e n a k u p e gnoja, spuścić m i po r tk i i loć d w a 
naście r a z y w gołą żyć. Nie zrobili tego, łos tołem dali 
z t ęmi s t r u g ę n ę m i m a m u n k ę m i . Ale ino do czasu, b o 
ma jąc s iedemnoście roków, posedem do skoły podoficer
skiej w w o j s k u polskiem. Dobrze mi buło, dali mi ł a d n y 
m u n d u r e k . B u ł e m w ko le jowych saperak , niedługo, bo 
wych ła d r u g a w o j n a świa towa . Nie uda ło m i się u m k n ą ć 
za granice , dos tołem sie do n iewol i n iemiecki , skąd u d a 
ło m i sie zwioć, p r z y s e d e m n a swój w ł a s n y pogrzyb . 
Trza se bu ło u k r y w a ć , rob iu łem w lesie, gdzie s ie ino 
dało, jaz wreśc i e wo lno Polską posedem n a kolyj i t a k 
ko łem jako pionier zna lazęm sie w Scecinie . Nie p o d o b a 
ła m i się ta robota , sp róguwołem robo ty w kopa ln i r u d y 
u r a n o w e j , a r s e n o w e j , ucy łem się n a w e t n a t echn ika gó r -
nicego. Wreśc ie zna lozęm w y b r a n k ę zycio — ładna , w y s o 
ka i do tego K r y n i c a n k a . Ni mio łem scęścio łostać dy 
r e k t o r e m , dopiyro łoboje zacęli m y s t rugać , jaze łośmioro 
z y w y k rzeźb, s t y r e k chodoków i s t y r y dziywcęta . Ino 
ze ziemi ni miel i t a l e n t u u p r a w i a ć , wyb iy ra l i skoły a r 
tys tyczne, a lbo b u d o w l a n e , a ja nie do łem sie zepchnąć, 
p rzy jechołem do uzd rowi ska Kryn ica , dzie n a ca ł ą p a r ę 
zacąłem s t rugać i s t r u g a m uparc ie do dziś, n a w e t t e m a 
m u n y , w t ó r e mie łodmięn iu ły i p rzyn ies ły m i n a p r a w d ę 
szczęście życiowe. Łos to łem twórcą l u d o w y m , c łonkiem 
S towarzysęn ia T w ó r c ó w L u d o w y k , n a w e t pe ln iu łęm 
funkcję prezesa oddzia łu w o j . k rakowsk iego , a p o t e m 
oddziału w o j . nowosądeckigo , w r o z po VII Zjeździe K r a -
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jowęm, co bu ł w Nowem Szącu, łos tołem w y b r ę n y P r z e -
wodn icącym Głównego S ą d u Koleżęskiego i pomyśleć , 
ze t o już dwadzieścia pięć r o k ó w p r a c y twórcze j , a zeby 
t a k policyć rok i dziecięce, to bu łoby t rzydzieści pięć. 
I l e nos buło , k ie j mo ja leg i tymacyjo m o n u m e r 306, 
a dziś już bl isko 2000. 

Cęm sie mogę pochwol ić? Mom! S ę m y k d y p l o m ó w 
I i I I nagród , wyróżn i eń około 80 sz tuk , n a w e t za „ S a b a 
łowe Ba jan ia" w B u k o w i n i e T a t r z a ń s k i e j dwa , j e d n a 
II nag roda w 1986 r. Wyróżn ien ie Min i s t r a O b r o n y N a 
rodowe j w 1975 r., Min is t ra K u l t u r y i Sz tuk i P R L , „Za
s łużony Dzia łacz K u l t u r y w 1978 r., N a g r o d a Redakc j i 
„Chłopska D r o g a " im. J a n a P o c k a w 1979 r.; P r e z y d i u m 
Wojewódzkie j R a d y Narodowe j w N o w y m Sączu nada ło 
m i „Złotą Odznakę za Zasługi dla W o j e w ó d z t w a Nowo-
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sądeckiego" z w p i s a n i e m do Księgi P a m i ą t k o w e j Z a s ł u 
żonych 1979 r. a Minis te r K u l t u r y i Sz tuk i P R L S r e b r n ą 
Odznakę „Za Opiekę n a d Z a b y t k a m i " 1979 r . Odznaczony 
zostałem też i Krzyżem K a w a l e r s k i m O r d e r u Odrodze 
n ia Polski . 

Czy w a r t o było p r a c o w a ć dla k ra ju , dla ojczyzny? 
Tak, po s tokroć tak . 

T y m c z a s i i Ł aż p r z y k r o p rzyznać , że is tnie je cza rna 
p l ama , na k t ó r e j żyją ludzie , k tó rzy zamieszkują mias to . 
Wywodzą się oni w 80%> ze wsi , a le w y p a r l i się swe j 
przynależności , zapomnie l i j a k gno jem pachn ia ły im p i ę 
t y i r ęce ; l iznęli t r ochę ś redniego wyksz ta ł cen ia i z a 
pomniel i o ku l tu rze , obrzędach, rodz inne j wsi , o folklorze, 
gwarze , k t ó r e j się ws tydzą . Ba, s t a r a j ą się zniszczyć, co 
p iękne , war tośc iowe i polskie , s t a ra j ą się zaszczuć czło
w i e k a n a śmierć t y lko dlatego, że n i e w y p a r ł się pocho
dzenia wiejskiego, że żyje wsią , żyje z w e t e r a n a m i wsi , 
młodzieżą wsi . 

Ż a d e n p ro rok , n ie będzie a k c e p t o w a n y w t a k i m ś r o 
dowisku , gdzie „na r a z i e " k u l t u r a j e s t n i epo t rzebna , 
sowej willi z ko lo rowym te lewizorem, s amochodem za-
co dzień, n ie m ó w i ą c już o ch łopsk ie j , polskie j , w m i e j 
scu, gdzie za k u l t u r ę u w a ż a się pos iadan ie w ł a s n e j l u k s u 
sowej wi l l i , z k o l o ro w y m te lewizorem, s amochodem za
gran iczne j p rodukc j i , p r a l k ą a u t o m a t y c z n ą , k o c h a n k a m i 
z p a s k u d n y m mak i j ażem; t a m wys t a r czy k l u b czy k a 
w i a r n i a disco! 

Zaczą łem ten l ist g w a r ą , moją rodowi tą i t ak chcę 
go zakończyć, dać dowód, że się tego n ie ws tydzę , ze jez-
d e m pochodzenia chłopskiego, ze k o c h a m ludzi tego p o 
kro ju co jo, j ak dziecko ciesąc sie l a u r ę m i ludzi ws i n a 
łobsarze cały Polsk i . 

Józef Citak 

J e d n o n i e z w y c z o i r i e ż y c i e 

Życiorysy w a k t a c h osobowych b y w a j ą zwykle tak schematyczne , 
że aż bezosobowe. P r e z e n t o w a n a poniże j h is tor ia życia B e r n a r d a H a r a -
cza, choć także „doT^kt" p isania — lakonicznie i w wie lk im skrócie — 
jes t n iezwykła j a k o świadec two z m a g a ń człowieka — dzielnego, a k t y w 
nego, obdarzonego wrażl iwością i t a l en t em z d a n y m m u czasem — 
t r u d n y m , m o m e n t a m i d r a m a t y c z n y m . 

~W Jrodzilem się 18.08.1919 r. 
§ Iw Detroit w USA. W 1922 r. 

powracam z rodzicami do 
Polski, na gospodarstwo rolne do 
wsi Ruda, pow. Ropczyce. W 1936 r . 
wstępuję do Stronnictwa Ludowe
go, gdzie szkolę się politycznie i spo
łecznie, biorąc udział w wiecach i 
spotkaniach z działaczami stronnic
twa. W 1939 r. po wybuchu wojny, 
zgłaszam się ochotniczo do wojska. 
Wędruję na wschód. Od Sanu po
wracam, bo mnie dopędzili Niemcy. 
Już w styczniu 1940 r . wstępuję do 
ZWZ. Składam przysięgę przed por. 
Szczurowskim Michałem ps. „Czaj
ka" z Kamionki, uczestnikiem woj
ny obronnej 1939 r. Dostaję pseudo
nim „Ben" i zadanie organizowania 
ludzi do podziemia, do walki z 
Niemcami. Razem z Tadeuszem 
Szczurkowskim, bratem Michała, w 
krótkim czasie, na terenie Kamion
ki, Rudy, Cierpisza, Czarnej Sędz. 
Krzywy, Boreczku, Borku Wiel., 
Klęczan organizujemy kompanię 
wojska. Ja przechodzę szkołę pod
oficerską, dostaję stopień kaprala i 
zostaję dowódcą bojówki dywersyj
nej. W 1943 r. na wiosnę organizu
jemy pluton dywersyjny — zostaję 
jego dowódcą i otrzymuję stopień 
sierżanta. Następnie jestem uczestni
kiem Podziemnej Szkoły Oficerskiej. 

Egzaminy były przewidziane na 
sierpień 1944 r. Czwartego sierpnia 
przyszła do nas Armia Radziecka 
i egzaminów już nie było. Zaczęły 
się aresztowania i wywóz na wschód. 
W czasie okupacji robiłem w kon
spiracji szkołę średnią, ale egzami
nów nie składałem — brakło na nie 
czasu, a potem było więzienie. W 
czasie okupacji b r a ł e m udział w 
wielu akcjach bojowych i innych, 
ale tu ich opisywał nie będę. Po 
przyjściu Armii Radzieckiej ukry
wałem się. Nasze oddziały AK zos-

BERNARD HARACZ 

taty zdemobilizowane i poszły do 
domu. Nie prowadziliśmy żadnych 
akcji przeciwko władzy ludowej. 
W styczniu 1945 r. zostaję areszto
wany i osadzony w więzieniu w 
Ropczycach i tam ciężko przesłu
chiwany, to znaczy bity na różne 
sposoby. 19 stycznia 45 roku zostaję 
ponownie aresztowany i znów słyn
ne przesłuchania, i nic! Wojskowy 
Sąd Garnizonowy w Rzeszowie ska
zuje mnie za przynależność do AK 
na sześć lat więzienia. Trzy lata od
siaduję we Wronkach, trzy zdejmuje 
mi amnestia. We wrześniu 1948 roku 
powracam do domu, żenię się i za
mieszkuję u żony w Kamionce, na 
gospodarstwie rolnym. Biorę się za
raz do prac społecznych. A pon i e -
waż ludzie mnie znają i m a j ą do 
mnie zaufanie, nie ma kłopotów. 
Pod koniec 48 roku organizuję koło 
ZSL i zostaję prezesem. Tego roku 
organizuję u nas Szkołę Przysposo
bienia Rolniczego, która trwa trzy 

Polskie role 

O! w y polskie żniwa, t r u d n e , lecz r adosne . 
Lecz t e n w a s doceni , k to zna ł głód n a wiosnę , 
K o m u choć przez dzionek kiszki mar sza gra ły , 
K to pa t rzy ł n a dzieci, k tó re g łodowały 

I ca ł2mi d n i a m i ch leba n ie widzia ły . 
Bo s t r a szna jest nędza, gdy chleba b r aku j e , 
A człowiek od głodu jak żeb rak się czuje. 
Dz ięku jmy więc Bogu za t e polskie role, 
K t ó r e chleb n a m rodzą dając dobrą dolę. 



zimy i kończy się egzaminem pań
stwowym. Zakładam we wsi zespól 
dramatyczny, chór mieszany, zespól 
taneczny i kapelę ludową. Ja pro
wadziłem zespół dramatyczny, inni 
pozostałe zespoły. To wszystko ćwi
czymy w szkole-baraku! Nie mamy 
połączenia ze światem, nie ma dróg! 
Dlatego w latach pięćdziesiątych bu
dujemy drogi w czynie społecznym. 
Łączymy się z Sędziszowem, Kolbu
szową i Mielcem. Zyskujemy po
łączenie do szkól i fabryk. A tu 
trzeba wspomnieć, że Kamionka by
ła wysiedlona w czasie okupacji, bo 
tu byl Poligon Ćwiczebny SS — 
Pustków. Wieś była całkowicie spa
lona. Stąd i szkoła-barak i odbudo
wa wsi. Ogromna praca, ale i o-
gromny zapał! W 1957 r. postana
wiamy wybudować Dom Strażaka. 
I już w jesieni 1960 r. następuje je
go otwarcie. Jest w nim piękna duża 
sala widowiskowa z piękną sceną 
i garderobami. Jest duża świetlica 
z klubem „Ruch", jest biblioteka. Ja 
dla naszego zespołu dramatycznego 

piszę utwory sceniczne. Na otwarcie 
Domu Strażaka gramy mój dramat 
partyzancki „Gorąca ziemia". Wy
stępują też pozostałe zespoły. To 
byl pierwszy Dom Strażaka w po
wiecie ropczyckim."Mtszę dla nasze
go zespołu następny dramat party
zancki „Stare matki" i starą legen
dę „Baśń o dziadach naszych". Gra
my i śpiewamy nie tylko u siebie, 
ale jeździmy po okolicznych wsiach, 
gdzie jesteśmy przyjmowani entu
zjastycznie. I tak z małej zacofanej 
wsi stajemy się piękną, nowoczesną 
wsią, która promieniuje na dalekie 
okolice. 

A teraz o czynach społecznych, 
z których słynie nasza wieś. W l a 
t ach sześćdziesiątych budujemy no
wą murowaną szkołę im. Wilhelma 
Macha, ośrodek zdrowia, p u n k t s k u 
p u żywca, kasę spółdzielczą, maga
zyn nawozowy. Pod koniec lat sześć
dziesiątych, budujemy zastawę na 
rzece Tuszymka, gdzie powstał pięk
ny ośrodek wczasowy. W 1980 r. 
rozpoczynamy budowę domu kultu

ry. W 1984 r. w jesieni następuje 
jego otwarcie. Ale ja już na tym 
otwarciu nie byłem, bo w ten dzień 
dostałem zawału serca. Ale i to 
przeżyłem. Od 1983 roku jestem 
przewodniczącym budowy kościoła 
w Kamionce. Wszystkie te budowy 
ja organizowałem i prowadziłem. 
Wszystkie były prowadzone w czy
nach społecznych. Jestem komba
tantem, mam Krzyż Partyzancki. 
Mam wiele odznaczeń i dyplomów 
honorowych. Czasami piszę rymo
wane utwory, ale starym stylem, 
który bardzo podoba się ludziom 
prostym, nie tylko na wsi". 

Bernard Haracz 

B e r n a r d Haracz przy ję ty w 
1989 r . do S towarzyszenia T w ó r c ó w 
L u d o w y c h pisze wiersze , ba jk i , 
poematy , t eks ty d r a m a t y c z n e , p r ze 
kazy e tnograf iczne u t rwa l a j ące 
obrzędy i t r adyc j e ws i . 

STEFANIA KAPŁANOWA 

W kolebce chleba 

Z b i e r a m w i d ł a m i rozsypane s łońce 
i n a s tóg noszą 
z a n u r z a m w t r a w i e b i e rwiona r ą k 
i s topy bose 

P łowie je s iano oddechem ziemi 
gryzie śc iernisko 
rozmięk ły s topy w s łonecznym błocie 
cichnie b u n t r ż y s k a 

T e r k o t t r a k t o r a po t rąca gwiazdy 
p a c h n i e s k i b y go tyk 
k ładz ie po z iemi z i a r enka świa t ł a 
s łoneczny do tyk 

Po tenc ja ł p l a z m y w w a r k o c z zielony 
szum g ładko czesze 
m i ę k k ą fu j a rką za t r u d rodzen ia 
z iemię upieści 

Ludz ie ją d o t k n ą czołem zroszonym 
w p r a c y pokłon ie 
t r a k t o r y żebra wyżłobią s t r o m e 
w rodzącym łonie 

Z ś w i t e m wylecą w r ó b l e m przyczepy 
wie lb ł ądem w r ó c ą 
p ieśń n a cześć chleba wzięci w y s o k o 
gdzie boćki młócą 

JAN BACHLEDA-ŻARSKI 

Moje gęśliki 

Moje gęś l ik i z j a w o r a 
z j a w o r a wyrzezane 
ś t y r y s t r u n y jes t n a n i k 
i ś t y ry kołecki rzeźbione 

S m y c e k z holnego je łowca 
włosie z końsk iego ogona 
me lody jom m a j o m t a k o m p ieknom 
n i m a w świecie p ieknie j se j j a k ona 

Wse k i e se je wezne w r ęce 
k i e pociągnę smyck iem po s t r u n a k 
h e j leci m o j a n u t a wko ło 
j ak echo hucy po ho lak 

Naprzód g r o m ozwodnom w i e r c h o w o m 
p o t e m s t a r o m S a b a ł y n u t e 
to znowu k r z e s a n o m wiecys tom 
J a n o s i k o w o m zbójn ickom p o t e m 

A k iedy se j u s t a k pog rom 
kie sie serce moje uciesy 
zawiesem gęśle n a śc ianie 
i zaroś lzyj m i n a dusy 

Moje gęśl iki z j a w o r a 
z j a w o r a wyrzezane 
a l e ik za n ic n ie oddom 
t a k m i som ukochane 



DONAT NIEWIADOMSKI 

i ZYGMUNT BUKOWSKI -

S H | „stówa" i myśli 

Twórczość Z . Bukowsk iego jest j e d n y m z na j c i e 
k a w s z y c h z jawisk współczesnej l i t e r a t u r y l udowe j , 
n ie mieszczącym się już w nurc ie bezref leksyjnych 

odniesień do d a w n e j k u l t u r y chłopskie j , do folkloru. J e j 
związek z t r a d y c j ą po lega n a ś w i a d o m y m p r z e t w a r z a n i u 
ludowych symbol i i m o t y w ó w . Dużą ro lę pe łn i też w y 
obraźn ia au to r a , pozwala jąca na k r eacy jne b u d o w a n i e 
poetyckiego świa ta . 

B u k o w s k i jes t p rzy t y m t w ó r c ą o duże j samowiedzy 
p i sa r sk ie j . Pos iada w ł a s n ą koncepcję poety , poezji, od
biorcy i l i t e r a tu ry . Uważa , że jest a r t y s t ą swojego ś r o 
dowiska , swoje j ziemi. Działalność a r ty s tyczną okreś la 
jako w a ż n ą , „ świę tą" p racę , s t anowiącą swois ty odpo
w i e d n i k r ó w n i e „ ś w i ę t e j " p r a c y n a rol i . Sądzi , że sz tuka 
p o w i n n a p o w s t a w a ć w efekcie na tchn ien ia , z równoczes 
n y m uwzględn ien iem psychicznej więzi p i sa rza z op i sy 
w a n y m i sy tuac jami . Z jego p u n k t u widzen ia na jw ła śc iw
szym a d r e s a t e m twórczości l u d o w e j jes t ch łop , czyli od 
b iorca wywodzący się z tego samego k r ę g u k u l t u r o w e g o 
co au tor . 

Chłopski rodowód Bukowskiego , m i m o p e w n e j „Ute-
rackośc i" jego wierszy, nie może bowiem budzić w ą t p l i 
wości . P rzysz ły poe ta urodzi ł s ię 30 kwie tn i a 1936 r o k u 
w Wysinie , w rodzinie chłopskie j . Okres okupac j i spędził 
w Michałowie , w w o j . lubelskim-. Wiosną 1945 r o k u w r ó 
cił n a P o m o r z e i zamieszkał w Trzepowie , gdzie jego 
ojciec objął gospodar s two ro lne . Ukończył zasadniczą 
Szkołę z a w o d o w ą w Gdyn i , specjal izując się w ga lan te r i i 
me ta lowe j i m o d e l a r s t w i e . P r a c o w a ł k r ó t k o j a k o nauczy
ciel zawodu o raz j a k o robo tn ik w Spółdzielni O d l e w n i 
czej „Zamech" . W 1966 r o k u powróc i ł n a wieś i o d t ą d 
p rowadz i g o s p o d a r s t w o w Mierzeszynie w w o j . g d a ń s k i m . 
T a m też mieszka obecnie. 

Wiersze pisze od 1973 roku . Rzeźbą zajmuje się od 
1976 roku . Należy do S towarzyszen ia T w ó r c ó w Ludowych . 
Jego twórczość rzeźb ia r ską wysoko oceniano w t rakc ie 
w y s t a w i konku r sów, m . in. w G d a ń s k u , Tczewie , W a r 
szawie, Łodzi, Poznan iu , Lubl in ie i S łupsku . J e s t r ó w 
nież a u t o r e m w y s t r o j u kościoła w Suche j Huc ie . Część 
jego figur p rzekazano do W a t y k a n u . 

Dorobek l i t e rack i poe ty p o p u l a r y z o w a n y b y ł p r zez r a 
dio, te lewizję, o raz na ł amach p r a s y m. in. „Tygodnika 
Ku l tu ra lnego" , „Pomeran i i " , „Twórczości L u d o w e j " , 
„Dziennika Bał tyckiego" , „Głosu Wybrzeża" , „Dziennika 
Ludowego" . Zysk iwa ł takż&sliczne nagrody w OgólnopoU 

Z y g m u n t Bukowski , Madonna, rzeźba w d r e w n i e 
Fot . H e n r y k Kleinzel ler 

skich K o n k u r s a c h L i te rack ich im. J a n a Pocka i Zb ign ie 
wa Krupowicza . Bezprecedensowe były zwłaszcza jego 
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kolejne zwycięs twa w konkur s i e „Pocka" , gdzie w l a 
tach 1986, 1987, 1988 o t rzymał I nag rodę . W 1982 roku, 
j ako w y d a w n i c t w o Wojewódzkiego Ośrodka K u l t u r y 
w Gdańsku , ukaza ł się jego tomik poetycki Słowa ponad 
biel znaczące (w oprać . D. Niewiadomskiego) . W 1985 r o 
k u w L u d o w e j Spółdzie lni Wydawnicze j został złożony 
n a s t ę p n y tomik twórcy pt . Okruchy życia. Nie można 
j ednak mieć na jmnie j sze j n a w e t pewności , że edycja ta 
zostanie k i edyko lwiek p rzez L S W zrea l izowana. 

Po za rysowan iu „ p r o g r a m u " a r tys tycznego i n a k r e ś l e 
n iu drogi życia a u t o r a w a r t o zapoznać się z p o d s t a w o 
w y m i cechami jego l i ryki . W t y m p r z y p a d k u u w a g ę 
t rzeba zwłaszcza skupić na m o t y w a c h dzieciństwa, domu 
i n a t u r y , poprzez k tó re twórca przekazuje szczególnie 
w a ż n e myśl i . W y p a d a też k r ó t k o wspomnieć o ś rodkach 
a r tys tycznych właśc iwych tej poezji. 

Dzieciństwo p rzeds tawi ł poeta w t r adycy jnych o b r a 
zach szczęśl iwej , świę te j , „n i eb i ańsk ie j " k r a i n y . N a t u r a 
tworzy t u t a j najbl iższą okolicę radosnego życia. T e n 
świat , p r z y w o ł a n y l i t e racko z odległych lat , był h a r m o 
ni jny, a poczucie ł adu wnos i ła doń p rzede wszys tk im 
m a t k a . J e j też poświęci ł Bukowsk i j eden z n a j c i e k a w 
szych i na jba rdz ie j wzrusza jących swoich u t w o r ó w — 
Maleńkie szczęście. 

M o t y w domu upos tac iował z kolei au to r w k i lku zes
połach t ema tyczno-obrazowych . W j ednym z nich dom 
wys tępu je w znaczeniu typowo emocjona lnym, nie zwią
zanym z r ea lną , fizycznie widoczną p rzes t rzen ią . W t y m 
w y m i a r z e wyobraża jąc jedność uczuciową rodziny , jej 
więź pokolen iową; por . Maleńkie szczęście. 

Najczęściej j e d n a k dom po jawia się w swoje j n a t u 
ra lne j postaci , j ako mieszkan ie , j ako chłopska cha ta . 
Wówczas twórca z reguły opisuje dom, podaje jego p o 
e tycką topograf ię . W y d o b y w a z przeszłości dużo, n a w e t 
d robnych rea l iów i nada j e im r a n g ę symbol iczną: 

(...) t u szuflady p a c h n ą w c z e s n y m dz iec ińs twem 
w szczelinach belek d rzemią sny szczęśliwe 
w łyżn iku os iwiała w a r z ą c h e w 
z ł y s y m t łuczk iem 
n iezmienn ie sąs iadują roz t r zepane j m ą t e w c e 
dzikie w ino j a k zawsze pods łuchuje 
gniazda jaskó łcze 
s t r ach n a wiśn i bezus t ann i e 
błaga n iebo o zap ła tę 
s tudn ia pa t r zy głębią 
n a d r u g ą s t ronę świa ta 
i bocian rozskrzydla r a m i o n a (...). 

Powrót 

P r a g n i e również uczynić z d o m u syntezę min ionego 
czasu. Dla tego l i t e rack ie opisy w y g l ą d u c h a t y wzbogaca 
o t reści k u l t u r o w e i emocjona lne . Pisze o uczuciach 
miłości, ufności, wia ry , radości , wrażl iwości n a p iękno , 
ksz ta ł tu jących się w k r ę g u doświadczeń domowych . 
P rzywołu je d a w n e zwyczaje i scenki rodzajowe, rozg ry 
wające się w rodz inne j izbie; por . Dom. 

Wiersze op isowe są za t em dla niego w grunc ie r ze 
czy podłożem, s łużącym w y r a ż e n i u idei „domu" . Ide i 
po jmowane j jako „gniazdo" rodz inne , wyobraża j ące t r w a 
łość, stałość, wieczność i u s t anawia j ące swois tą sferę 
s a k r a l n ą wobec pozarodz inne j , obcej rzeczywis tości : 

Wigili jny wieczór w majes tac ie ciszy 
zapala gwiazdkę n a s t y g n ą c y m błękicie (...) 
i j a całą wszechmocą p ragn ien ia j e s t e m t a m 
gdzie dom dziec ińs twa o k r y t y śnieżną p ierzyną (...) 

r ę k ą d o t y k a m sopli błyszczących u s t r zechy 
w y g r y w a m n a n ich u lub ioną ko lędę 
rozrzewniony sercem obe jmuję to co n i e u c h w y t n e 
a jes t obecne świę te i niezniszczalne. 

Wigilijne powroty 

Jeszcze inne rozumien ie domu w s k a z u j e n a k o n c e p 
cję „małe j ojczyzny", r ozumiane j j a k o okol ica zamieszka 
nia au to ra . Nie jest nią j ednak wieś , lecz wyłączn ie n a j 
bliższe otoczenie chaty , k tórego sk ładn ik i (m. in. w ł a s n e 
pole, w ł a s n a p rzy roda ) w y b r a n e zostają i p o k a z a n e w w y 
n iku odczuwane j z n imi więzi uczuc iowej ; por . Okruch 
ciszy, Na tym skrawku ziemi. 

Prócz tego dos t r zegamy n iek iedy o b r a z y „dużej ojczyz
ny", ponadreg iona lne j , ogó lnonarodowej . W w a r s t w i e 
obrazowej jest to wszakże n a d a l ojczyzna chłopska, 
p r z e d s t a w i a n a poprzez r ea l i a pe jzażu wie j sk iego : złociste 
zboża, zielone łąki , wie rzby , kapl iczki i k rzyże polne . 
A ty lko z szerokich odniesień k u l t u r o w y c h możemy 
w n i o s k o w a ć , że w y s t ę p u j e t u t a j m o t y w d o m u — ziemi 
ojczystej ; por . W tym kraju, Ojczyzna. 

W prezen tac jach n a t u r y s p o t y k a m y się na tomias t 
z równoczesnym w y s t ę p o w a n i e m d w u t echn ik l i t e rack ich : 
wyłącznie opisowej , p r zeds t awien iowe j i ba rdz ie j oso
bis te j , wyp rowadza j ące j z opisów podmio towe ref leksje . 
W p i e rwszym p r z y p a d k u a u t o r ogranicza się po p ros tu 
do poetyckiego przytoczenia pejzaży, znamiennych dla 
poszczególnych pór roku . Tworzy l i ryczne „ topograf ie" 
wiosny, la ta , jesieni , zimy. Wyda je się, że w t y c h m i n i a 
t u r a c h opisowych in te resu je go g łównie s a m o słowo p o 
e tyckie i dobór t r a fnych meta fo r . N a t u r a m a poza t y m 
p r z e m a w i a ć swoim bezpoś redn im, n ie wzbogaconym k u l 
t u r o w ą n a d b u d o w ą , p i ę k n e m ; por . Przedwiośnie, Biała 
koniczyna, Upał. 

W drug im ujęciu Z. Bukowsk i n a pods t awie p rocesów 
biologicznych snuje ref leks je k u l t u r o w e . Dokonu je u s y m -
bol izowania faz rozwoju p rzy rody , oznaczając poprzez n ie 
u n i w e r s a l n e p r a w a obumie ran ia i z m a r t w y c h w s t a n i a : 

Młody dąbek zeschłym l iściem 
Jeszcze szepcze spowiedź z imy 
G r a b kościsty śpi g łęboko 
Sosny dzięcioł próżno budzi (...) 
L a s brzozowy z g rzechem c z a r n y m 
Oczekuje zbawicie la 
Ty lko wie rzby — Mar i e p i ę k n e 
S r e b r n ą bazią pa t r zą w b łęk i l i 
Wypatrując- Gab r i e l a 
By odebrać -p romień życia 
K t ó r y śmierc i kosę w y d r z e (...) 

Z w i a s t o w a n i e w lesie; 

Ucichł skowronek n a d po lem 
p ług i w sk ibach u k r y ł y śc ierniska 
pordzewia ły liść os iny 
przyspieszonym bic iem se rca 
korzy się p r z e d śmierc ią (...) 
d ą b o tu lony m g l i s t y m sza łem 
w y łuszczą s w ó j owoc z l i ch ta rzy 
ty lko żyta sczerwienia łe w s c h o d e m 
o k r y w a j ą jes ienne pola . 

Jesienny pejzaż 

SwoisJe,, p rzec iws tawien ie dla doczesnych, zmys łowych 
m o t y w ó w n a t u r y s tanowi m o t y w śmierci , po jawia jący 
się p rzeważn ie w obręb ie re f l eksy jnych r o z w a ż a ń oso
bis tych. M o t y w ten poświadcza psychiczne zmagan ia 
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człowieka z f a tum śmierc i . Z m a g a n i a te, j ak to właśc iwe 
b y w a dla kondycj i ludzkie j , r ozg rywa ją się między d w i e 
ma p o s t a w a m i : p r agn i en i em uwoln ien ia się od śmierci 
i p r zekonan iem o jej n ieuchronnośc i . (Szerzej n a t en t e 
m a t por D. Niewiadomski , Kiedy mi ziemia przysłoni 
... świat. Motyw przemijania w liryce Z. Bukowskiego, 
„Pomeran i a " 1989, n r 11, s. 35—36). 

Z n a m i e n n e okazuje s ię p r z y tym, że dla w y r a ż e n i a 
odczuć śmier te lnych Bukowsk i p o n o w n i e odwołuje się do 
f u n d a m e n t u swojej w y o b r a ź n i poe tyckie j — do n a t u r y . 
Tak pos tępuje w w i e r s z u Przy strumieniu, gdzie ludzkie 
przemi jan ie ukazuje k o n t r a s t o w o wobec zjawisk p r z y r o d 
niczych. Żali się, że w o d a odchodzi i p o w r a c a do ziemi 
w postaci deszczu; człowiek zaś odchodzi z rodz inne j oko
licy na zawsze. Udzia łem jego nie jest kol is ty, wieczny, 
przezwyciężający śmierć obieg przeis toczeń. W tak ie j sy
tuacj i szansą w y d a j e się t y l k o sk i e rowan ie m o d l i t w y do 
Boga z p rośbą o umożl iwien ie pośmie r tnego zmater ia l i zo
wan ia się w na tu r ze . Dopiero ob ran ie ksz ta ł tu t r a w y , 
z ia ren p iachu lub drobin k u r z u — sp rawia , że człowiek 
s ta je s ię cząs tką swoje j z iemi; Przeistoczenie. 

Rozwiązanie p r o p o n o w a n e p rzez twórcę mieści się 
w szerokim kontekśc ie znaczeniowym. Łączy się z p o 
p u l a r n y m i w e współczesnej poezji ch łopskie j o b r a z a m i 
zgonu ag ra rnego . Obrazy te rozpoczynają się z regu ły 
od p rzeds t awien ia n i eus t ann i e t rwa j ące j p r a c y ro lne j , 
będące j g łówną t reścią życia gospodarza i p o w o d e m do 
s ławy. W dalszej kolejności uwidaczn ia ją śmie r t e lne 
wcielenie człowieka przez o r k ę i s iew w ziemię. A k o ń 
czą różnie : odrodzeńczym p o w r o t e m ro ln ika w ksz ta ł t ach 
mate r i i p rzyrodn icze j do b y t u doczesnego; uwiecznien iem 
is tnienia chłopa w świadomości wspó lno ty wie jsk ie j o raz 
użyźnia jącym „roz top ien iem" oracza pod postacią p róch 
nicy w glebie. Obrazy t ak i e dos t rzegamy p rzede wszys t 
k im w l i ryce S. Buczyńskiego, a ponad to u H. Nowo-
bie lskie j , W. K u c h t y i M. K a r c z m a r c z y k a . 

Sens t ego rodza ju zgonu ro lnego polega n a na łożeniu 
ograniczonego życia człowieka na n ieograniczony r y t m 
ziemi, w w y n i k u czego los ludzki u p o d a b n i a Się do p r a w 
rozwoju wege tacy jnego . Widzenie cz łowieka j a k o cząstki 
żywiołu n a t u r y pozwala n a n a d a n i e jego i s tn ieniu w a r 
tości n ieprzemi ja jące j . I to z a p e w n e t łumaczy w dużej 
mie rze powszechność owego obrazu . Wskazu j e t akże n a 
wiodące t endenc je myś lowe au to r sk iego p i s a r s twa ch łops
kiego i n a miejsce Z. Bukowskiego w ś r ó d nich. 

Za rysowane j wizji n a t u r y i człowieka odpowiada 
w znacznym s topniu ob razowan ie l i te rackie , k tórego n a j -

' '& l i i mmmmmmm® 

Z y g m u n t Bukowski , Żniwa, p łaskorzeźba w d rewnie 

powszechnie jszymi ś r o d k a m i są uosobnienia (personifi
kac je) i zmys łowe, opa r t e na doświadczen iu me ta fo ry . 

Uosobienie polega na p rzyp i san iu treści związanych 
z człowiekiem do p rzedmio tów, o raz sy tuac j i i s t a n ó w 
pozaludzkich. W twórczości Bukowsk iego uosobien iu p o d 
legają fn. in.: d rzewa, liście, kłosy, kwia ty , p tak i , s t r u 
myki , wiosna, miedza , wia t r , cisza, a za tem przeważn ie 
czynnik i na tu ry . C i e k a w e są zwłaszcza okreś len ia : „ S u k 
nie brzóz pęka ją w b iodrach" , „Olcha / / W d o w a t w a r z 
zakry ła w żałobie", „ s t r u m y k s ę k a t y m p ląsem / / g ra" , 
„miedza p i j ana od ziół / / śpi w upa le s łońca". A już w y 
łącznie na zasadzie uosobienia z b u d o w a n y jest wiersz 
Wiosenna leszczyna, gdzie dos t rzegamy ca łkowi te , m e t a 
foryczne u tożsamienie d rzewa i dz iewczyny: 

N a przylesiu s a m o t n a leszczyna 
s t ro i się w m a r c o w y m słońcu 
unoszę j e j opada jące warkocze 
a ona wdzięczna za m o j ą pieszczotę 
zostawia na dłoni poca łunek złoty 
roz rzewniony do pol iczka p r z y g i n a m ga łązkę 
n a k ł u t y p ą k szepcze m i do u c h a 
przyjdź n a zwias towanie w samo po łudnie (...). 

T a k i m obrazowan iem zaznacza B u k o w s k i i s tn ienie 
t r w a ł e j więzi pomiędzy cz łowiekiem a n a t u r ą . P r z e d s t a 
wia l i t e racko ideę ludzko-biologicznego po rozumien ia . 
Ważne są też dla niego cele es te tyczne, a więc ożywie 
nie, upsychicznienie i u w y r a ź n i e n i e świa ta p r zeds t awio 
nego. 

Kole jnym rysem w y o b r a ź n i twórcze j Bukowskiego jest 
zmysłowość. W wie lu u t w o r a c h ź ródłem poznan ia o k a z u 
j ą się właśn ie w r a ż e n i a zmysłowe, z regu ły dźwiękowo-
-s łuchowe lub wz rokowe . Poprzez n ie a u t o r budu je r z e 
czywistość poe tycką a in te resu jących poświadczeń dla 
tego z jawiska jest sporo : „ m a k ... chce czerwien ią za
b i ć / / gorejące pola złote", „gardziel dyszy p l e w ą złotą", 
„modrzewie ... r u d y m ig l iwiem / / p łoną n a ścianie boru" , 
„kiście rozpalone / / j ak ... r u m i e n i e c dziewczyny", „liść 
topoli cz łap l iwym szeles tem / / spada" , „ smutek opas io-
n y ża lem / / wo lno człapie" . W p r o w a d z e n i e t a k i c h m e t a 
for nada je wie rszom specyficzną formę. Ożywia je, dy 
namizu je , up las tycznia . 

Uogólniając podję te ref leks je o l i ryce Bukowsk iego 
t rzeba za tem w p i e rwszym rzędzie zauważyć , że n ie jako 
samorzu tn ie na rzuca się p rzeświadczen ie o l i t e r ack im 
spo tkan iu z poe tą a r tys tycznego „s łowa" i w łaśc iwie 
u fo rmowane j n a jego podłożu myśl i . 

Pot . H e n r y k Kleinzel ler 
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Śpiewana 
dola H i 
THv d o m u M a r i a n n y Wegiery — l u d o w e j śp iewacz-
x J \ j k i z W y r y k P o ł u d u ł a t w o t raf ić i w a r t o do 

niego wstąp ić . D o m nowoczesny, sol idnie p o 
s tawiony, z w e n e c k i m i o k n a m i i p rze j r zys tym ogrodem 
k w i a t o w y m , w k t ó r y m szumią d w a niecodziennej Wy
sokości j a łowce . Prze jeżdżający podziwiają ich smukłość 
i n i ebywa łą u r o d ę — wspomina jąc , że t a k i e okazy 
w dzik im te ren ie ros ły j edyn ie za Mar sza łka P i ł s u d 
skiego n a oparze l i skach w dolinie Bugu , że u łani , s t a jąc 
w s t rzemionach siodeł, szab lami wierzchołk i ścinali w 
drodze n a Wschód. Czyżby te wyros ły t u t a j n a w s p o m 
nienie u ł ańsk ie j l egendy? 

A u Weg ie rów w d o m u obyczajnie w i t a się gości — 
a t ym mi le j , jeśl i gość pocznie w y p y t y w a ć gospodynię 
o wyryck ie t r adyc je , s t ro je , pieśni . P r z y o jcowskim 
stole z toczonymi nogami , n a d ln i anym, w y r y c k i m o b r u 
sem, przy zapachu domowego chleba zaczyna się opo
wieść. M a r i a n n a Wegie 

— U rodziców, b y ł a m jedna z 
dziewcząt i b r a t — skrzypek . Cho
ciaż czasy by ły też t r u d n e , ale p r a c a 
i zaradność d o m o w n i k ó w dawa ły 
n a m wszystko, co po t rzeba . M a m a 
to n a w e t m n i e s t ro i ła — ho! ho! 
j e d y n a c z k a przecież . 

I już z r u m i e ń c e m n a t w a r z y 
pan i M a r i a n n a pokazu je fotografię 
z dziecinnych lat , n a k tó re j stoi w 
b o g a t y m s t ro ju k r a k o w s k i m , p e w 
nie n a t a m t e czasy na jp ięknie j szym 
w e ws i . 

— Nas ta ł a t a k a moda , u n a s n a 
Poles iu , z resz tą p e w n i e wszędzie ona 
była po 1918 r o k u — noszenia przez 
polsk ie p a n n y i dziewczęta k r a k o w 
skiego s t ro ju . To by ła d u m a , radość . 
Chodziło się po k r a k o w s k u do k o ś 
cioła, na odpus ty , n a wese l a i m u 
zyki, n a ważnie jsze j a rmark i . . , U 
nas , w W y r y k a c h , p r z y b o g a t o roz 
w i n i ę t y m tkac twie , s t ro jów n i e b r a 
kowało , a l e k r a k o w s k i chciała mieć 
każda gospodar ska córka . A od t e 
go s t ro ju m a m jeszcze koszulę i 
ko ra l e , ot j a k i e śl iczne, j a k n o w e . 
Tyle l a t n ie wypełz ły , chociaż z 
d w u n a s t u s z n u r k ó w już t rochę b r a 
kuje . Na m u z y k a c h s ię w y t ł u k ł y . „ 

Ktoś tam pod brzozo pozamiatał 
— o j rano, rano pozamiatał. 
A tam Marynia zamiatała 
— oj rano, rano zamiatała. 

śpiewa i cieszy s ię w s p o m i n a j ą c 
p rzebrzmia łe l a t a p a n i e ń s t w a . A 
później , pomiędzy p ieśn iami , w ę d r u 
ją z r ą k do r ą k — j a k n o w e jeszcze, 
n a w e t z żydowskimi m e t k a m i — 
szal inowe c h u s t y w róże, soczyste 
j ak żywe, w k i lku odmianach . W i e 

t rzą się p rzy stole bia łe kaz imie rów-
ki, a t ł asówki , p r z e d w o j e n n e chusty , 
pewn ie jeszcze k u p o w a n e przez b a b 
cię, u w ę d r o w n y c h „Kacapów" . 
Wśród tego zbioru jest chustl(|ppp 
niewdzięcznych czasów, z okupacj i 
n iemiecko-sowieck ie j . Sza ra z ln i a 
nego p łó tna , ze zgrzebnymi f rędzla
mi . — W y t k a ł a m ją s a m a na k r o s 
nach , w w o j n ę b ieda była z t o w a 
r e m , a co lepsze u k r y t e by ło p rzed 
grab ieżą . P o wojn ie zawiąza łem ją 
W t łumok , t r z y m a m do dzisiaj n a 
p a m i ą t k ę — wspomina p a n i M a 
r i anna . 

A p rzy te j okazji, można o b e j 
rzeć cały w y r y c k i s t ró j — koszule 
z p e r e b o r a m i , pychu le , r a n d a k i , f a r 
tuchy , tęczówki — to rodzaje w y -
ryckich spódnic , t k a n y c h t u t a j w 
różnych o d m i a n a c h i b a r w a c h . I 
s e r d a k — czarny , a k s a m i t n y sprzed 
1939 r . Ty lko t r zewik i s znu rowane , 
teraźnie jsze , bo t a m t e schodzone. 
No i pac iork i n a k r a k o w s k ą modłę , 
cze rwone , k rąg łe . Ot , cała w y p r a w 
k a l u d o w e j śp iewaczki z W y r y k , od 
1988 r . członkini S T L . A pieśni — 
tych pe łne r ę k a w y i zapazucha , k o 
ło serca t lą się od dziecka, całe życie. 

A w życiu p a n i M a r i a n n y było 
dużo okazj i do śp iewu — d r u h n o -
w a ł a p a n n o m wie le r a zy ; za swasz -
kę (po zamążpójściu) też n a wie lu 
wese lach by ła , a ch rześn i aków m a 
ze t rzydzies tu . A wszys tko to r a z e m 
wzię te — ileż to radości i p r a c y r a 
zem kosztowało , a le Bóg i ludzie 
dopomogli , wiod ło się, nieszczęściło 
— los, j e d n o d rug im w y n a g r a d z a ł . 

a Fot . Krzysztof Ko ł tun 

Od p o n a d t rzydz ies tu l a t jes t 
p rzewodniczącą K G W w e wsi . Zor 
gan izowała g rupę śp iewaczą kobiet , 
śp iewają już z 15 lat , p r z y różnych 
okaz jach . W 1988 r . w y ś p i e w a ł y 
g łówną n a g r o d ę w ka tegor i i zespo
łów śpiewaczych — Złotą Basztę na 
Ogólnopolsk im Fes t iwa lu Kape l i 
Ś p i e w a k ó w L u d o w y c h w K a z i m i e 
rzu. W rok później w 1989 r., na 
X X I I Fes t iwa lu p . M a r i a n n a o t rzy
m a ł a I l - g ą nagrodę j ako sol is tka, za 
pieśni zalotne i wese lne . A te j z imy 
1990 r . wspóln ie w y r e ż y s e r o w a n o 
widowisko obrzędowe w W y r y k a c h 
pt . „Tłoka" . Rzecz o szykowan iu 
pan ieńsk iego posagu p r z e d wese lem. 
Oczywiście, że p . M a r i a n n a g ra ł a 
n iepoślednią rolę — m a t k i chrzes t 
n e j . Widowisko pokazano w s tyczniu 
br . na V Ogólnopolsk im P rzeg l ą 
dzie Poezji i T e a t r ó w Małych F o r m 
w Che łmie — gdzie o t r zymało g łów
ną n a g r o d ę w ka tegor i i w idowisk . 
W l u t y m 1990 r. — n a X V Se jmiku 
T e a t r ó w Wie j sk ich w Tarnogrodz ie 
— p r e z e n t o w a n o je z mnie j szym p o 
wodzen i em. 

W szuf ladzie z p a m i ą t k a m i cała 
s t e r t a dyp lomów, odznaczeń za dzia
ła lność społeczną, podz iękowań , l i s 
tów. A p r z y okn ie świeża kądz ie l 
p r z y ko łowro tku , bo t u t a j w W y r y 
k a c h wc i ąż się przędzie , fa rbuje , 
mo ta , t ka n a k rosnach , obyczajnie , 
p o po lsku . 

Życie codzienne u Wegie rów t o 
czy s ię n o r m a l n i e — j a k n a ws i , 
m i ę d z y d o m e m a p o d w ó r k i e m , p r z y 
gospodarsk ie j p r acy , w obcowan iu 
z rodz iną , z w n u k a m i , k t ó r e p r z y 
jeżdżają z W ł o d a w y — ot, czasem 
okraszone p ieśn ią . 

Krzysztof Kołtun 
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MAŁGORZATA MAZURKIEWICZ 

Na śuiiatóul 
Kamień w polskich mierzeniach i praktykach ludowych 

W t r adycy jne j k u l t u r z e ludowej k a m i e n i e by ły 
b a r d z o w a ż n y m i , i n t eg ra lnymi s k ł a d n i k a m i 
świa ta ; często n a w e t p r z y p i s y w a n o im boską 

m o c i o d d a w a n o cześć. W po lsk ie j t r adyc j i l u d o w e j 
t r u d n o mówić o k a m i e n i a c h k u l t o w y c h w p e ł n y m tego 
słowa z n a c z e n i u l , a le s to sunek l u d u do wszys tk ich k a 
mien i m i a ł cha rak te rys tyczne , n ie pozbawione e l e m e n t ó w 
sakralnych, cechy. W dużym stopniu obrazują to w i e 
rzenia dotyczące k a m i e n i 2 . 

P O C H O D Z E N I E K A M I E N I A 8 . Wierzenia ludowe na 
temat pochodzenia k a m i e n i a są dość z różnicowane . 
Można je podzielić n a dwie g r u p y : w ie rzen ia o tym, 
skąd k a m i e n i e wzię ły się n a świecie, i inne , związane 
z pochodzeniem k o n k r e t n y c h kamien i . Najważnie jsze 
z nich są nas t ępu jące : L u d polski wierzy , że k a m i e n i e 
zostały s tworzone p rzez Boga tak , j a k cały świat , a lbo 
z z iemi przynies ione j przez d iabła z morza , l u b ze s t w o 
rzonej przez Boga i odrzuconej na ziemię żywej is toty. 
Najpowszechnie jsze j ednak jest p rzekonan ie , że k a m i e 
nie, podobnie j a k rośl iny, rosną i d la tego jest ich t a k 
wie le i wc iąż coraz więce j . T u często zaznacza się zwią 
zek kamien i z d iab łem: w ie rzą , że zasiał lub przyniós ł 
je diabeł l ub w i a t r (z k t ó r y m diabeł b y w a w k u l t u r z e 
ludowej u t o ż s a m i a n y 4 ) . O n i ek tó rych kamien i ach mówią , 
że spadły z n ieba (nazywają je n a w e t „kamien i ami 
spad łymi z n ieba") 5 . 

O k o n k r e t n y c h ' k a m i e n i a c h (zwykle zadziwia jących 
swym ksz ta ł tem, wielkością lub w y g l ą d e m powierzchni) 
mówią zwykle , że przyniós ł je diabeł , a lbo że są to s k a 
mienia l i ludzie, zwierzę ta lub p r zedmio ty 

ZYCIE KAMIENIA. Ścisły związek z t y m i w ie rze 
n iami m a p rzekonan ie , że kamien i e — podobnie jak 
cały kosmos 7 — były (rzadziej są) żywe . Nie ty lko rosły, 
a le t akże mogły poruszać się; pon ieważ j e d n a k n i e u s t ą 
p i ły z drogi P a n u Jezusowi l ub Ma tce Boskie j , zostały 
za to p rzek lę te i u k a r a n e s k a m i e n i e n i e m , dla tego 
te raz są t w a r d e i n i e r u c h o m e . Późnie j j e d n a k zdarzało 

się, że chodzący p o k a m i e n i a c h P a n Jezus , M a t k a Boska 
i święci zos tawia l i n a n i c h swe ś lady (tzw. Boże s topki) , 
a w spec ja lnym czasie n i ek tó re (konkre tne) k a m i e n i e 
m a j ą zdolność poruszan ia się i w y k o n y w a n i a okreś lo 
nych czynności . Wierzą też, że leżący n a d rodze k a m i e ń 
śpi lub że s ą w n i m dusze zmar łych i d la tego po t r ącony 
k a m i e ń t rzeba przepros ić lub zmówić m o d l i t w ę za 
zmar łych . 

L O K A L I Z A C J A K A M I E N I A . Najczęściej k a m i e n i e 
znajdują się poza mie jscami , na k t ó r y c h mieszka czło
wiek : są zwłaszcza n a polu, n a łące, w lesie, w rzece, 
w morzu , n a górze, n a drogach, na g ran icy . Są to n a 
ogół miejsca uznane powszechnie za szczególne, g r an i cz 
ne. Powszechną p r a k t y k ą jest k ładzen ie k a m i e n i n a 
wszelk iego rodza ju g r a n i c a c h i n a mogi łach . Miejsce 
pod k a m i e n i e m jes t związane ze z m a r ł y m i i ze z łymi 
duchami . Mogą t a m p o k u t o w a ć dusze zmar łych . Wie rzą 
też, że pod k a m i e n i e m chroni się d iabeł p rzed s t r z a ł k a 
m i p io runowymi , k t ó r y m i u d e r z ą w n iego P a n Bóg l u b 
święty Eliasz, a Lucype r w p iek le schował się za s łup 
k a m i e n n y przed P a n e m Jezusem. Kiedy indzie j mówią , 
że pod k a m i e n i e m są u k r y t e różne c e n n e rzeczy, zwłasz
cza s k a r b y i d iabelskie p ien iądze , zaś nocą n a k a m i e n i u 
spotykają się często czarownice lub dziać się mogą na 
n im różne dz iwne rzeczy. 

Z A S T O S O W A N I E K A M I E N I A . W odróżnieniu od 
współczesności uży tek b u d o w l a n y czyniony z k a m i e n i a 
był is totny, a le nie j edyny , a n a w e t n ie na jważnie jszy . 
Powszechn ie s tosowano k a m i e n i e w m e d y c y n i e l u d o w e j 
o raz w magi i , t a k b ia łe j , j ak i cza rne j . 

W lecznic twie s tosowano k a m i e n i e na k i lka różnych 
sposobów. Służyły one j ako źródło chłodu a lbo n a w e t 
z imna, a z d rug ie j s t r o n y — ogrzane — b y w a ł y ź ród łem 
ciepła. P r z y k ł a d a n o je do bolących czy po p ros tu cho
rych miejsc, rozg rzewano przy ich pomocy wodę , p o 
mieszczenia, uzysk iwano pa rę i td. Także do tyk k a m i e n i 
pochodzących z c u d o w n y c h mie j se ( znalezionych podczas 
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pie lgrzymki i tp . pos iadał n iek iedy moc uzdrawia jącą . 
Często j e d n a k i zwyk ły kamień , k tó rym do tykano cho
rego ciała, p r z e j m o w a ł z niego — j a k wie rzono — c h o 
robę i na leża ło go w t e d y z chorobą wyrzuc ić . K iedy 
indziej pod k a m i e ń p o d k ł a d a n o n a p r zyk ł ad części 
odzieży chorego, aby w ten sposób chorobę uwięzić i nie 
pozwolić je j n a dalsze dzia łanie . W p o d o b n y m celu 
przyc iskano k a m i e n i e m oset l u b dz iewannę . Do m n i e j 
rozpowszechnionych p r a k t y k na leża ło m. in. picie u t a r 
tego kamien ia z wodą . 

Wierzono t akże , że k a m i e ń mógł chronić p rzed c h o 
robą. T a k ą funkcję spe łn ia ło n a p r z y k ł a d ude rzan i e się 
kamien iem po głowie podczas p ie rwszego wiosennego 
grzmotu. Rzucanie k a m i e n i e m z kolei zapobiec mogło 
wszelk im n iepowodzeniom, jak ' choćby p rzyk ładowo p l a 
dze myszy w s todole czy u d e r z e n i u jjporuna. Na ki lka 
sposobów s tosowano też k a m i e ń , a b y uniemożl iwić dz ia
łanie zmorze, s t rzydze , up iorowi czy diabłu (np. o t łu -
kując k a m i e n i e m zaplecioną przez zmorę końską g rzy 
wę, wk łada j ąc k a m i e ń do us t zwłokom d o m n i e m a n e g o 
upiora). Używając k a m i e n i a m o ż n a by ło równ ie ż roz 
poznać urok, a n a w e t s p r a w c ę u roku , w końcu — od
czynić urok, lub — ogólnie m ó w i ą c M os iągnąć p o w o 
dzenie. K a m i e ń był także w a ż n y m narzędz iem, s łużącym 
poznaniu przyszłości , dotyczącej zwłaszcza e w e n t u a l n e g o 
zamążpójścia dziewczyny. Odznaczał się ponad to właśc i 
wością p r ze jmowan ia n a siebie pope łn ianego przez czło
wieka zła, d la tego osoba zamierza jąca popełn ić w sądzie 
krzywoprzys ięs two, a b y u n i k n ą ć grzechu, zeznawała 
z kamien iem pod pachą , w us tach l ub w kieszeni ( p r a k 
tyka ta by ła t a k powszechna i u t r w a l o n a , że jeszcze 
w la tach 50-tych naszego s tulecia uprzedzano rozpoczy
nających p r acę zawodową sędziów o jej i s tn ien iu ; inf. 
własna pochodząca od tak iego w ła śn i e sędziego). 

Z drugie j s t rony u ż y w a n o kamien i a (najczęściej p o d 
k ładano go), aby sprowadz ić n a kogoś u rok , chorobę i tp . 

W d a w n y c h czasach n a specja ln ie w y b r a n y c h k a m i e 
niach sk ł adano ofiary. 

T a k szerokie zas tosowanie kamien ia , jego c h a r a k t e r 
„ t ranzy tywny" , to znaczy zdolność p rze jmowan ia n a s ie 
bie, przenoszenia bądź też p r z e k a z y w a n i a — ogólnie b io 
rąc — dobra l ub zła, m a głębokie uzasadnien ie w i n n y c h 
wierzeniach do tyczących k a m i e n i a . 

F U N K C J A K O S M I C Z N A K A M I E N I A . K a m i e ń jes t 
za tem „dz iwnym", j a k b y w e w n ę t r z n i e sp rzecznym e l e 
m e n t e m kosmosu . S t w o r z o n y dzięki dz ia łan iu sił p r z e 
c iws tawnych wobec siebie, żywy a le m a r t w y , zdaje s ię 
być między „ t y m " a „ t a m t y m " świa tem, n ie na leżąc 
przy tym w sposób wy łączny do żadnego z nich. K a m i e ń 
będąc między d w o m a ś w i a t a m i n i e dzieli ich j ednak , 
lecz łączy, umożl iwia k o m u n i k a c j ę między n imi i jest 
j ednym z e l e m e n t ó w zapewnia jących ład k o s m i c z n y 8 . 
Spełnianie te j — j a k się zdaje — p o d s t a w o w e j mi tycz 
nej funkcji k a m i e n i a jes t możl iwe przede w s z y s t k i m 
właśnie dzięki jego dua l i s tycznemu pochodzeniu, w y n i 
ka jącym s t ą d cechom i w y g l ą d o w i o raz r ó ż n y m p r z e j a 
wom aktywnośc i . E fek tem tego wszys tk iego s ta ła się 
lokalizacja k a m i e n i a n a g ran i cach świa tów, k t ó r e on 
w p r a w d z i e oznacza, a l e i k t ó r y c h p rzekroczen ie umożl i 
wia . Funkc ję t r a n z y t y w n ą k a m i e n i a wykorzys tu j e czło
wiek w p r a k t y k a c h l e c z n i c z y ^ ! i magicznych . 

S Y M B O L I K A K A M I E N I A . Mi rcea El iade t a k pisa ł 
o znakowych i symbol icznych funkc jach k a m i e n i w t r a 
dycyjnych k u l t u r a c h europe j sk ich : „Kamien ie chronią 
zmar łych (jak n p . neol i tyczne megal i ty ) l ub s ta ją s ię 

p rowizorycznym mie j scem p o b y t u dusz zmar łych (jak 
u wie lu l u d ó w „p ie rwotnych") , świadczą o p r zymie rzu 
człowieka z Bogiem l u b z i n n y m człowiekiem (u S e m i -
tów) a lbo ich ksz ta ł t l u b pochodzenie u ran iczne (me
t eo ry ty itd.) nada j ą im c h a r a k t e r s a k r a l n y , a lbo wreszc ie 
wyobraża ją j akąś teofanię l u b p u n k t sk rzyżowania stref 
kosmicznych l u b też s ą s y m b o l a m i „cen t rum" ; w k a ż 
dym z tych p r z y p a d k ó w nab ie ra j ą one war to śc i k u l t o 
w e j dzięki obecności boskie j , k t ó r a je przekszta łc i ła , 
dzięki s i łom poza ludzk im (dusze zmar łych) , k t ó r e się 
w owe kamien i e wcie la ły , lub dzięki symbol ice (erotycz
ne j , kosmologicznej , re l ig i jne j , pol i tycznej) , k t ó r a s t a n o 
wi ła ich op rawę . K a m i e n i e k u l t o w e są znakami i z aw
sze wyraża j ą rzeczywistość t r a n s c e n d e n t n ą . Począwszy 
od e l e m e n t a r n e j h ierofani i , w y o b r a ż a n e j p rzez n i e k t ó r e 
kamien i e i głazy, k t ó r y c h t rwa łość i ma je s t a t wprawia 
w podziw umys ł ludzki , aż po symbol ikę omfal iczną 
i meteoryczną , k a m i e n i e k u l t o w e n i eus t ann i e oznaczają 
coś, c o p rzek racza los cz łowieka" 9 . 

Pełnie jszy o b r a z k a m i e n i a w l u d o w y m kosmos ie b ę 
dzie można przeds tawić po uwzględn ien iu innych t e k 
s tów folkloru (n iewierzeniowych) a zwłaszcza zagadek, 
z a m a w i a ń znachorskich , pieśni , p rzys łów i baśn i , w k t ó 
rych odbi ja się a rcha iczny l u d o w y o b r a z świa ta . J u ż 
dziś j e d n a k z dużą dozą pewności można s twierdz ić , że 
k a m i e ń jest a k t y w n y m , ż y w y m e l e m e n t e m polskiego 
ludowego kosmosu , a nie t y lko znak iem i symbo lem 
tego, co jest poza n im. 

Przypisy 

1 P r zy jmu ję definicję k u l t u s fo rmu łowaną przez 
M. Buchowskiego : ku l t „oznacza cześć o d d a w a n ą osobom 
lub w y o b r a ż e n i o m osób, p r zedmio tom i z jawiskom, w y 
p ływającą z p rzekonan ia o w y j ą t k o w y m znaczeniu sa 
mego ich i s tn ienia dla człowieka. Świadomość t a k a t w o 
rzy rodza j ideologii wyraża j ące j się w ok reś lonych 
zespołach czynności" . (Słownik etnologiczny. Terminy 
ogólne. P o d r e d a k c j ą n a u k o w ą Zofii S taszczak. W a r s z a 
w a — P o z n a ń 1987, has ło „kult" , s. 184). 

2 Biorę t u pod u w a g ę t eks ty m i t ó w aj t iologicznych, 
podań i legend sp isane w o ryg ina lne j we r s j i l u b p r z e 
kazane w re lac jach e tnograf icznych (tj . w n i e l u d o w y m 
kształcie j ęzykowym). Odno towuję t akże zapisane przez 
e tnografów wierzenia , k tó re n ie znalaz ły odbicia w p rze 
kazach ludowych . P e ł n a d o k u m e n t a c j a dotycząca p rzy 
toczonych tu p r a k t y k i w i e r z e ń l u d o w y c h znajdzie się 
w I tomie Słownika ludowych stereotypów językowych 
pod red . J . Ba r tmińsk iego p rzy haś le „ k a m i e ń " (w p r z y 
gotowaniu) . 

3 Szerzej na ten t e m a t zob. M. Mazurk iewicz , Ka
mień — dzieło Boga czy diabelska sprawka? „Akcen t " 
4/1986, s. 52—55. 

4 O związku d iabła z w i a t r e m zob. G. Bączkowska , 
Ludowy duch wiatru. „ A k c e n t " 4/1986, s. 56—58. T a m 
też szersza bibl iograf ia dotycząca tego zagadnien ia . 

5 Zob. M. Mazurk iewicz , Kamień piorunowy w pol-
szczyźnie i kulturze ludowej. (Szkic has ła do Słownika 
ludowych stereotypów językowych). [W:] Język a kul
tura. T. I pod red . J . Anus iewicza i J. Ba r tmińsk i ego . 
Wroc ław 1988, s. 251—262. 

* Zob. M. Mazurk iewicz , Kamień człekokształtny 
czyli życie ukarane. „Polska Sz tuka L u d o w a " 1—4/1987, 
s. 74—78. 

7 O kosmosie ż y w y m zob. J . B a r t m i ń s k i , Niebo się 
wstydzi. Wokół ludowego pojmowania ładu świata. [W:] 
Kultura, literatura, folklor. Pod red . M. Graszewicza 
i J . Kolbuszewskfego. W a r s z a w a 1988, s. 96—106. 

8 Por . M. El iade , Historia wierzeń i idei religijnych. 
T. I. W a r s z a w a 1988, s. 81—98. 

• M. El iade , T r a k t a t o historii religii. W a r s z a w a 
1966, s. 232. 
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ALFRED GAUDA 

Ttuórczość I ludouja 

l u ekslibrisie l # i 
k i lku dzies ią tków la t t w ó r 
czością l u d o w ą in te resu ją 
się nie ty lko e tnografowie , 

muzykolodzy oraz p rzeds tawic ie le 
wie lu dziedzin n a u k i a l e t akże r ó ż 
nych profesji ar tyści , z p i sa rzami 
i p l a s tykami na czele. M o t y w y w i e j 
skie, l udowe spo tkać możemy r ó w 
nież w p racach graf ików, w t y m 
również w m a ł y c h fo rmach graf icz
nych, j ak imi są eks l ibr isy . W y k o n y 
w a n e są dla ins ty tuc j i i osób, k tó re 
w sposób profes jona lny zajmują się 
twórczością ludową a lbo ją ko lek
cjonują lub są je j s y m p a t y k a m i , czy 
wreszcie , co jes t rzadkością , dla sa 
m y c h twórców ludowych . 

Osta tn io eksl ibr isy, czyli znaki 
własnościowe książek, tworzone są 
także z myś lą o k o n k u r s a c h l ub w y -
s twach graf icznych. J a k o m i n i a t u r o 
we dzieła sz tuki g romadzone są 
p rzez większe muzea i bibl ioteki , 
a także , coraz częściej p rzez i n d y 
widua lnych kolekc jonerów, k tó rych 
g rono rozszerza się z r o k u na rok , 
w k r a j u i za g ran icą . 

W y s t a w y eks l ibr i sów z m o t y w a 
m i l u d o w y m i nie na leżą do p r z e d 
sięwzięć częstych. P r z e g r y w a j ą n i e 
j a k o konkurenc j ę z ekspozyc jami 
au to r sk imi lub zawie ra jącymi w y 
b r a n e t ema ty , j ak : papież , mi l i t a r ia , 
a r c h i t e k t u r a zaby tkowa , kobie ta , 
kwia ty , w y b r a n e zwierzęta itp., k t ó 
re są s tosunkowo często p r ezen to 
w a n e na obszarze całej Polski . 

Specja lne ekspozycje ks ięgozna-
k ó w o t e m a t y c e ludowej zorganizo
w a n e by ły w k r a j u za ledwie k i l ka 
krotnie , z k tó rych na jwiększą i n a j 
pełniejszą by ła w y s t a w a w M u z e u m 
na Z a m k u Lube l sk im w 1985 roku, 
z okazji 90-lecia Polskiego T o w a 
rzys twa Ludoznawczego i 61. W a l 
nego Zjazdu P T L odbywającego się 

w e w s p o m n i a n y m g m a c h u . P o k a z a 
no wówczas 430 eks l ibr i sów w y k o 
n a n y c h przez 216 graf ików z 17 k r a 
j ó w : Aust r i i , Belgii , Bułgar i i , Cze
chosłowacj i , Dani i , F ranc j i , Ho l an 
dii, Japoni i , Jugos ławi i , NRD, P o l 
ski, RFN, R P A , R u m u n i i , USA, W ę 
gier i ZSRR. Wys tawione prace p o 
chodziły z kolekcj i au to r a n in i e j 
szej publ ikac j i , e tnografa i twórcy 
eks l ib r i sów zarazem. Czytelnicy w y 
baczą mi zapewne to wyjaśnienie , 
k t ó r e w y d a j e się konieczne z u w a g i 
na profil zbiorów, w k t ó r y m (blisko 
20 tysięcznym) znaki z m o t y w a m i 
l u d o w y m i t o około 1000 pozycji z 
zak resu a r ch i t ek tu ry , u rządzen ia 
wnę t r za , t k a c t w a i s t ro ju , k o w a l 
s twa , ce ramik i , p l a s tyk i obrzędowej , 
rzeźby, m a l a r s t w a , t ańca o raz m u 
zyki. 

Do często s p o t y k a n y c h m o t y w ó w 
na leży ludowa a r c h i t e k t u r a , o b e j 
mu jąca budownic two mieszka lne , 
gospodarcze, p r zemys łowe i s a k r a l 
ne . W budownic tw ie mieszka lnym 
wys tępu ją całe f r agmen ty wsi , d a 
jące się lokal izować n a w e t w k o n 
k r e t n y c h reg ionach danego k r a j u 
(np. cieszyńskie, uk ra iń sk i e , wschod
n ie Węgry, s iedmiogrodzkie) , zag ro 
dy wiejskie oraz domy mieszka lne 
noszące cechy cha rak t e ry s tyczne d a 
nego obszaru e tnograf icznego (Kur 
pie, Ziemia Dobrzyńska , G ó r a l 
szczyzna, Mazury , Czukotka na d a 
lekiej Syberi i ) . 

Niezwykle p o p u l a r n e jes t także 
b u d o w n i c t w o gospodarcze i p r z e 
mys łowe , w k t ó r y m , oprócz m ł y 
nów, spichlerzy, f ińskich łaźni , sza
łasów pas terskich , ul i czy ozdob
nych b r a m wjazdowych (z S iedmio
grodu) , m o t y w w i a t r a k a w y s u w a się 
na p lan p ie rwsśy . Wys tępu je on j a 
ko budowla d r e w n i a n a l u b m u r o -

F e r y A n t a l (Węgry), d r zewory t — 
1976 

w a n a , w różnych typach i odmia 
nach , z t zw. h o l e n d r a m i włącznie , 
czego p r z y k ł a d e m jes t w i a t r a k z 
Z y g m u n t o w a w M u z e u m Wsi L u 
be lsk ie j , u t r w a l o n y n a eks l ibr is ie 
dla te j ins ty tuc j i . 

W ś r ó d z a b y t k ó w l u d o w e j a r c h i 
t e k t u r y s a k r a l n e j w y s t ę p u j ą kościo
ły i ce rkwie oraz znacznie częściej 
kapl iczki i k rzyże p rzydrożne . K i l 
k a d r e w n i a n y c h kościółków z p o ł u d 
n iowej Polski umieści ł na swoich 
eks l ibr i sach Józef W a n a g , w y c i n a 
jąc t echn iką l ino ry tu ob iek ty z t a 
k ich miejscowości j ak : Dobrodzień, 
Z a w a d a Książęca, Poniszowice, Z a -
be łków czy K u b a l o n k a . Góra l sk i 
kościółek widn ie je np . n a eksl ibr is ie 
d e d y k o w a n y m przez Józefa D r u ż y c -
kiego dla J a n a P a w ł a I I . Ł e m k o w 
skie ce rk iewki są u l u b i o n y m t e m a 
t e m d r z e w o r y t ó w T y r s u s a W e n h r y -
nowicza, zaś n i ek tó re ce rk iewki u -
k r a i ń s k i e i rosyjsk ie zna jdują się 
n a ks i ęgoznakach w i e l u g ra f ików 
radzieckich . 

Kapl iczki d r e w n i a n e i m u r o w a n e 
oraz różnego rodza ju p rzydrożne 
krzyże od d a w n a in t e re sowa ły t w ó r 
ców z wie lu k ra jów, g łównie j ed
n a k z Polski , L i twy , Żmudzi , Cze
chosłowacji , R F N i częściowo W ę 
gier, k tó rzy p rzeds tawia l i je w s w o 
ich p r a c a c h graf icznych w sposób 
rea l is tyczny, dający często moż l i 
wość identyf ikacj i z k o n k r e t n y m 
obiek tem w te ren ie . T e m a t y k a ta 
widoczna jes t w szerszym zakres ie 
w twórczości np . Kaz imierza Wisz
n iewskiego i Józefa Wanaga . 

Od 
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Zbign iew S t rza łkowsk i , offset — 1980 

Yecserka Zsolt (Rumunia) , d r zewory t 

H e r b e r t Ot t (RFN), d rzewory t — 1983 

J e r z y Drużycki , l inoryt — 1979 

Kaz imie rz Wiszn iewski (wg p r o j e k t u H. Z w o l a k i e -
wicza), d rzewory t — 1932 
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W a r t o zasygnal izować, iż spo tyka 
się również f r agmen ty u rządzen ia 
w n ę t r z a d o m u mieszka lnego , z m e 
b lami i sp r zę t ami j a k piece, sk rzyn ie 
polskie i węgie rsk ie , kołyski , łóżka, 
k rzes ł a o r a z łyżnik i i d r e w n i a n e 
czerpaki . 

S t ro je ludowe, obok a r c h i t e k t u r y , 
są na jczęs tszym m o t y w e m eks l ib r i 
sów o t emtyce sztuki l udowe j , co 
świadczy o d u ż y m za in te resowan iu 
tą dziedziną twórczości wie j sk ie j , 
będącą przecież j e d n y m z n a j w a ż 
niejszych (obok języka) wyróżn ików 
k u l t u r y l udowe j ok re ś lonych g r u p 
e tn icznych czy n a w e t k ra jów. Ze 
s t ro jów polskich naj l iczniej w y s t ę 
puje s t rój góra lski , da le j k r a k o w 
ski , ś ląski , ku rp iowsk i , wie lkopolsk i , 
lubelski , z różnymi o d m i a n a m i k a ż 
dego z nich. W ś r ó d ub io rów innych 
n a r o d ó w w y m i e n i ć na leży: węg ie r 
sk ie (w t y m pas t e r zy z P u s t y H o r -
tobagy), czeskie, s łowackie , n i emiec 
kie, ło tewskie , uk ra iń sk i e , a r m e ń 
skie, czukockie, h i szpańsk ie , Japoń
skie, j apońsk ie a n a w e t ind iańsk ie 
(z Północnej Ameryk i ) . N iek tó re 
pos tac ie p r z e d s t a w i o n e są p rzy róż 
n y c h p r a c a c h domowych i po lowych 
lub w m o m e n t a c h uroczystych, w 
k tó rych m u z y k a i t an iec o d g r y w a j ą 
ro lę wiodącą . Sposób p rzeds t awien ia 
wie lu s t ro jów jes t ba rdzo dok ładny , 
s tąd wiele graf ik może uzupe łn iać 
dokumen tac j ę e tnograf iczną . 

Ze s t ro jami wiąże się t k a c t w o 
(narzędzia, wyroby) o raz hafty. W i 
dzimy więc ko łowro tk i tkack ie (po
ziome i p ionowe) z Polski , Węgier 
i L i twy, przęśl ice l i tewskie , w r z e 
ciona, t k a n i n y — najczęściej mocno 
s ty l izowane — ręcznik i z ha f t ami 
u k r a i ń s k i m i , k locek do d r u k o w a n i a 
w z o r ó w n a t k a n i n a c h oraz haf ty : 
kaszubsk ie , podha lańsk ie , w ę g i e r 
skie, bu łga r sk ie , r u m u ń s k i e i j ugo
s łowiańsk ie (z Czarnogóry , Kosowa, 
Chorwacj i , S łoweni i i Bośni). 

Kole jną g r u p ą m o t y w ó w w y s t ę 
pu jących na znakach ks iążkowych 
są w y r o b y ce ramiczne z l icznych 
jeszcze oś rodków g a r n c a r s k i c h w 
Polsce (np. Łążek, P a w ł ó w , M e d y -
nia Głogowska) , n a Węgrzech, w 
Bułgar i i , R u m u n i i o r a z n a Ukra in i e , 
a więc z t y c h k ra jów, gdzie do dziś 
w y t w a r z a się okreś lony a s o r t y m e n t 
naczyń bądź f igurek. Podz iw iamy 
tu t a j bogato zdobione dzbany, g a r n 
ki , dwojaczki , ta lerze , misy , buk ł ak i 
na wino , świeczniki , f igurki o raz 
g l in iane gwizdk i w kształc ie p t a 
ków. Sporadycznie widz imy także 
zdobione kafle. Nie b r a k k i lku 

V y t a u t a s J a k s t a s (Litwa), c y n k o -
r y t — 1977 

Alfred G a u d a , l inory t — 1988 

Karo ly A n d r u s k o (Jugosławia) , l i 
nory t — 1976 

p rzeds t awień g a r n c a r z y p r z y kole . 
C e r a m i k a oraz je j w y b r a n e e l emen
t y dekoracy jne są powszechne n a 
eks l ib r i sach węgie rsk ich , J j pzegó l -
nie w p r a c a c h A n t a l a Ferego . 

K o w a l s t w o n ie znajduje się zbyt 
często w m a ł e j graf ice , j e d n a k i t a 
dziedzina po jawia s ię od czasu d o 
czasu w pos tac i że laznych k rzyży 
wieńczących wieże kościołów, k a 
pl iczek i k rzyży p rzyd rożnych (np. 
z okol ic Łęczne j k / L u b l i n a , J a n o w a 
Lube lsk iego czy z L i t w y — gdzie 
na leża ły do' p o p u l a r n y c h e l emen tów 
kra jobrazu) , świeczn ików (np. w 
z n a k u dla B. P ie t r aka ) , w i a t r o w s k a -
zów w formie k o g u t ó w czy mosięż
n y c h k l a m e r e k p r z y p a s a c h gó ra l 
skich. 

Chociaż p l a s t y k a ob rzędowa w i 
doczna jes t na księgo znakach r a 
czej r zadko , to j e d n a k p o k a z a n e są 
np . p i sank i polskie , uk ra iń sk i e , h u 
culskie o raz bl iżej n ieokreś lone w y 
c inank i lube l sk ie i k u r p i o w s k i e l e 
lu je a n a w e t chińskie , szopki a t a k 
że k r a k o w s k i e la jkonik i . 

L u d o w e rzeźby to najczęściej 
postacie C h r y s t u s a Frasob l iwego , 
n ieco rzadzie j A d a m a i Ewy, C h r y s 
tusa Ukrzyżowanego oraz sporadycz
n ie św. Antoniego, Św. Józefa, M a t k i 
Boskie j Skępsk ie j , C h r y s t u s a u p a 
da jącego pod k r z y ż e m (figura z oko
lic Nowego Targu) czy d iabła Boru 
ty. Z rzeźb o t e m a t y c e świeckie j n a 
u w a g ę zas ługują p r a c e o t ema tyce 
a f rykan i s tyczne j (głównie o b r z ę d o 
w e maski ) , rosyjsk ie la leczki o raz 
rzeźby Maorysów z Nowe j Zelandi i . 
L u d o w e świą tk i znalaz ły s y m p a t i ę 
i u z n a n i e u wie lu graf ików, z k t ó 
rych A d a m Młodzianowski , S ł a w o 
mir Chudz ik o raz A n d r z e j B u c h a -

-niec wyda l i od rębne teki swoich 
p r a c poświęcone rzeźbom l u d o w y m . 
Są o n e p o s z u k i w a n e p rzez wie lu b i 
bliofilów. 

W zakres ie m a l a r s t w a i graf ik i 
w i d z i m y z a r ó w n o o b r a z y n a szkle, 
j ak również rosyjsk ie ikony oraz 
k i lka p r a c nawiązu jących do d a w 
nych ludowych d r z e w o r y t ó w z p o s 
t ac i ami św. Je rzego o r a z św. F lo r i a 
na. Sw. J a d w i g a Ś ląska znajduje się 
na eksl ibr is ie d e d y k o w a n y m przez 
K lemensa Raczaka Norbe r towi L i p -
poczemu, Po l akowi węgie rsk iego p o 
chodzenia , k t ó r y cenną kolekc ję p o l 
skich, s łowackich i węg ie r sk ich o-
b r a z ó w na szkle p rzekaza ł onegdaj 
M u z e u m Diecez ja lnemu w T a r n o 
wie . 

Osta tn ią , dużą g r u p ą t ema tyczną 
jest m u z y k a i tan iec ludowy. W y s -
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lit: HI 

Stan i s ł aw Mrowińsk i , cynko typ ia — 
1982 

Wład imi r I s tomin (ZSRR), l i no 
r y t — 1987 

Leonid K u r i s (ZSRR), l inory t — 
1982 

tępują t u p rzeds t awien ia i n d y w i d u 
a lne i g r u p o w e , s ta tyczne i d y n a 
miczne , różnorodność i n s t r u m e n t ó w 
muzycznych , od pros te j fujarki , p o 
przez gęśle, skrzypce , bębenk i , c y m 
ba ły , n a h a r m o n i i kończąc, by 
wreszc ie zaprezen tować t ańce po l 
sk ie (góralskie — ze zbójnickim na 
czele, k r a k o w s k i e , łowickie) , r u 
m u ń s k i e , węg ie r sk ie (z czardaszem 
n a czele), uk ra iń sk i e , cygańskie czy 
h indusk ie . 

Na zakończenie p rzeg lądu eks l i 
b r i s ó w z m o t y w a m i ludowymi w a r 
to wspomnieć o k i l ku ks ięgozna-
kach , w k tó rych twórca (S ławomir 
Chudzik) zamieścił f r agmen ty f ry -
w o l n y c h przyśpiewek, j a k n p . „Cha-
łupecka niska , dz iadek b a b k ę ściska, 
pa t r za j t a w y młodzi , j a k im dupa 
chodzi" l u b „A n a łącce, na łącce, 
leży p a n n a w gorącce, r ą c k a m i se 
rozk łada , ze j ą pazy — powiada" . 

J a k już w s p o m n i a n o n a ws tęp ie 
eks l ibr isy w y k o n y w a n e są za równo 
dla ins ty tuc j i j ak i osób p r y w a t 
nych . I n t e r e su j ące ks ięgoznaki o t e 
m a t y c e ludowej pos iadają m.in. 
M u z e u m Wsi Opolskiej w Opolu-
-Bie rkowicach , Muzeum Wsi L u b e l 
sk ie j , M u z e u m B u d o w n i c t w a L u d o 
wego w Sanoku , M u z e u m E t n o g r a 
ficzne w Sierpcu oraz M u z e u m Rol
n i c t w a w Szren iawie . Swoje zbiory 
bibl ioteczne oznaczal i t akże e t n o g r a 
fowie i s y m a t y c y sz tuk i l udowe j , 
j a k np . R o m a n Reinfuss, Józef B u r 
szta, J a n u s z Świeży, S t a n i s ł a w 
Błaszczyk, F ranc i szek Kotu la , M a r 
i an Pokropek , F ranc i szek Tłoczek, 
A r k a d y Fiedler , Wojciech Siemion, 
K r y s t y n a Marczak , J a n i n a Pe te ra , 
Alfred Gauda , czy Vacius Milius — 
etnograf z Wilna . Nieliczni e tnogra 
fowie (A. Gauda , V. Milius) są t a k 
że ko lekc jonerami eksl ibr isów, ze 
szczególnym uwzg lędn ien iem t e m a 
tyki l udowe j . 

Eks l ibr i sy w y k o n y w a n e są róż
n y m i t echn ikami graf icznymi i w 
różnych m a t e r i a ł a c h . Są to n a j 
częściej l inoryty , d rzewory ty , m i e 
dzioryty, cynkograf ie i odbi tk i 
offsetowe. 

Motywy twórczości l udowe j w y 
s tępują najczęściej w eks l ib r i sach 
polskich, węgierskich , czeskich, r a 
dzieckich, bu łga r sk ich i r u m u ń 
skich, a w ięc w tych p a ń s t w a c h , 
w k t ó r y c h sz tuka l udowa jest 
jeszcze s tosunkowo żywa a t w ó r 
czość eks l ib r i sowa należy do p o 
p u l a r n y c h i s to jących n a wysok im 
poziomie. 

Księgoznaki z in te resu jącą n a s 
t e m a t y k ą tworzy l i i tworzą a r t y -

Ma łgo rza t a Korolko , d r zewory t — 
1979 

J a n S tańda , d r z e w o r y t 

Wszystkie ekslibrisy zaprezen
towane w tym artykule pocho
dzą z kolekcji Alfreda Gaudy 

Fo togra fowa ł P i o t r M a e i u k 
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ści graficy z Polski , w ś r ó d k t ó r y c h 
na jwięce j in te resu jących z n a k ó w 
wykona l i : Andrze j Buchaniec , J a n 
Agopsowicz, Alfred G a u d a , S ł a w o 
mir Chudzik, E d w a r d Grabowsk i , 
Małgorza ta Koro lko , W ł a d y s ł a w 
Kościelniak, A d a m Młodzianowski , 
S tan i s ław Mrowińsk i , K l e m e n s R a -
czak, J a n S tań da, T a d e u s z Szu -
mar sk i , Kaz imie rz Wiszniewski , 
Józef Wanag , zaś z t w ó r c ó w z a g r a 
nicznych: F e r y A n t a l i I s t van D r a -
hos z Węgier , K a r o l y A n d r u s k o 
i I v a n RazborSek z Jugos ławi i , 
Vytau tas J a k s t a s , Michai ł Mie r i -
now, Wład imi r I s tomin i Aleks ie j 
L i t w i n o w z ZSRR, Zb ign iew K u 
beczka z Czechosłowacji , H e r b e r t 
Ot t i H e r m a n Huffer t z RFN, H a n s 
H o r n h a v e r z Dani i , M a x Kis l inger 
z Aust r i i , Bela A. P e t r y i N a n d o r 
N e m e t h z USA. 

Kończąc w a r t o z a p e w n e w y r a 
zić osobis tą re f leks ję : w os ta tn ich 
20 la tach obse rwujemy r e n e s a n s 
polskiej rzeźby l u d o w e j , p o w s t a j ą 
całe ośrodki rzeźb ia rsk ie (np. ł u 
kowski) — ale j a k do te j po ry nie 
nas tąpi ła n a w e t p róba r e a k t y w o 
w a n i a g ra f ik i i d r z e w o r y t n i c t w a 
ludowego, k t ó r e przeszło d o h i 
storii w ub ieg łym stuleciu. A m o 
że k tó ryś ze współczesnych rzeź
b iarzy l u d o w y c h sp róbu je swoich 
umieję tności w t e j dziedzinie? Na 
p e w n o w a r t o ! J ę d r z e j W o w r o p rób 
t ak ich dokonywał w okres ie m i ę 
dzywojennym. Kto będzie n a 
s tępny? 

Przypisy 
1 Eksl ibr is , od łac ińskich w y 

r azów „ e x " i „ l ibr i s" — oznacza 
dosłownie — z książek, z ks ięgo
zbioru, z bibl ioteki . Słowo „eksl i 
b r i s " okreś lane jes t również jako 
— księgoznak, znak ks iążkowy, 
k tó ry jest m a ł y m z n a k i e m graficz
n y m (w formie na lepk i ) s łużącym 
właścicie lom bib l io tek do oznacza
n ia książek. Wkle ja się go n a w e 
wnę t r zne j s t ron ie ok ładki . Czyte l 
n ikom z a i n t e r e s o w a n y m eks l ib r i 
sem polecam l i t e r a tu r ę p r z e d m i o 
tu, a szczególnie ks i ążkę M a r i a n a 
Wojciechowskiego Ekslibris godło 
bibliofila, wyd . Ossol ineum, W r o c 
ław 1978. 

1 P o r a d y techniczne i t e c h n o 
logiczne przy w y k o n y w a n i u d rze 
w o r y t ó w z a w a r t e są m. in. w 
ks iążkach: Je rzego W e r n e r a Tech
nika i technologia sztuk, graficz
nych (Kraków 1972) o r a z Techniki 
sztuk graficznych — a u t o r Ales 
Krejca , War szawa 1984. Wskazówek 
tak ich mogą udzielić również g r a 
ficy profes jonaln i l ub a u t o r p o 
wyższego a r t y k u ł u . E w e n t u a l n e l i 
s ty w te j s p r a w i e proszę k i e rować 
na adres redakc j i „Twórczości L u 
dowej" . 

FELIKSA MISZTURA 

Szara noc 
S z a r a n o c k a sza ra 
Ale gwiazdy świecą 
Zal ica się Jas io 
Do M a r y s i nieco 

N a m o i m ogródku 
Bia ła róża kwi tn ie , f 

Z a k o c h a n y Jas io 
Coś w y g l ą d a smutn i e 

K o n i k u k o n i k u 
K o n i k u k a s z t a n y 
Po jadę na tobie 
Do swoje j k o c h a n y 

Zaświeci ła gwiazda 
I świeci n a n ieb ie 
J a kocha ł em każde 
A na j lep ie j ciebie 

ROMAN JAN GIEC 

Ziemia 

jest wszys tko we mnie 
co ziemia rodz i 
jest chłód i p o k a r m 
i cienie godzin 
jest płacz człowieka 
i r adość wie lka 
jest d rzewo w tobie 
gdy grób cię czeka 
są nocy cisze 
świ ty i zmierzchy 
upa ł po łudnia 
i soki mię ty 
to wszys tko ziemia 
w darze m i da ła 
od urodzenia 
przez życie całe 

KRYSTYNA POCZEK 

Ty Mamo 
Ty, M a m o , 
pokaza łaś mi 
po lne ścieżki, 
drogi wiosną złociste. 
Mówi łaś , z iemia 
j a k m a t k a 
jest szczodra 
d la tych, co je j ufają . 
B r a c i a t w o i 
odeszli do mias ta , 
t y t akże chcesz 
iść i ch ś l adem. 
Ojciec s a m 
n ie poradz i , 
m n i e sil 
n iewie le zostało. 

ANNA WALUŚ 

M a m o moja ma łoś spa ła 
kieś m n i e ko łysa ła 
p o m a l u ć k u p rzewi ja ła 
cobym sie nie obudzie ła 
kołysecke u t r agorza 
n a powrozach pociągała 

Ni m a - M a m y — 
a jo s ta le 
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Przemijanie 

Z n ó w słońce k u zachodowi się chyli , 
J u ż cały up łyną ł z mego życia dzień . 
S łów n iedopowiedz ianych pozostało tyle , 
I je otoczy zapomnien ia cień. 
Przemi ja ją tygodnie w n iepamięć bez t reśc i 
I l a ta skreś la z k a l e n d a r z a czas, 
A w ludzk im życiu t le s p r a w się mieści 
I tyleż przedsięwzięć jeszcze żyje w nas . 



DANUTA NICZYPORUK 

Dlaczego kultura ludoiua jest tradycyjna, 
czyli Stefan Czarnoujski * 'ffilB 

Hfiijl o czasie i przestrzeni społecznej p|| 

S^HSan Cza rnowsk i (1879—1937) 
na leżał do g rona n a j w y b i t 
niejszych socjologów polskich 

p ie rwsze j generac j i , w s p ó ł t w ó r c ó w 
socjologii a k a d e m i c k i e j w Polsce. 
S tud iowa ł socjologię w Ber l in ie 
pod k i e r u n k i e m Georga S i m m e l a . 
S tud ia swoje k o n t y n u o w a ł w P a r y 
żu n a Sorbonie i w College de 
F r a n c e , a t akże n a Ecole P r a t i ą u e 
des Heu tes E tudes pod k i e r u n k i e m 
Emi l a D u r k h e i m a twórcy f r a n c u 
skie j szkoły socjologicznej. Była t o 
szkoła w p e ł n y m tego s łowa zna 
czeniu: ksz ta ł towała w ł a s n ą m e t o 
dologię, n a d a w a ł a k i e r u n e k p r o b l e 
m a t y c e badawcze j . W c iągu dzies ię
ciu la t i n t e n s y w n e j p r a c y n a u k o 
w e j pod k i e r u n k i e m najbl iższych 
w s p ó ł p r a c o w n i k ó w D u r k h e i m a , 
zwłaszcza Marce la M a u s s a i R o b e r 
t a Her tza , Cza rnowsk i s ta ł się j ed 
n y m z czołowych przeds tawic ie l i 
te j szkoły. Po odzyskan iu p rzez 
Polskę niepodległości Cza rnowsk i 
włączył się w polskie życie n a u k o 
w e . Między i n n y m i k i e rowa ł k a 
t e d r ą re l ig ionis tyki Wolne j Wszech
nicy Po l sk ie j o raz K a t e d r ą Soc jo
logii i H is to r i i K u l t u r y na U n i w e r 
sytecie W a r s z a w s k i m . 

Rozważan ia n a d c z a s e m 
i p r z e s t r z e n i ą na l eżą do p r o 
b l e m ó w metodologicznych p o d e j 
m o w a n y c h p rzez Czarnowskiego . 
Są to k luczowe pojęcia teor i i k u l 
tu ry . Według przeds tawic ie l i f r an 
cuskiej szkoły socjologicznej a n a l i 
zę k u l t u r y dane j zbiorowości n a l e 
ży rozpocząć od zbadania , j a k i m 
pojęciem czasu i p rzes t rzen i pos łu 
gu ją się je j cz łonkowie. 

Przeds tawic ie le f rancusk ie j szko
ły socjologicznej wprowadz i l i do 
n a u k o w e g o języka socjologicznego 

pojęcie c z a s u s p o ł e c z n e g o 
i p r z e s t r z e n i s p o ł e c z n e j . 
Pojęcia te na leży t r a k t o w a ć j a k o 
p e w n ą odmi an ę czasu i p rzes t rzen i . 
Dotyczą one w y o b r a ż e ń zbiorowych 
tych ka tegor i i i ich rozumien ia w 
różnych k u l t u r a c h . 

Czarnowsk i , akcep tu j ąc w y n i k i 
b a d a ń f rancuskie j szkoły socjolo
gicznej , u jmowa ł czas i p rzes t r zeń 
jako l o g i c z n e k a t e g o r i e 
m y ś l e n i a z b i o r o w e g o . S ł u 
żą one do u jmowan ia i p o r z ą d k o 
w a n i a rzeczywistości społeczne j . 
Pojęcia czasu i p rzes t rzen i są w y 
obrażen iami zb iorowymi . Z chwi lą 
uksz t a ł t owan ia się w zbiorowo-
ściach na rzuca ją się przeżyciu w e 
w n ę t r z n e m u człowieka j ako k o 
nieczne. W s tosunku do jednos tk i 
czas i p rzes t rzeń m a j ą c h a r a k t e r 
p rzedmio towy . Są one w p e w n y m 
sensie zob iek tywizowane przez fakt , 
iż is tnie ją w zbiorowości. Społe
czeńs two dzięki p r zeds t awien iom 
zbiorowym określa zachowania m o 
ra lne , re l ig i jne i i n t e l ek tua lne j ed 
nostki . 

Według Czarnowskiego czas i 
p rzes t rzeń są r e l a tywne . W zależ
ności od ś rodowiska społecznego są 
różnie war tośc iowane . I s tn ie je za-
item wiele w y o b r a ż e ń czasu i p r z e 
s trzeni- w zależności od t y p u k u l 
t u ry . Na gruncie j edne j k u l t u r y 
jest to n iedos t rzegalne . J ednos t ce 
n a w e t nie przychodzi n a myśl , że 
czas i p rzes t rzeń m o g ą być inaczej 
u jmowane , niż do tego p r zywyk ła . 
Społeczny p rzekaz i u t r w a l a n i e 
w y o b r a ż e ń zbiorowych, a więc 
p e w n e p rzeds t awien ie czasu i p r z e 
s t rzeni , dokonuje się w sposób 
zorgan izowany w proces ie w y c h o 
w a n i a poprzez język i t r adyc ję . 

Nie m a jednego wyobrażen ia 
czasu i p rzes t rzen i , lecz są 
c z a s y ś w i ę t e i ś w i e c k i e , 
m i e j s c a ś w i ę t e i m i e j s c a 
ś w i e c k i e . P r zep l a t a j ą się one 
z r y t m e m u s t a l o n y m społecznie, 
o d m i e n n y m w różnych k u l t u r a c h . 
Te rozróżnienia czasów i p r ze s t r ze 
ni są w y n i k i e m odmiennego w a r 
tośc iowania czasu i mie jsc w r ó ż 
nych sys temach społecznych. Czar 
nowsk i podkreś la ł , że podzia ły te 
i h i e r a r c h i e war to śc i , t a k j a k 
wszys tk ie fo rmy myś l en i a i dz ia ła 
nia, są zmienne w czasie. 

S to sunek do czasu p rzy ję ty w 
dane j zbiorowości s t a n o w i funda-, 
men t , n a k t ó r y m b u d u j e się k u l t u 
r a dane j zbiorowości . Cza rnowsk i 
rozróżnia d w a t y p y s t o s u n k u 
d o c z a s u , k t ó r y m odpowiada ją 
p e w n e typy k u l t u r y . 

T y p p ie rwszy polega n a p rzed 
s t awian iu przeszłości j ako czegoś, 
co jest bezczasowe. Tak ie w y o b r a 
żenie przeszłości powodu je , że n ie 
można odróżnić an i u p o r z ą d k o w a ć 
poszczególnych jej e l emen tów. 
Wszystkie zdarzenia w przeszłości 
w y d a j ą się być j e d n a k o w o s ta re , 
m a j ą t aką s amą w a r t o ś ć j ako to , 
„co zawsze było" , „co się zawsze 
robi ło" , co jest dz iedz ic twem po 
przodkach . D r u g i m a s p e k t e m tego 
typu s tosunku do czasu jest umiesz
czanie zdarzeń w p o w t a r z a j ą c y c h 
się k ró tk i ch cyk lach . CzaS p r z e d 
s t a w i a n y jes t j a k o sk ł ad cyk lów 
biorących począ tek z u rzeczywis t -
nienia k o n k r e t n y c h jakości . K a ż d y 
z n ich jest n o w ą real izacją tych 
jakości . Taki s to sunek do czasu 
o b s e r w u j e m y w myś l en iu mis tycz 
n y m i re l ig i jnym. Sposobem loka l i 
zowania zda rzeń na polskie j ws i 
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t r adycy jne j jest umieszczanie ich 
w cyklu rocznym, k t ó r y p o k r y w a 
się z k a l e n d a r z e m l i tu rg icznym. 
Cały k a l e n d a r z k u l t o w y jest p o 
wtó rzen iem przeb iegu całego czasu 
rel igi jnego w cyk lu rocznym. 

Drugi t y p s to sunku do czasu 
polega n a pos ług iwan iu się po ję 
ciem czasu j ako ka tegor ią p o r z ą d 
kującą przeszłość. W t y m p r z y p a d 
k u przeszłość jes t inacze j w a r t o 
ściowana. U k ł a d a się w ciągi c h r o 
nologiczne, zdarzenia kole jno n a 
s tępujące po sobie. Czas jes t l iczo
ny pokoleniami , p a n o w a n i a m i , s t u 
leciami, w a ż n y m i w y d a r z e n i a m i . 

P o d s t a w ą k sz t a ł t owan ia się o d 
miennego s t o sunku do czasu są od
mienne doświadczenia zbiorowości . 
Całokształ t życia społecznego n a 
wsi t r adycy jne j związany jes t z 
r y t m e m p r a c y n a roli . Z a m y k a to 
życie społeczne w cyk lu rocznym. 
Wyobrażen ia re l ig i jne ws i polskie j 
nałożyły się n a poczucie r y t m u 
przyrody . Wyobrażen ia re l ig i jne 
podkreś la ją war to ść poszczególnych 
e l emen tów w cyklu rocznym 
i uświęcają je . Przes i lenie j e s i enno-
- z imowe p o k r y w a się ze ś w i ę t a m i 
Bożego Narodzenia , 

T e d w a t y p y s t o s u n k u do czasu 
są p o d s t a w ą dla rozróżnienia dwóch 
e l e m e n t a r n y c h t y p ó w ku l tu ry , k t ó 
r e w l i t e r a tu rze filozoficznej n a z y 
w a n e są k u l t u r ą s t a t y c z n ą 
i k u l t u r ą d y n a m i c z n ą . K u l 
t u r a s ta tyczna to t aka , k t ó r a zmie 
nia się przez a d a p t a c j ę wa r to śc i 
obcych lub przez przeksz ta łcan ie 
s ta rych . War tośc ią k o n s t y t u t y w n ą 
w tej k u l t u r z e jest t r adyc ja . Ten 
typ k u l t u r y o p a r t y jest na p i e r w 
szym z w y m i e n i o n y c h t y p ó w s to 
s u n k u do czasu. T y p d rug i jes t 
pods t awą dla k u l t u r y dynamiczne j , 
k tó ra jest zdolna do tworzen ia n o 
w y c h war tośc i o c h a r a k t e r z e u n i 
wer sa lnym. W tej k u l t u r z e w a r t o 
ścią ba rdzo cenioną jes t nowość, 
n iezwykłość . 

Polska k u l t u r a l udowa jes t k u l 
t u r ą s ta tyczną. P o d s t a w o w ą j e j c e 
chą jest t r adyc jona l i zm. Wed ług 
Czarnowskiego jest on e fek tem 
specyficznego s t o sunku do czasu, 
k tó ry polega na p r z e d s t a w i a n i u 
e l emen tów tej k u l t u r y n a j edne j 
płaszczyźnie. E l e m e n t y zupełnie 
n o w e i ba rdzo d a w n e pos t rzegane 
są jako to, „co zawsze było" , j ako 
to, „co się zawsze robi ło" . C z a r n o w 
ski nazywa tę k u l t u r ę o b c i ą ż o 
n ą p r z e s z ł o ś c i ą . To obciąże

n ie przeszłością k u l t u r y wie jsk ie j 
powoduje , że t r adyc ja jest m i a r ą 
wszys tk ich obcych e l emen tów k u l 
t u rowych . A u t o r y t e t t r adyc j i jest 
n i ezachwiany t a k długo j a k zb ioro
wość pozostaje względnie odizolo
w a n a od w p ł y w ó w świa ta z e w n ę t r z 
nego. To t r adyc j a jest p o d s t a w o w ą 
regu łą życia społecznego tych zbio
rowości . Z e r w a n i e z t r adyc ją o z n a 
cza powolną dezintegrację społe 
czeńs twa. 

P o d s t a w ą ksz ta ł towan ia się od
miennego s t o s u n k u do czasu są 
o d m i e n n e doświadczenia zbiorowe 
g rupy . T r u d n o określ ić , k tó re spo
śród ba rdzo wie lu czynn ików są 
na jważnie j sze . Wymien ię t u j e d n a k 
stopień zależności od p rzy rody oraz 
s top ień izolacji zbiorowości od ś w i a 
t a zewnęt rznego . T radycy jna zbio
rowość wie j ska była w ba rdzo du
żym s topn iu uzależniona od p r z y 
rody. R y t m życia społecznego zbio
rowości wie jsk ie j n a k ł a d a się n a 
r y t m p rzy rody . R o k kościelny jes t 
w Polsce tak i sam j ak w ca łym 
świecie ka to l ick im. R y t m jego i n 
tensyf iku je się dniach, k tó re są 
bl iskie chwi l p rze łomowych życia 
rolniczego w w a r u n k a c h polskich. 
T r a d y c y j n a zbiorowość wie jska s t a 
nowi ła loka lną społeczność zupełną 
tzn. by ła względnie zamknię t a w 
sobie, obe jmowaia wszys tk ie funkc je 
życia zb iorowego swoich członków. 
Poczucie r y t m u życia społecznego 
jest u t r w a l a n e w wyobrażen i ach 
zb iorowych n p . czasu i p rzes t rzen i . 

Czas społeczny jest z różnicowany 
w zależności od k u l t u r y dane j zbio
rowości . Czas świę ty (czas sac rum) 
p rzep la ta się z czasem świeckim 
(czas p ro fanum) zgodnie z c h a r a k 
t e rys tycznym, us ta lonym społecznie 
r y t m e m o d m i e n n y m w różnych k u l 
t u r ach . Czas s a c r u m to czas n a j 
ważnie j szych m o m e n t ó w w życiu 
społecznym dane j zbiorowości. Roz
granicza on odcinki czasu świeck ie 
go. Czas s a c r u m jest czasem szcze
gólnej ak tywnośc i zbiorowości, m a 
zapewnić pomyś lność na czas z w y k 
ły, świecki . 

P r ze s t r zeń społeczna, podobnie 
jak czas jest różnorodna . Wed ług 
przeds tawic ie la f rancusk ie j szkoły 
socjologicznej Robe r t a H e r t z a zasa
da, k tó ra wyznacza ludz iom ich 
przyna leżność k l a sową oraz funkcję 
i pozycję społeczną, polega na dy -
chotomicznym podziale na sac rum 
(świętość) i p r o f a n u m (świeckość). 
Cały świat dzieli się n a p rzec iw

s t a w n e sobie świa ty (świat świę ty 
i świa t świecki) . B iegunowość s p o 
łeczna jest zawsze odbiciem i k o n 
sekwenc ją b iegunowości re l ig i jne j . 

Czarnowski , p rzy jmujący te za ło
żenia, b a d a ł społeczny podz ia ł p r z e s 
t rzen i w rel igi i i magi i . Z b a d a ń 
t y c h w y n i k a , że p r ze s t r zeń p r e z e n 
tu je się j ako sys tem jakości k o n 
k re tnych , n i e s p ro w ad za l n ych do s i e 
bie. Poszczególne odc inki p rzes t rzen i 
m a j ą okreś loną war to ść . Jakośc i te 
są funkc ją mie jsca świę tego i u k ł a 
dają się wokół niego w sfery k o n 
cen t ryczne i w wyc ink i k i e r u n k o w o 
zor ien towane . 

K a ż d a p r z e s t r z e n n a j ednos tka r e 
l igi jna m a swoje miejsce święte . 
T a m dokonuje się czynności r e l ig i j 
nych . Miejsce to jest wydz ie lone za
r ó w n o z re l ig i jnej j ednos tk i t e r y 
to r i a lne j , j ak i wyłączone z resz ty 
świa ta . Miejsce świę te to s a c r u m 
zorgan izowane , jest c a łym świa tem. 
Z a m y k a w sobie kosmos i jest m u 
r ó w n o w a ż n e . Czynności re l ig i jne i 
życie duchowe przyb ie ra ją n a g r a 
nicy jednos tk i re l ig i jnej t a k ą s a m ą 
pos tać co w mie j scu świę tym. G r a 
nice to s ac rum o d m i e n n i e zo rgan i 
zowane . W ca łe j E u r o p i e g r a n i c e 
(między po lami , g ran ice ws i i p a r a 
fii itp.) uchodzi ły za miejsca szcze
gólnie nada jące się do p r a k t y k m a : 

gicznych. W Polsce zwyczajowo g r a 
n ic dzie lących g r u n t y n ie na l eża ło 
u p r a w i a ć . Pozos tawa ły one d rogami 
pub l i cznymi . Często zdarza ło się , 
że g ran ice by ły w y t y c z a n e o b r z ę d e m 
re l ig i jnym. G r a n i c e i drogi u w a ż a 
n e są za mie jsca gdzie k r ą ż ą n a j 
przeróżniejsze is toty nadzmys łowe , 
duchy, demony . Na t y m t e r e n i e 
p rze j awia się świętość n iczym n i e 
s k r ę p o w a n a . Poza g r an i cami j ed
nos tk i re l ig i jnej ob jawia się świę 
tość odmienn ie zorgan izowana . J e s t 
to i n n a j ednos tka re l ig i jna np . s ą 
s iednia para f ia z w ł a s n y m p a t r o 
nem. 

Poza g r an i cami is tnieje świętość 
n iezorganizowana . Są to miejsca od
l u d n e np . lasy, moczary , góry i tp . 
Miejsca t e są p rzepe łn ione i s to tami 
nadzmys łowymi , k t ó r e n iek iedy w y 
chodzą n a pasy gran iczne . Gdzie
niegdzie w s p o m i n a się jeszcze p r a k 
tykę w y r z u c a n i a z domu „nędzy" 
zawin ię te j w ga łgan n a g ran icę albo 
w miejsce od ludne . 

Wszys tk ie typy przes t rzen i sac 
r u m są ze sobą r ó w n o w a ż n e . W w y 
obrażen iach re l ig i jnych is to ty d u 
chowe są obecne równocześnie w 
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cen t r a lnym miejscu kul tu , na g r a 
nicach oraz w świecie zewnę t r znym, 
k tóry rozciąga się poza n imi . P r z e d 
s k u t k a m i n i e sk rępowane j świętości 
us t rzec się można jedynie przez p o d 
danie się odpowiedn im zabiegom 
r y t u a l n y m . P r z y k ł a d e m tak ich za
b iegów może być z a k o p y w a n i e p r z e 
p i sanych f r a g m e n t ó w Ewangel i i czy
tane j w Boże Ciało w czterech r o 
gach pola, a b y uchronić zboże od 
gradobic ia . 

Obszary pośrednie pomiędzy s t r e 
fami i n t ensywnych p r ze j awów świę 
tości to p rzes t rzeń świecka (profa-
num) , t a m gdzie mieszka się i p r a 
cuje. P rzes t rzeń ta t akże podlega 
w p ł y w o m świętości . Oddz ia ływan ia 
t e są j ednak złagodzone przez obrzę 
dy, k tó re za t r zymują i zmien ia 
ją k i e runek wszys tk ich zgubnych 
w p ł y w ó w . Obszary p r o f a n u m pod 
wzg lędem jakości re l ig i jnej są p r z e 
c iws tawne mie jscom sac rum. 

Właściwości fizyczne t e r e n u w y 
branego na miejsce ku l tu lub szlak 
g ran i czny o d g r y w a j ą n iewie lką r o 

lę. W p r a w d z i e obecność źródła, g ro 
ty, ska ły p r e d y s t y n u j e obszar n a 
miejsce święte . Podobn ie ł ańcuchy 
wzgórz, szlaki wodne , d rzewa stają 
się g ran i cami lub pełnią rolę zna 
k ó w gran icznych . Regułą dotyczącą 
rozmieszczenia re l ig i jnych jakości 
p rzes t rzen i jest p e w n a konwenc ja 
geomet ryczna i l iczbowa w y r a ż a 
jąca się w zależności funkcjona lne j 
pomiędzy szerokością ods tępów i 
szerokością obszaru cen t ra lnego . Gdy 
wieś poszerza swoje gran ice powięk
sza się powierzchnia miejsc o d d a w a 
nia ku l tu . 

D u a l i z m p r z e s t r z e n i w y 
raża jący sprzeczność s ac rum i p r o 
f a n u m prze jawia się w religii r ó w 
nież w rozgraniczeniu góry i dołu, 
czyli n ieba, ziemi i p iekła . Ziemia 
jest p rzes t rzenią świecką będącą pod 
w p ł y w e m s a c r u m g ó r y czyli 
n ieba będącego w e w ł a d a n i u Boga 
i świę tych o raz pod w p ł y w e m s a c 
r u m d o ł u , p iekła należącego do 
demonów i potępionych. Rozmai te 
zabiegi r y t u a l n e m a j ą n a celu zas -

ska rb ien ie sobie przychylnośc i s ac 
r u m góry i us t rzeżenie się p rzed 
dz ia łan iem s a c r u m dołu. Oba te sys 
t e m y rozgran iczan ia p rzes t rzen i n a 
k łada ją się na siebie i wza j emnie 
się uzupełn ia ją . 

Ka tego r i e czasu społecznego i 
p rzes t rzen i społecznej r o z p a t r y w a n e 
były przez Czarnowsk iego oddzie l 
nie. W t en sposób ł a twie j ukazać 
bogac two i złożoność m e c h a n i z m ó w 
ich funkc jonowania w życiu spo
łecznym. Należy pamię t ać , że k a t e 
gor ie te nie funkcjonują s a m e . D o 
p ie ro w powiązan iu z ok re ś lonymi 
f ak tami i i n n y m i ka t ego r i ami zys 
ku ją swoje właśc iwe znaczenie . 

Cza rnowsk i nie p rzep rowadz i ł 
całościowej anal izy polskie j k u l t u r y 
l u d o w e j . Porusza ł on wie le w ą t k ó w 
zarysowując p rob lem, wyznacza jąc 
k i e r u n e k b a d a ń p o d d a w a ł me tody . 
Wynik i b a d a ń Czarnowskiego opa r ły 
się próbie czasu i wc iąż insp i ru ją 
badaczy do rozwi jan ia poddanych 
w ą t k ó w . 

Tadeusz Żak, 
Majówka, 
obraz olejny, 
Lubieżna, woj. kieleckie 

u Ze zbiorów 
Instytutu Sztuki PAN 

Fot . J a n Swide r sk i 
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JAN ADAMOWSKI 

Folklor a współczesność. 
1 S | Noiue teksty, nouie sytuacje H B 

Na współczesność folkloru składają się dwie 
podstawowe wars twy kul turowe: 

a) tradycyjna (starsza), 
b) zupełnie nowa — zrodzona współcześnie. 
Aspekt pierwszy sygnalizowaliśmy wcześniej 

(por. J. Adamowski: Folklor a współczesność. Co 
pozostaje z tradycji? „Twórczość Ludowa" 1988 
nr 4) przeto na tym miejscu ograniczymy się do 
przypomnienia głównej tezy tamtych rozważań. 
„Współczesny folklor wchłonął także część daw
niejszego repertuaru. Jednakże repertuar ten zos
tał poddany następującym zasadniczym procesom: 

a) selekcji — z wyraźną dominantą niektó
rych czynników organizujących wybór (tematyka, 
gatunek, funkcja, stopień upowszechnienia); 

b) adaptacji — przez zmianę s t ruktury tekstu, 
jego strony językowej i funkcjonalnej" (s. 38). 

P rzys tępu jąc z kolei do p rzeds t awien ia u w a g zwią
zanych z d r u g ą częścią t e m a t u — bezwzględna 
współczesność folkloru, n ie możemy pominąć u s t o 

s u n k o w a n i a się do gene ra lne j wątp l iwośc i j aka się dosyć 
często pojawia . Twierdz i się mianowic ie , że folkloru 
współczesnego zupełnie nie m a ! Moje s t anowisko w tej 
kwes t i i jes t n a s t ę p u j ą c e : 

1. W tego t y p u negujących genera l izac jach u j awnia 
się ignoranc ja wobec f ak tów k u l t u r o w y c h — na co n i e 
wą tp l iwy w p ł y w m a b r a k dokumen tac j i (n iek tóre p rzy 
k łady n o w y c h z jawisk będą p o d a n e w dalszej części 
a r tyku łu ) . 

2. Nie m a współczesnego folkloru gdy jego rozumie 
nie będz iemy wiąza l i wyłączn ie z t r adyc j ą dz iewię tnas to 
wieczną. Należy j ednakże pamię t ać , że i w „Ludz ie" 
O. Kolberga , jeżeli dzieło to s tud iu je się wn ik l iwie j , 
obraz folkloru n ie jest zupełnie jednol i ty . U jawnia ją to 
obszerne i różaiorodne przypisy . Przechodząc n a t o m i a s t 
do czasów współczesnych godzi się zauważyć , że t e bez
względnie nowe t eks ty żyją w wie lu w y p a d k a c h n a spo
sób d a w n y : m a j ą społecznie akcep towa lny obieg szer
szych k r ę g ó w (ponadjednostkowość) , uzyskują wie lo
wa r i an towość r ea l i zowanych postac i , n a s t ę p u j e o d e r w a n i e 
u t w o r u od k o n k r e t n e g o a u t o r a i tp . Podważona jedynie 
zostaje (aczkolwiek n ie dla wszys tk ich g a t u n k ó w — por. 
powszechnie znane „kawały" ) cecha ustności obiegu 
współczesnego folkloru — por . różnego rodza ju druczki , 
zapisy, nap i sy i tp . D o pełniejszego o b r a z u w y w o d u dobrze 
będzie p rzypomnieć i ten fakt, iż folklor to z jawisko 
his toryczne w t y m sensie, że dla pows tan i a na jbardz ie j 
typowych jego okazów i uzyskan ia szerszego społecz
nego obiegu w y m a g a n y jest spory okres czasu. Z a t e m 
przyk łady nowszych teks tów, do k tó rych tu m a m zamiar 

się odwołać , j a k b y ze swojej definicji n ie m u s z ą jeszcze 
być na jba rdz ie j t y p o w y m i dz ie łami folkloru. One się 
dopiero n a naszych oczach tworzą i ksz ta ł tu ją . Mówiąc 
0 współczesności folkloru będę więc mia ł na myś l i i te 
p rzyk łady , k tó re okreś la jąc ściślej (ze wzg lędu na s ta
d i u m rozwojowe) n a z y w a m g a t u n k a m i o c h a r a k t e r z e fol
k lo rys tycznym. Ale tak było zawsze. 

Po j awian i e się nowych t eks tów l u d o w y c h m o t y w o 
w a n e jest k i lkoma różnorodnymi z jawiskami , z k t ó r y c h 
za na jważnie jsze i na jba rdz ie j t ypowe należy uznać 
p o w s t a w a n i e n o w y c h z w y c z a j ó w . Zwycza j czy 
obrzęd jes t przecież n a t u r a l n y m podglebiem, n a k t ó r y m 
w y r a s t a zupe łn ie n o w y teks t , jes t po tenc ja lną sy tuac ją 
lo lk loro twórczą . Narzuca się za tem p y t a n i e : —• Czy 
w Polsce zupełnie współczesnej są t ak i e n o w e zwyczaje, 
w r a m a c h k tó rych doszło do u j awnien ia o ryg ina lnych 
t eks tów ludowych? Odpowiedź na to p y t a n i e jes t p ros t a 
1 abso lu tn ie twie rdząca . Aby nie przedłużać egzemplif i -
kacj i odwołam się do d w u z różn icowanych pod wzg l ę 
d e m c h a r a k t e r u p r z y k ł a d ó w : j eden związany jes t ze z w y 
czajami re l ig i jnymi a d rug i m a w y m o w ę świecką . 

W p ie rwszym w y p a d k u m a m na myś l i zwyczaj 
związany z nawiedzan i em kopii o b r a z u Matk i 
Boskiej Częs tochowskie j . J e s t to p r zyk ł ad j a k 

na jba rdz ie j współczesny, bo a k t u a l n i e t rwa jący . T a r o 
dz inna uroczystość o t rzymała dosyć boga tą o p r a w ę . I n 
s ty tu t P r y m a s o w s k i Ś lubów N a r o d u w y d a ł spec ja lne n a 
tę okazję w y d a w n i c t w o Matka Boża nawiedza naszą ro
dzinę (Warszawa 1987), k tó re w zamie rzen iach a u t o r ó w 
m a spełniać rolę ins t rukc j i obchodów uroczystości . T y m 
czasem p r a k t y k a (szczególnie na t e r enach wiejskich) z ro 
dziła obszerny , z różnicowany i da leko odbiegający o d 
„u rzędowego" p r o j e k t u r e p e r t u a r t ak z w a n y c h „pieśni 
za obrazem". Jego i n t e g r a l n y m e l e m e n t e m są na p r z y 
k ład pieśni o pap ieżu P o l a k u J a n i e P a w l e I I . Oto jedna 
z n i ch śp i ewana w U h r u s k u i okolicach — ale nie t y lko 
t a m (dokumentac ja z 1989 r.): 

1. Jak szczęśliwa Polska cala, 
że papieża powitała. 
Twa wizyta jest nam droga, 
Tyś wybraniec Pana Boga. 

Ref. Ojcze Święty, ojcze kochany, 
wspomagaj rodaków 
swoimi modłami. 

2. Gdy z wizytą przyjechałeś, 
Polską ziemię całowałeś, 
bo ta ziemia jest Ci droga, 
tu chwaliłeś Pana Boga. 

Ref. 
3. W Watykanie słońce świeci, 

tu w ojczyźnie Twoje dzieci. 
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wszyscy są dla Ciebie znani, 
wszyscy przez Ciebie kochani. 

Ref. 
4. Przyjechałeś w Polskie progi, 

witały Cię nasze drogi. 
Twa wizyta jest nam miła, 
Polska ziemia Cię karmiła. 

Ref. 
5. Tyś najmilszy jest na świecie, 

zna Cię każde polskie dziecię 
i swe rączki w górę wznoszą, 
o Twe zdrowie Boga proszą. 

Ref. 
6. Gdy po kraju objeżdżałeś, 

groby zmarłych odwiedzałeś, 
hołdy wciąż do Boga wznosisz, 
o zbawienie dla nich prosisz. 

Ref. 
7. Kiedy z Polski odjeżdżałeś, 

ziemię naszą całowałeś, 
bo ta ziemia jest Ci miła, 
ona Ciebie wykarmiła. 

Ref. 

R e p e r t u a r „ob razowy" o b e j m u j e różne pieśni , wiersze 
ł m o d l i t w y n a p o w i t a n i e , przyjęc ie , a d o r o w a n i e i pożeg
nan i e ob razu (co szczegółowiej chc ia łbym omówić n a 
i n n y m miejscu) . T u t a j j edyn ie w s p o m n ę , że obrazowi 
często t owarzyszą t akże spec ja lne zeszyty, do k t ó r y c h 
p rzy jmujący wpi su ją podz iękowania za odwiedziny , p r o ś 
b y o i za op iekę . F o r m a t y c h w p i s ó w jes t różnorodna . 
S ą t o t e k s t y ( f ragmenty) p ieśn i koście lnych, wie r szy z n a 
nych a u t o r ó w tematyczn ie związanych z osobą M a t k i 
Bożej , a le jest t u t a j i spec ja lna , w ł a s n a ( t j . wp i su ją 
cych) twórczość okol icznościowa. Oto w y b r a n e p r z y k ł a 
dy (Lublin 1989 r.): 

przyjmujemy Cię Matko Boska Częstochowska, 
bo w tym obrazie jest Pan Jezus i Matka Boska. 
Witaj obrazie Święty Wędrowcze, 
który wędrujesz przez św ia t i wszystkie krainy, 
a do nas przychodzisz, do naszej rodziny. 
Dzisiaj przychodzisz, jutro odejdziesz 
i szczęście zostawisz, 
a przez modlitwę pewnie nas zbawisz." 

„Matko Częstochowska, 
Prosimy Cię, żebyś się nami opiekowała 
i od różnych nieszczęść nas ocalała. 
Maryjo, Tyś z Jasnej Góry słynąca cudami, 
Matko Częstochowska opiekuj się n a m i " . 

W ie le n o w y c h teks tów, p r z y znacznie zmienionych 
zwyczajach, obse rwuje się w e współczesnym za
wodzie żo łn ie rsk im. Fo lk lor zaczyna się tu w ł a ś 

c iwie od poz iomu językowego. W s a m y m b o w i e m języku , 
ek sp re sywne j gwarze , żargonie żo łn ie rsk im odzwierc iedla 
się życie koszarowe, s tosunk i między ludzk ie i tp . D o w o 
d e m n a to m o ż e być s y s t e m (w sens ie całościowego u j ę 
cia) n a z w p rzeds t awia j ących h ie ra rch iczną s t r u k t u r ę żoł
nierzy s łużby zasadnicze j : 
— ko t : m ł o d y żołnierz do p ie rwszego pół rocza służby, 
— ogon: żołnierz do kole jnego półrocza służby, 
— wicek lub s ta ry : po r o k u służby, 
— dz iadek: o s t a tn i e pó ł r o k u służby, 
— reze rwis ta : n a 150 dn i p rzed wyjśc iem, 
— cywil : mies iąc p rzed wyjśc iem. 

Inne , m n i e j znane p r z y k ł a d y współczesnych żołnier 
sk ich t eks tów o c h a r a k t e r z e fo lk lo rys tycznym to l iczne 
wiersze — r y m o w a n k i . Najwięce j ich wiąże się z „obci
n a n i e m fali", a więc ko le jnych (od 150 począwszy) dn i 
j ak i e dzielą żołnierza do wyjśc ia do cywi la . Na każdy 
z t y c h dn i p r z y p a d a j ak i ś wierszyk , k t ó r y zapisuje się 
w ka l enda rzach . Oto p r z y k ł a d o w e , najczęściej d w u w e r s o -
w e r y m o w a n k i z począ tkowego o k r e s u „obcinania fal i" : 

• Przy zerwaniu pierwszej blachy, 
nie zapomnij wypić flachy. 

2. Sto pięćdziesiąt to nie trzysta, 
to prawdziwy rezerwista. 

3. Wielki ciężar z metra zdjęty, 
to centymetr rozpoczęty. 

4. Trzeba mieć stalowe nerwy, 
by doczekać się rezerwy. 

5. Nie myśl kocie o rezerwie, 
co ci cyfra łeb rozerwie. 

6. Co tam służby i rozkazy, 
mnie się cywil tylko marzy. 

7. Niech kociarstwo zapamięta, I 
że rezerwa to rzecz święta, itd. 

I jeszcze k i lka p r z y k ł a d ó w związanych z końcowymi 
dn iami s łużby : 

• Gdy ostatnia cyfra zniknie, 
to nam żaden trep mie fiknie. 

2. Mama liczy na godziny, 
a wy cieszcie się dziewczyny. 

3. Jadłem śledzie, jadłem kasze, 
lecz pierdole wojsko wasze. 

4. Piękna panna to blondynka, 
piękna cyfra & j e d y n k a . 

5. Dziś ministra rozkaz puny 
u b r a ć wojsko w ciuch cywilny. 

6. Dziś nie mogę w to uwierzyć, 
że to wszystko można przeżyć. 

7. Do cywila iść już trzeba, 
by zostawić kotom chleba. 

W os ta tn i ch l a t ach w woj sku rozpowszecnnu się też 
zwyczaj w y s y ł a n i a s t e r eo typowych i w ie lok ro tn i e p o w i e 
l anych wie r szowanych życzeń świą tecznych , a p rzede 
wszys tk im zaproszeń na przysięgę. Oto d w a tak ie p rzy 
k ł a d y : 

Minął miesiąc pełen wrażeń, 
jestem w wojsku małym stażem, 
wnet nadchodzi ten dzień wielki, 
wkrótce stanę do przysięgi, 
będę składał ślubowanie, 
z chęcią zapraszam na nie. 

Przyjedź mamo na przysięgę, 
przyjedź, zobacz swą potęgę. 
Niech przyjedzie też i tata, 
niech przypomni młode lata. 

W różnych ś rodowiskach spo łeczno-zawodowych 
n o w e t e k s t y p o w s t a j ą i rozpowszechn ia ją s ię 
również poza k o n t e k s t e m zwycza jowym. T w ó r 

czość fo lklorys tyczna reaguje n a różne w a ż n e t e m a t y 
i p r o b l e m y życia codziennego i p r z e m i a n cywi l iza
cyjnych. Na ws i , na przykład , do t ak i ch zagadnień , k t ó r e 
znalaz ły odbicie w obiegowej twórczości na leży p i j ańs two 
i s ta rość rodziców, k t ó r y c h dzieci przenios ły się do m i a s 
ta. Z końcem l a t s iedemdzies ią tych n o t o w a ł e m sa ty rycz 
ny wie r szyk (Bychawka, w o j . lube lsk ie , 1977 r.) o inc i -
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picie Zwiali z gospodarstwa Kasia, Jaś Ą Władek. Kończy 
się on w sposób na s t ępu j ący : 

Sprzedał dziadek świnkę, nie ujrzał kiełbasy, 
wszystko w mieście zjedli siedzące grubasy. 
Duży brzuch ma Jasio, siły nabrał Władek, 
Kasieńka rumieńców, z g łodu umarł dziadek. 
Pogrzeb był ucieszny, podzielono spadek, 
wszyscy coś dos ta l i , dosta ł nawet dziadek. 
Bydło Jaś, dom Kasia, pole dostał Władek, 
a łopatą w dupę od grabarza dziadek. 
Co będziecie jedli teraz urzędnicy, 
już nie będzie dziadek mógł kosić pszenicy! 

Wierszyk t e n czy tany by ł n a wese lach (Bychawka) a le 
znany jest szerzej dzięki jfcasie ówczesnych la t . W inne j 
wers j i no tu je go t akże F. Kotu la (zob. U źródeł, Rzeszów 
1983, s. 100—101). Tego t y p u u t w o r ó w jes t znacznie w i ę 
cej . Dla p r z y k ł a d u odwo łam się jeszcze do t e k s t u śp i ewa
nego, k t ó r y n a g r a ł e m 7 lu tego 197jf r . w Majdan ie N e p r -
sk im (woj . zamojskie) : 

1. | Oj, laboga, co się dzieje, :) 
(: młodzież do miasteczka wieje. :) 

2. (: Oj, laboga, co to będzie, :) 
(: kto na roli robić będzie. :) 

3. (: Młodzi do miast uciekają,: ) 
(: starzy na roli zostają. :) 

4. (: Syn taksówkę se kupuje, :) 
(: stary na raty p racu je . :) 

5. (: Córka na studiach zostaje, :) 
(: wkrótce za mąż sie wyda je . :) 

6. i Jak dzieciątko na świat przyjdzie, :) 
(: kto go w mieście chował będzie. :) 

7. fi Weź je, mamuś, i wychowaj, :) 
(: bo ja muszę tu pracować. :) 

8. (: Będo żniwa to pomożym, :) 
(: a jak żniwa, to nad morzem. :) 

9. (: A po żniwach przyjeżdżają, ;) 

i i do chlewa zaglądają. :) 
10. (; My na święta przyjedziemy, :) 

(: wszystkie szynkę zabierzemy. :) 
11. | A ty stary, odwieź zięcia, :) 

I bo wałowa jest za ciężka. :) 

O b o k t e m a t ó w „poważnych" w t eks t ach folkloru 
współczesnego odna jdu j emy odnies ienia do t e m a 
t ó w „lżejszych", t r a k t o w a n y c h z p r z y m r u ż e n i e m 

oka. Celu ją w t y m dzieci, tworząc zabawne i t e m a 
t y c z n i e a k t u a l i z o w a n e wyl iczanki ( re jes t rowała 
je D. S imonides w ks iążce Współczesny folklor słowny 
dzieci i na s to l a tków, W a r s z a w a — Wroc ł aw 1976) i pa s t i 
szowe s tyl izacje p iosenek, n p . z f i lmu Akademia Pana 
Kleksa. Swego czasu (1985 r.) częstym p r e t e k s t e m do 
tego t y p u twórczości s t a w a ł się brazyl i j sk i ser ia l i jego 
g łówni b o h a t e r o w i e : 

Wy nie wiecie a ja wiem, 
że Izaura kocha się 
w takim jednym z pierwszej „a", 
co na imię Tobiasz ma. 

Był to p r z y k ł a d z r e p e r t u a r u ucznia d rug ie j k l a sy 
szkoły pods t awowe j . Ale i s tarsze dzieci z d u ż y m u p o d o 
b a n i e m tworzy ły i r e p r o d u k o w a ł y t eks ty n a podobne 
t ema ty w rodza ju : 

A Leoncio w ie lk i cham, 
miał pół litra, wypił sam, 
teraz sobie smacznie śp i 
i Izaura mu się śni. 

Z kolei dorośli , j a k to często bywa ło i wcześnie j — 
p r z y p o m n ę chociażby cykl związany z „ m a ł y m f ia tem", 
dosłownie w y ż y w a l i się w k a w a ł a c h o Izauijfe. Oto j eden 
z l is ty p r zyk ł adów, u ję ty w fo rmę kró tk iego dia logu: 

— Kto wyzwolił Izaurę? 
— A r m i a Czerwona! 

Z n a m i e n n ą cechą rozwoju współczesnego folkloru 
jest t akże p o s z e r z a n i e z a k r e s u g a t u n 
k o w e g o teks tów. Do głosu w szczególności d o 

chodzą t e ga tunk i , k tó re związane są z p i s m e m i d r u 
k iem. I n i e chodzi t u o t ak i e sy tuac je , k i edy zapis s ta je 
się s p r a w ą techniczną, u ła twia jącą p rzechowan ie w p a 
mięci — czemu służą różne zeszyty, a wcześnie j tzw. 
d r u k i u lo tne . Chodzi m i t u p r z e d e wszys tk im o t ak ie 
g a t u n k i j ak n a p i s y : n a g r o b n e (dokładnie j op i sywa ł 
je J . Ko lbuszewsk i w p racy Wiersze z cmentarza, W r o c 
ł aw 1985), n a d rzewach , w ka rczmach , n a bror iMliŁ^ 
(por. J . Bys t roń : Tematy, które mi odradzano, W a r s z a 
w a 1980, s. 109—171) o r a z m n i e j czy zupe łn ie do tąd n i e 
d o k u m e n t o w a n e — napisy n a m u r a c h , ł a w k a c h szkol 
nych czy s tudenck ich , w sza le tach pub l icznych i t r a n s 
p a r e n t a c h man i fes tu jących g r u p ; a t akże w p i s y : do 
wyłożonych ks iąg p a m i ą t k o w y c h n a w y s t a w a c h , w p i s y 
do pamię tn ików, w s p o m i n a n e wcześnie j wp i sy in tencj i 
do zeszytów towarzyszących obrazowi M a t k i Boskie j 
i td. Tego t y p u t eks ty z p i s m e m są związane j a k b y 
in tencjonaln ie , na co w s k a z u j ą s ame n a z w y t y c h g a t u n 
ków. P r z y k ł a d y w rodza ju : 

Wszyscy chodzą w kapeluszach, 
a ja — w szkolnej czapce, 
oni się wpisują w środku, 
ja zaś — na ostatniej kartce. 

(Nałęczów 1969 r.) 

Gdy opuścisz szkolne mury, 
pójdziesz już w daleki świat, 
niech ci kartka ta przyporrtĘfĘb 
koleżankę z dawnych lat. 

(Pożóg 1973 r.) 

Z s a m e j definicji t ych z jawisk k u l t u r o w y c h nie mogą 
istnieć poza p i s e m n y m u t r w a l e n i e m . I c h ro la społeczna 
w z ra s t a . Będą więc mus ia ły w n ieda lek ie j przyszłości 
dogłębniej za in te resować i badaczy k u l t u r y . 

"1 X 7 współczesnej prozie l u d o w e j , oprócz w s p o m n i a -
V V C n y c h k a w a ł ó w , i n n y m rodza jem t eks tów, k t ó r e 

m a j ą b a r d z o żywotny c h a r a k t e r są w s p o m -
n i e n i a. Da się t u wyróżn ić d w a p o d s t a w o w e n u r t y . 
P i e r w s z y m są re lac je z życia (np . z ok resu okupacj i ) t a k 
częste w różnych w y d a w n i c t w a c h (na t e m a t fo lk loryzac j t 
tego t y p u p rzekazów zob. D. Czuba la : Opowieści z życia. 
Z badań nad folklorem współczesnym, Ka towice 1985 r.; 
R. Su l ima : Dokument i literatura, W a r s z a w a 1980 i in
ne). Ale o b s e r w u j e się t akże z jawisko p o w s t a w a n i a spec
ja lnego rodza ju w s p o m n i e ń o d a w n y c h obrzędach i z w y 
czajach. Wspomnień o swois te j s t r u k t u r z e , z zas tosowa
n i em różnych k o d ó w (język, m u z y k a , gest). J e s t t o rodza j 
spek t ak lu j ednego ak to ra . P r z y k ł a d e m tak iego w s p o m 
nienia ( r ep rodukowanego przez tego samego in fo rma to ra 
w różnych okolicznościach) jest „wyobraźn ia d ź w i ę k o w a " 
wese la j aką p rzeds t awia Józef R a d e j z Za ławcza pod 
T u r o b i n e m ( f ragmenty dokumentac j i tego seansu w y k o 
nawczego zob. O zbieraniu i wydawaniu tekstów folklo
ru op rać . J . A d a m o w s k i i J . Bar tmińsaBi „L i t e r a tu r a L u 
d o w a " 1979, n r 1—3, s. 6—8). Drugi b a r d z o podobny do 
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poprzedniego p r z y k ł a d u d r a m a t y z o w a n e j i u t ea t r a l i zo -
wane j relacj i z wese la spo tka łem (a można powiedzieć 
oglądałem) w w y k o n a n i u J a n a Ku lasa z J a n k o w a Zależ
nego w t rakc ie poznańsk ich p rzes łuchań Komisj i S T L - u 
ds. n a b o r u cz łonków (28.11.1984 r.). T e n w j edne j osobie 
śpiewalfcjSkrzypek i ak to r potraf i ł b a r d z o u d a n i e p r z e 
kazać wrażen ie skompl ikowanego i wie lo tworzywowego 
widowiska , j a k i m jest d a w n y ob rzęd wese lny . 

W j e d n y m i ogólnym w założeniu szkicu nie sposób 
przeds tawić ca łoksz ta ł tu p r o b l e m a t y k i folkloru wspó ł 
czesnego. Na t y m mie jscu chcie l iśmy jedynie zwrócić 
uwagę n a k i lka s p r a w . 

1. Odwołu jąc się do różnych p r z y k ł a d ó w d o k u m e n t o 
wal i śmy fakt, że współcześnie pows ta ją n o w e t eks ty 
i uzyskują ponad jednos tkowy, r e p r o d u k o w a l n y obieg. 

2. Zwraca l i śmy t akże u w a g ę na n i ek tó re c h a r a k t e r y s 

tyczne m o t y w a c j e związane z tworzen iem i funkc jono
w a n i e m bezwzględnie nowych teks tów. Do tak ich (m.in.) 
na leżą : 

a) u j awnian ie się n o w y c h i p rzeobrażan ie się d a w 
nych zwyczajów i obrzędów; 

b) po t rzeba odzwierciedlenia i wyrażen i a w łasne j p o s 
t a w y wobec ważne j dla różnych ś rodowisk p r o b l e m a t y k i 
życia codziennego, p r z e m i a n ogólnocywil izacyjnych i tp . ; 

c) ak tywizac ja innych (niż ty lko t r adycy jn i e ludowe) 
ś rodowisk w tworzen iu folkloru różnych g r u p (np. spo -
łeczno-zawodowych, w i e k o w y c h i tp.) ; 

d) rola wspomnień z d a w n y c h lat j ako czynnik folk
lor o twórczy; 

e) w p ł y w p i sma na p o w s t a n i e całego szeregu g a t u n k u 
t eks tów r e p r o d u k o w a l n y c h ; 

f) p r z e w a g a funkcji ludycznych i eksp resywnych , 

Elżbieta Skorupska 
Nadzieja Pod baldachimem czystego nieba 

O świcie 
rodzi się nadz ie ja • 
w k rop lach r o s y 
u t k a n y c h b l a sk i em 
w s rebro nowego dnia 
Słońce w a b i życie 
na pokuszen ie 
rozwija jąc 
b rzemienne k w i a t y jabłoni 
Wiat r 
j ak s iewca 
z z ia rnem przy p iers i 
w ziemię r z u c a 
n o w e is tn ienie 
J a skó łk i 
zaczęły b u d o w a ć 
swój dom od n o w a 
— jak m y 

\f 

Jes t t ak ie miejsce, 
gdzie św ia t m a cz te ry k ą t y ojcowej cha łupy . 
Gdzie n a d rozczochranym d a c h e m stodoły 
niebo m a kolor doj rza łych winogron 
i t a k uporczywie pachn ie akac ja . 
Gdzie s łowa n a d myśl , 
,a czyny od s łów są mocniejsze. 
Gdzie szósty dzień tygodn ia 
zapachem świeżego chleba dławi , 
a s iódmy — w a b i w ę d r o w c a 
do gościnnego stołu. I s iedzą 
pospołu chłop i k ró l . 
Chłopskie k ró lowan ie . 
J e s t t a k i e mie jsce 
w y m u s k a n e ciepłem ma tczynych dłoni. 
Moje 
miejsce 
na Ziemi. 

Swi t w rozcz łapanych b u t a c h w s c h o d ó w 
rozpycha się łokc iami 
przez resz tk i nocy. 
Swi t . Swi t rozche ł s t any d r o b i n a m i snu 
— blach, z p o d k r ą ż o n y m zorzą ho ryzon tem. 

Kogu t drze się opę tany , 
wypoczę ty k u r z y król , co r a n o t a k s a m o : 
pią ta , p i ą t a a a a n a zegarze . 

J ednook ie s łoneczniki — p i jane nocą 
podnoszą w górę powieki , k u s łońcu. 
Pomiędzy nocą a d n i e m 
godziny mierzone b r z e m i e n i e m 
dojrzewającego kłosa pszenicy. 

P o rosie, po ros ie — żniwiarze. . . 
B r z u c h a t a c iężarna m a s z y n a sypie 
złoto pszeniczne, złoto r azowe . 
— Komu, k o m u chleba dać.. . 
Nieogolone, szczeciniaste śc iern isko 
zostało bez imienne . 
P rzy drodze pęka ty stóg stoi 
j a k p o m n i k k u c h w a l e z iemi 
i łanu , co poległ na stole ch lebem. 

Wieczorem s iądą przed cha łupą 
zmęczeni szczęśliwi ludzie . 
W górę spojrzą przez ażu r akac jowych liści 
i będą marzyć o śnie spoko jnym 
pod b a l d a c h i m e m czystego n ieba . 

Bezp ła tny koncer t świerszczy 
w a n t r a k c i e żabich ar i i — 
i b r a w n i e t r zeba i m i owacj i . Z a d a r m o — 
wpros t , ty lko okno o tworzyć i jest 
f i lha rmonia le tnie j nocy. 

Puszczyk n a s t a r y m kościele 
drze się o północy: h u u u , huuuu. . . 
— Mówią : n a śmierć , n a śmierć . 
Za zas łon ię tymi o k n a m i 
dz iewczyny szepczą r a c h u n e k sumien ia 
z rozdanych wieczorem poca łunków. 
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STANISŁAWA NIEBRZEGOWSKA 

Podlaski sennik ludoiry 
Sny zawsze budzi ły i b u d z ą 

znaczne za in te resowan ie ludzi . 
J a k o pomoc dla ob ja śn ian ia 

różnych symbol i s ennych o p r a c o w a 
n o specja lne w y d a w n i c t w a , k tó re 
miały i ma ją dosyć szeroki k r ą g od
biorców. Niezależnie j e d n a k od obie
gu pisanego, w t r adycy jne j k u l t u r z e 
ludowe j , wciąż i s tn ie je s e n n i k us tny , 
różniący się od p isanego sposobem 
doboru , k o n s t r u o w a n i a i w y j a ś n i a 
nia symbol i sennych . J a k do tąd g a 
tunek ten , k t ó r y na leży t r a k t o w a ć 
j ako „p ie rwszy" i k u l t u r o w o w a ż -
niejszy, nie doczekał się p o w a ż n i e j 
szego opracowan ia . Niek tó re p r o b l e 
m y senn ika ludowego zostały już 
przez badaczy podjęte . Dotyczy to 
m.in. m e c h a n i z m ó w in t e rp re t ac j i 
snów, k tó re omawia j ą w swoich p r a 
cach: Kaz imie rz Moszyński (Kultura 
ludowa Słowian. K r a k ó w 1934, cz. 
II , z. II, s. 374—375), H e n r y k Bie-
geleisen (U kolebki. Przed ołtarzem. 
Nad mogiłą. L w ó w 1929, s. 312—314) 
i J e r z y B a r t m i ń s k i („Co się myśli, 
to się przyśni". O interpretacji snów 
w senniku ludowym. [W:] „Polska 
Sz tuka L u d o w a " X L I , 1987 n r 1—4, 
s. 121—123), a t akże podob ieńs tw i 
różnic między senn ik i em u s t n y m i 
p i s a n y m (S. Niebrzegowska , Z ba 
d a ń n a d sennikiem ustnym. Sennik 
ustny a pisany, [W:] „L i t e r a tu r a L u 
d o w a " 1989 n r 3, s. 61—69) o r a z 
związków między kono tac j ami s łów 
a in te rp re tac ją snów w senn iku l u 

d o w y m (S. Niebrzegowska , Potocz
ne konotacje słowa a znaczenia sym
boliczne w senniku ludowym. W 
d r u k u w I I I tomie „Etnol ingwis ty-
ki") . 

Zb ie ran ie m a t e r i a ł ó w do senn ika 
ludowego w Polsce m a swoją t r a 
dycję. Na Lubelszczyźnie i Z a m o j -
szczyźnie zbiera l i j e : J . Ba r tmińsk i , 
G r a ż y n a Bączkowska , J a n A d a m o w -
ski, Alicja Semczuk, a n a Podlas iu , 
Kurp iach , Podha lu , Zamojszczyźnie, 
w Suwa l sk i em, Radomsk iem, J e l e 
n iogórsk iem i Wielkopolsce — a u 
to rka p u b l i k o w a n y c h niżej m a t e r i a 
łów. B a d a n i a tego t y p u pozwolą — 
j a k się w y d a j e — n a szczegółow-
sze opisanie polskiego senn ika lu 
dowego, po równan i e tych samych 
in t e rp re t ac j i snów w różnych częś
ciach k ra ju , j a k również na u c h w y 
cenie zasad in t e rp re t ac j i s n ó w w 
senn iku u s t n y m . 

Poniże j p rzeds t awione ma te r i a ły 
są p rezen tac ją t łumaczeń s n ó w w 
t rzech miejscowościach n a Pod las iu : 
R e p k a c h (gm. Repki) , Sielcu (gm. 
Boćki) i Ulan ie Majoracie (gm. U lan 
Majora t ) . W oparc iu o te m a t e r i a ł y 
zos taną o p r a c o w a n e regu ły in t e r 
pre tac j i snów w pod la sk im senniku 
ludowym. Teks t dotyczący tak ie j 
p r o b l e m a t y k i zostanie zamieszczony 
w j e d n y m z n a s t ę p n y c h n u m e r ó w 
„Twórczości L u d o w e j " . 

Oto rozwiązan ia in ic ja łów i bl iż
sze dane o in fo rmatorach , od k t ó 

rych pochodzą zap isane niżej ob ja ś 
n ien ia s n ó w : 
(AN) — Anton ina Niebrzegowska , 

u r . 1902 r . w Se tkach , zam. 
U l a n Majora t . 

(ASz) — Ade la Szymczuk, ur . 1906 r . 
w Bodaczkach, zam. Sielc. 

(AZ) — A l e k s a n d r a Za lewska , u r . 
1921 r . w S toku , zam. U lan 
Majora t . 

(FB) — Franc i szka Bar tos iak , u r . 
1907 r. w Repkach , zam. 
R e p k i . 

(HO) — He lena Olszewska , u r . 1938 
r . w Sielcu, zam. Sielc. 

(JN) — Józef Niebrzegowski , u r . 
1932 r . w U l a n i e M a j o r a 
cie, zam. U l a n Majora t . 

(JZ) — J a d w i g a Zie len iewska , u r . 
1950 r . w Bielsku, zam, 
Sielc. 

(LG) — Lidia Górska , u r 1938 r. 
w Szkopach, zam. Repki . 

(MN) — M a r i a n n a Niebrzegowska , 
u r . 1938 r . w Woli C h o m e -
jowe j , zam. U l a n Majora t . 

(MSz)— M a r i a n Szymczuk, ur . 1940 
r. w Sielcu, zam. Sielc. 

(SZ) — S tan i s ł awa Zie len iewska , u r . 
1923 r. w Koszewie , zam. 
Sielc. 

(TZ) • -«* Te resa Zie len iewska , u r . 
1955 r . w Sobótce, zam. 
Sielc. 

(WO) — W ł a d y s ł a w Olszewski , u r . 
1928 r . w Solnikach, zam. 
Sielc. 

INTERPRETACJE SNÓW: 
biały: To już wiadomość też j a k a ś l i s towna. J a k bia łe . 

LG (podobnie JN); Zob. bielenie , s u k i e n k a bia ła , 
welon: Por . b ie l izna; 

bicie : J a k bicie i k r e w , fo z rodz iny k to ś przyjeżdża. 
Z k r e w n y c h . F B (podob. HO, LG); Por . bó jka ; 

bielenie: a) Bielenie to dobrze . [...] Bielenie n a biało, 
to dostaniesz j ak ieś p ismo u rzędowe . JN; Bielenie, j a k 
m y sie r a z przyśni ło , ze j a S p l i ł a m bia łe jizbe. [...] t o 
p rzyse ł l ist do mn ie . AN; b) To t a k s a m o u m a r ł y . 
AZ; 

bielizna: Dobrze. List . AZ (podob. JN); 
bi twa: [..,] j a k k toś r zuca k a m i e n i a m i , to dobrze. [...] 

No bo to b i t w a jest . Ktoś sie przybi je . AZ; 
błoto: [...] błoto to j u z n iedobrze [...] AN (podob. AZ, 

HO, JN, LG); Błoto — kłótnia . FB; 

bocian: Bocian jak się śni , to bedo za raz chrzc iny 
u jak ie j ś baby . JN; 

bójka : To to bójka , to j u z to n iedobre . FB; N o to się 
ktoś przybi je . AN (podob. AZ, JN); Por . bicie; 

bu łka : [...] t aka upieczona już bu łka , to mówio j ak i ś 
t am, czy list, czy paczka [...] H O ; 

burza : a) [...] to n iedobrze . JN; To to mówio , że j a k a ś 
nowość [...] b u r z ą w domu. MSz (podob. HO) ; b) B u 
rza to chyba dobrze. AZ; 

b u t y : To b u t y to to podróż. FB (podob. AN, JN); Droga. 
MSz; 

bydło : Bydło — niedobrze [...] AZ; 
ca łowanie : O to to jest całowanie. . . To sie wyobraża 

t ak , j ak b y to j eden d r u g i e m u cóś t ak iego n i e p r z y 
jemnego zrobił. FB; 
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ciasto: O, j ak ciasto [upieczone] sie śni [...] t o jes t też 
n iedobrze [...]. Będzie j ak i ś w y d a t e k , będzie j ak ieś 
zmar twien ie . FB; 

chleb: Chleb, n ie , n iedobrze . [...] To j ak ieś s w a r y t ak ie . 
AZ; [Pieczenie chleba:] Nie, nie, też n iedobrze . AZ; 

chorągiew czarna : To chyba racze j n i edobry sen. L G 
(podob. HO); [...] c a r n a chorąg iew to [...] ciężkie p rze 
życie. FB; 

chus tka : [Chus tka czarna: ] To zmar twien ie . [...] To już 
raczej to t ak i smutek . Czarne . H O ; [Chus tka biała:] 
J a k c h u s t k a biała , to dobrze . AZ; [P rzymierzan ie 
chus tk i : ] To dos tanies l ist j ak iś . JN; 

choinka : Cho inka t o jes t coś dobrze chyba . JN; 
cmenta rz : C m e n t a r z a sie boje. LG (podob. AZ); C m e n 

t a r z to coś t ak i e jest związane z t a k o tęsknoto , ze to 
cłowiek t ę skn i może, cy myś l i ze sie zabierze, cy to 
sie umrze . I bez to sie t a m t o uodbi ja w e śnie [...] AN; 

cukie rk i : To dobrze . JN; 
Cygan: a) Dobrze, Cygany . AZ; b) Ktoś oszuka. JN; 
czarny : Cza rny to j u ż [sen] n iedobry . LG; T o z m a r t w i e 

nie. [...] To już racze j to tak i smu tek . H O ; 
człowiek goły: Też n iedobrze . HO; Wstyd, czy j a k m ó 

wią . TZ ; To cie k to okradn ie , bo jest goły... b ida . JN; 
dach: No to raczy j , to n iedobrze j a k sie dach zawala . 

HO; 
deska : Niedobrze . [...] Z m a r ł y zaraz będzie. AZ; C h y b a 

deski [...] To j a k b y choremu, j a k b y z m a r ł e m u . Mozę 
t r u m n a . AN (podob. HO); 

deszcz: No, deszcz, to teajjjto łzy. FB (podob. AZ); 
diabeł : O, to już n iedobrze ! W O ; 
doktor : K toś zachoruje . JN; 
dom: Nowy dom to n iedobrze . MN; D o m to już n i e 

boszczyk. HO (podob. AZ, TZ); N o w y dom to grób . 
AZ; Nowy dom to jes t t r u m n a . [...] N o w y dom, to 
k toś u m r z e i będzie t r u m n a . JN (podob. FB); 

dół : Doły — niedobrze . F B (podob. LG, TZ); J a k dół sie 
kopie, to n iedobrze . H O ; 

d roga : [Droga z kamien i ami : ] N o to cierpienie . MSz; 
R ó w n a droga, no to dobrze jest . [A wybois ta ] Nie. 
AZ; 

drzewo: J a k d r z e w kwi tnące , j akby białe , to dobrze jest , 
a le jak różne kolory , to tyz n ie . Kwi tnące? [...] A to 
też jest n iedobrze , też j a k kwi tn i e . JN; 

dziecko: No, jak dziecko sie śni , to choroba. TZ (podob. 
HO); Dziecko m a ł e , to jes t j ak ieś u t r ap i en i e . To n i e 
dobrze. JN; A m a ł e dziecko, to też jakieś nieszczęście, 
coś zawsze w rodz in ie [...] j ak i ś kłopot , j ak ieś n i epo 
rozumienie . A szczególnie j ak ono jest b r u d n e , jak ieś 
zanieczyszczone, to to jest n i edobry sen. L G ; 

dz iura : J a k j akaś dz iu ra w czymś, to mówio , to już 
j akaś dz iura . W y d a t e k . MSz (podob. HO, TZ); 

gad: To n a człowieka k toś gdzieś gada , k toś go gryzie . 
JN (podob. HO); 

gęś:, a) To listy. HO (podob. SZ); b) Gęs i to ogień. AZ; 
gnó j : Z m a r t w i e n i e jak ieś . SZ; Nieboszczyk. H O ; To c h o 

roba . AZ; 
golenie: [...] j ak sie goli człowiek [...] to też jest t r z e b a 

uważać , znaczy, żeby n ie by ł obgolony, WO; 
gołąb: a) Gołąb to nowina . MSz (podob. HO); b) Go łę 

bie, t o [...] j ak iś k łopot . AZ; 
g roch : a) Groch to łzy. MN (podob. HO, TZ); b) A groch 

to b i twa . FB; 
grzyby: [...] g rzyby to n i edobry sen. LG;^|ł) To choroba. 

MN (podob. AZ); b) Grzyby to jest n ieprzy jemność . 
AN; c) A g rzyby to grzychy F B ; d) Grzyby to deszcz. 
TZ (podob. HO); [Grzyb p rawdz iwy: ] No, to j a k p r a w 

dziwy, to dla m n i e by ły chłopcy. [...] to m u s i a ł przyjść 
k toś z chłopców. A Z ; 

gwiazda : [Gwiazda spadająca : ] To też n iedobrze , HO; 
j agoda : a) N o to tyz n iedobry [sen], t a k a s łabość. AN; 

b) Oj , łzy. A Z (podob. MN); [ Jagody czarne:] To 
s m u t e k i płacz. HO, TZ ; c) [...] j aka ś śmierć w n a j 
bl iższym czasie w rodzinie . LG; 

j a jko : a) Ja jko to guzy. AZ; b) J a j k a — plo tk i . LG 
(podob. FB, HO, MN); 

j a m a : J ak i e ś j a m y [...] to też n iedobrze . SZ; 
j a szczurka : No, to już to chyba też n iedobrze , b o [...] 

o b m o w a j akaś , gryzienie [...] H O ; 
kaczka : To to l isty. H O ; Coś jak ieś p i sma sie o t r zyma . 

SZ; 
k a m i e ń : Zob. d roga z kamien iami , b i twa ; 
kar tofe l : C h y b a też coś n iedobrego było. JN; Por . 

z iemniaki ; 
k a w a l e r : J a k p a n n i e sie śni k a w a l e r , to może przyjdz ie 

do n ie j . JN; 
kochan ie : J a k k toś z k imś sie kocha , to już już b ieda . 

TZ (podob. SZ); 
koń : a) To gdzieś j akaś podróż. To gdzieś sie pojedzie. 

JN; b) A j a k sie konde śnio, to goście. F B ; c) U n a s 
to sie zawsze mówi ło , że to już k a w a l e r . LG (podob. 
HO); [Koń czerwony:] No to to k a w a l e r będzie . HO; 
[Koń biały:] J a k b ia ły k o ń to śmierć . HO; [Koń 
t łus ty : ] To dobrze j ak t łus ty . [...] To jakieś t o w a r z y 
s two. AZ; 

kościół: a) Choroba SZ; b) A kościół j a k sie widz i , b a r 
dzo dobrze. AZ; Kościół j ak s ie śni z da l eka , to dobrze 
jest , a le w ś r o d k u być w kościele, t o n iedobrze . JN 
(podob. AN, AZ); 

ko t : O, to ch y t ry człowiek. MSz; 
k r e w : No to k rew, to k r e w n y sie przybi je . Nie raz ktoś 

z rodziny sie da leki p rzyb i je . AN (podob. AZ, JN); 
k r o w a : a) To jakieś u t rap ien ie . AZ; b) K r o w a j ak sie 

śni, to jest zawsze śmierć , k toś umrze . JJV (podob. 
WO); [Krowy gonić:] Nieboszczyk. [...] Tak , j a k s ie 
goni. HO; 

krzyż: A krzyż to n iedobrze . A Z (podob. AN, FB); To 
będzie w domu jakiś upadek , w y p a d e k . JN; J ak i e ś 
k rzyże będo . S Z ; 

ks iądz: Ks iądz j a k sie śni to n iedobrze . JN; a) To j a k 
sie ks iądz śni, to pogrzeb . FB; b) NO, b ieda w r o 
dzinie . HO; c) Ks iądz to jakiś grzech. AZ; [Ksiądz 
u b r a n y na czarno:] Ks iądz w ca rne j sukni , to k łopot 
w domu. AN; Zob. rzeczy koście lne; 

k u r a z ku rczę t ami : a) J a k k u r a z ku rczę t ami to też do 
gości należo. F B ; b) To więcy z p lo tkami . MSz; Por . 
ku rczę ta ; 

ku rczę t a : K u r c z ę t a m a ł e j a k sie śnią, t o są s ieroty. JN 
(podob. AZ); Po r . k u r a z k u r c z ę t a m i ; 

k w i a t : [...] k w i a t y to dobry sen. LG (podob. AZ, SZ); 
[Kwia ty białe : ] A j ak b ia łe k w i a t y się śnią, to 
dobrze jes t . To jak ieś wese le . JN (podob. AN, AZ); 
[Kwia ty kolorowe:] Miesane k w i a t y to so siniaki , to 
cłowiek chory [...] AN (podob. AZ, JN); [Kwia ty 
żółknące:] [...] t o nie , n iedobrze . AZ; 

l a s : No, droga. H O ; 
ł a jno : a) •[...] nieboszczyk. MSz; b) J a k i e ś przejśc ia . WO; 
ł ą k a : Dobrze. HO (podob. WO); [Łąka zielona:] Ł ą k a 

zielona to jest j akaś nadz ie ja dobra . JN; [Koszenie 
łąki :] A koszenie łąki , to tyz n iedobrze . AN; 

M a t k a Boska : a) M a t k a Boska j a k sie przyśni , to z m a r 
twien ie . ASz; b) M a t k a Boska — dobrze . AZ) 

m i r t : No to wese le . AN; 
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mięso : a) Mięso to choroba. HO (podob. JN, LG, WO, 
MSz); b) To j akaś n ieprzy jemność . AN; c) [...] t o 
będzie śmierć . FB; 

m y c i e : I [ jak człowiek] m y j e sie, może b y ć obmyty . 
W O ; 

n ic i : a) To jak ieś p lotki . A Z ; b) O, n ic ie t o też n i edobre . 
[...] Nicie to t ak obl iczamy [...] k ł ębek tych wszys t 
kich swoich dolegliwości , FB; 

ogień: a) Ogień to złodziej . A Z (podob. AN, JN, LG); 
b) Kłó tn ia . TZ (podob. HO, FB); Por . pożar ; 

owoce c i emne : Tak ie c iemne owoce [...] to jest n i edobry 
sen. LG; Zob. j agoda , porzeczka, ś l iwka , węg i e rka , 
w i śn ia ; 

p a n n a młoda : To będzie w ó d k a dzieś, bo wese le jest . 
JN; 

pap ie r : No to dobrze jest . AZ; 
piasek : [—1 p iasek przezroczysty , biały, to jest nowina . 

MSz; I 
pieczenie: Zob. bu łka , p ieróg; 
p ieróg: [...] pieróg t a k i upieczony [...] to list będzie . HO; 
pierśc ionek: To wese le gdzieś będzie u sąs iada . JN; 
pies: Dobry człowiek. MSz; [Pies łagodny:] A j ak łagod

ny, to chyba przyjaciel . LG; A j a k n o r m a l n i e pies 
sie' śni, sie łasi [...] n o to jes t przyjaciel . MSz; [Pies 
zły:/ a ) J a k H i t ba rdzo zły | . . . | to już jakiś w r ó g . 
LG; b) Oj , psy t a k j ak t a m dziamolo, to k toś wyje . 
AZ (podob. HO, W O); [Pies czarny:J J a k cza rny pies 
to mil ic ja . MSz, WO; 

pi jak: P i j ak? — To będzie w ó d k a . JN; 
płacz : Dobrze . To sie będzie ś m i a ć (podob. JN, TZ, HO); 
płótno: Dobrze. AZ; 
poca łunek : To zdrada . AZ, MN; 
pociąg: J a k a ś da leka droga . TZ ; 
podeszwa: [...] j ak sie o d r y w a [podeszwa] , już coś, t o 

„dziura" . H O (podob. WO); 
pole : Niedobrze . AN (podob. JN); a) No, o ran ie pola to 

też na leżące do choroby. FB; b) U m a r ł y grozi . A Z ; 
porzeczka, c za rna : To s m u t e k i płacz. HO, TZ; 
pościel : Dobrze. AZ; To już n o w i n a , list . TZ (podob. 

AN); 
pożar : Złodzij . JN; Por . ogień; 
p r a n i e : P r a n i e t o j akoś , j a jka — plot§t* p r an i e to j e d 

no. AN; 
przepaść : To coś n iedobrze jes t , to coś dzieś upadn ie . 

JN (podob. AZ); 
prześc ieradło : Dobrzet AZ; To już nowina , list. TZ; 
pszczoła: a) Pszczoły t o pożar . MSz; b) Psco ły to n o w y 

żałobnik. AN; 
p t a k : To sie gdzieś poleci . JN; 
r o w e r : J a k r o w e r sie śni, to jest n iedobrze . [...] Żona 

zdradza . MSz; 
różaniec : A różan iec — dobrze. A Z ; 
r y b a : a) R y b y to choroba . MSz; b) [...] r y b y to racze j 

j a k b y deszcz, b) O, ryby , t o p in iądze . A Z (podob. 
JN); [Ryby żywe:] R y b y so żywe, po wodzie la ta jo , 
to p in iądze [...] AN; [Ryby n ieżywe: ] [...] r y b y t a k i e 
porozdzierane , juz t a k i e n ieżywe, t a k i e nie w i a d o m o 
co, to jest s t r a t a p ieniędzy AN; 

rzeczy koście lne: P r z e w a ż n i e rzeczy kościelne, czy 
ksiądz, to jest zmar twien ie . MSz; 

samochód : J a k a ś da l eka droga . T Z (podob. HO); 
samolot : a) To j akaś nowość. WO; b) Droga . HO (podob. 

WO); 

s iano: a) S iano — niedobrze . MN (podob. AZ); S i a n o , t o 
juz zmar tw ien i e . S iano — łzy. TZ; b) S i ano suche , 
to nie jest zły sen. AN; 

s łoma: S łoma to n iedobrze . AZ; S łoma to k łó tn ia . JN 
(podob. AN, MN); 

s łońce: Dobrze . A Z ; 
spadan ie z góry : To n iedobrze . To spadniesz [...] ze s t a 

nowiska . JN; 
s t rza ł : A s t r z a ł k o nowina . JN (podob. AN, HO); No, 

mówiono , że nowina , no , a le u m n i e zawsze to jest 
n iedobra nowina . LG; 

s tudn i a : O j , s tudn ia też źle. HO (podob. AZ); J a k sie 
w nio w p a d n i e , to już źle [...]. W O ; 

sukn ia : [Suknia b ia ła : ] Na dobre . LG; Pocieszenie. Albo 
j ak i ś l istiśjnadejdzie. [...] j ak i e ś s łowo pocieszające 
albo coś. FB; [Suknia czarna : ] To zmar tw ien i e . [...] 
To racze j to t a k i smutek . Czarne . HO; 

ś l iwka : Ś l iwka to n iedobrze [...] A Z (podob. TZ); Ś l iwki 
[...] też n iedobrze . Że to już j akaś śmierć w na jb l iż 
szym czasie w rodzinie . LG; 

śnieg: No to śnieg, to sie o t r zyma jakieś [...] p ismo 
białe . AN; 

świeca : Świeca j ak sie śni , to k toś u m r z e . JN; 
świn i a : a) Świn ie t o goście. S Z (podob. L G , TZ , MN) ; 

b) A j ak świnie to [...] t a k i e n i ep rzy jemne to coś. 
FB; c) Mnie j ak sie świnia śni, to gdzieś sie upi je . 
To jest w ó d k a . JN; 

t an i ec : Oj , t an iec — n iedobry sen. LG (podob. HO); 
a) Taniec — choroba MN (podob. AZ, JN); b) Taniec 
to może być j akaś rozróba w domu. AN; 

teść zmar ły : Nieprzyjemność . JN; 
t r a w a : [T rawa zielona:] a) Zie lona t r a w a — ba rdzo n i e 

dobrze . AN; b) Dobrze . H O (podob. AZ, WO); [ T r a w a 
sucha : J a k sucha to źle. WO; 

t r u m n a : a) T r u m n a to k t o umrze . JN (podob. AZ); 
b) [...] t r u m n a sie śni to paczka . W O ; 

u m a r ł y : .[...] u m a r ł y j ak s ie śni to będz i e desc p a d a ł . 
JN; U m a r ł y j ak ws ta je [...] Niedobrze , bo j akaś b ida 

ws ta j e . MN (podob. LG); Por . zmar ły ; 
w ą ż : To n a człowieka ktoś gdzieś gada , k toś go gryzie. 

JN (podob. HO); 
welon : No, b ia ły we lon to dobrze. AZ; Zob. b ia ły; 
wese l e : To smutek . AS; To już jak ieś nieszczęście. LG; 

To k toś umrze . TZ; 
w ę g i e r k a : Węgie rk i to choroba. AN; 
w i ś n i a : Wiśn ie [...] to jes t n i e d o b r y sen. LG (podob. 

AZ); 
włosy : Dobry [sen] włosy j a k sie śnio. AZ; [Włosy k r ó t 

k i e j Kró tk i e n i e [ 'niedobrze'] podobno. AZ; /Włosy 
długie:] Długie — zmar twien ie . FB; [Podcinanie w ł o 
sów:] K t o ś podcina. W pieniądzach może , czy w 
czym. HO (podob. WO); 

w o d a : /Woda czysta : / Czysta w o d a — dobry sen. LG 
(podob. AZ, JN, FB, AN); J a k czysta w o d a to czysta 
m o w a [...] H O ; /Woda b r u d n a : / A j a k b r u d n a to jes t 
n i edobry sen. L G ; B r u d n a — n iedobrze , n i e p r z y j e m 
ność. JN; Obmowa . H O ; 

w o j n a : a) No, wo jna dobrze [...] AZ; Wojna? — To sie 
k to ś przybi je . JN; b) Wojna j a k s ie śni , żołnierze, 
to czasy n iespokojne . FB; 

wojsko : a) Wojsko [...] to n iedobrze . FB; b) [...] wojsko 
dobrze. AZ; 

w ó d k a : To będzie jak ieś t o w a r z y s t w o . J N ; [Wódka 
czysta:] W ó d k a czysta — dobrze . A Z ; [Wódką kolo
rowa : ] Nienawiść . AZ; 

wszy : a) A wszy t o już b ieda . HO (podob. TZ); b) 
Wszy — pieniądze . MSz (podob. AZ, LG, FB); Wszy 
to w y d a t e k , to sie rozłazi i rozłazi JN; 

zab i ty : To j a k a ś b ida w s t a n i e . JN; Zob. zmar ły ; 
zagon: Nie, zagony niedobrze . AZ; 

29 



zarost: Dobrze . A j a k zaros t śni sie, za ra s t a , j a k o 
obrośnie . W O ; 

ząb: a) A j ak ząb [wypada] to u m a r ł y . MSz (podob. 
AN, ASz, FB, HO, JN, TZ); b) U p a d e k jak iś , czy coś 
w gospodars twie . W O ; 

ziemia: Z iemia to n iedobrze . AN (podob. WO); Z iemia 
c z a r n a [...] To wszys tko śmierć , pogrzeb . FB (podob. 
AZ); 

ziemniaki: To j a k a ś u r z ę d o w a s p r a w a . JN; [Kopanie 
ziemniaków:] No to to n a roli , to chyba n i e [ 'nie
dobrze?]. AZ; Por . kartofel; 

zielony: [...] j a k coś zielone, ł adne , no to mówio , że 
jest dobry sen w t e d y . LG; 

zmarły: No to jest b a r d z o n iedobrze . [...] To jes t k łopot . 
AN (podob. AZ, TZ); [Zmarły wstaje:] A to b ieda 
ws t a j e . FB; [Całowanie się ze zmarłym:] A j a k 
zmar ły całuje [...] Zęby bedo boleć. W O ; 

żołnierz: a) No to żołnierz t o dobrze . AZ; b) Wojna j a k 
s ie śni , żołnierze to czasy n iespokojne . FB; 

żyjący człowiek: To jeszcze n ie w i a d o m o . T rzeba cze
kać, żeby sie wyjawi ło . TZ; 

OPOWIEŚCI O SNACH: 
„Głęboki rów" 

„[...] mie sie śnił r ó w [...] t ak i był długości s tąd od 
mojego domu i przez sąs iedzki dóm i t a m jeszcze do 
jednego domu. T a k i duży rów. I ja t a k nad t e m r o w e m 
stoję i m ó w i ę [...] j ak iż t e n r ó w głęboki . A j e d e n p r z e 
jeżdżał człowiek i m ó w i t a k : 

— Niech pan i sie nie nachi la , bo może upaść . [...] To 
było t r zy dn i p rzed śmierc io męża . [...] T a k sie m i e to 
przyśni ło. J u ż t en r ó w sie mie uodkry ł . " F B ; 

„List od kawalera" 

„Moja s ios t ra j a k by ła jeszcze p a n n ą , to t ak i k a w a l e r 
do n ie j przyjeżdżał . Dzieś t a m aż o d Dzierzb. No, a le ona 
t a m nie mia ł a ochoty za niego wychodzić . M y ś m y t a m 
raz by l i n a odpuście , ja w t e d y po raz p ie rwszy jego 
widz ia łam. No, po t ym odpuście za jak iś czas, r a n o [...] 
śni m i s ie t ak . [...] Ojciec przychodzi z m łyna i da je m i 
list . Czy tam ja t e n list , a w t y m liście on prosi m n i e , 
żebym ja sie da t e j s ios t ry w s t a w i ł a za n im, żeby on sie 
z s iostro mógł ożenić. [...] Tylko ws ta ł am, coś t a m w 
kuchn i zrobi łam, p a t r z ę ojciec leci do d o m u i w ręce 
t r z y m a list. [...] On wchodz i i m ó w i t a k : 

— A cóż to za k a w a l e r do ciebie list nap isa ł? 

A ja m ó w i ę : 
— O Boże! Przec ież m n i e sie dopiero to śniło. 
Ale jeszcze n ie m a m t e g o l is tu w r ę k u i m ó w i ę t a k : 

— Mnie sie dopiero p r z e d chwi lą śniło, że ja dos ta łam 
list z Dzierzb od k a w a l e r a . 

A on m ó w i : 
— No, w łaśn ie ! Z Dzierzb!" LG; 

„Dwa kloce drewna" 

„[...] m n i e sie przyśni ło , że t ak . Za j echa ł em j a do l asu 
i t ak ie d w a [...] k a w a ł k i [...], d r e w n a tego leżo, znaczy, 
że to t ak ie g rube , n ie t a m drobne . J e d e n krótszy, o! 
I cieńszy. Drug i g rubszy i dłuższy. J a to sie popa t r zy ł em, 
t a k se myś lę . Tego grubszego dłuższego ja s a m n ie włożę 
n a wóz, a t en krótszy [...] i c ieńszy, to ja włożę . J a t e n 
krótszy włożył n a w ó z i powióz do domu. [...] P o j a k i m ś 
mies iącu czasu, żona po jecha ła do szpi ta la z porodem. 
Minęło t r zy dni po porodzie , dziecko w szpi ta lu zmar ło . 
I ja po jecha łem, dziecko te wzio łem, a żona została w 
szpi ta lu" . WO; 

„Bóg zesłał przestrogę" 

„ T a k s ie m n i e [...] śnił krzyż , że j a k b y ten k rzyż p ł y 
n ą ł z moj i j paraf i i , ze Szkopów. Do n a s [do R e p e k ] . [...] 
I ja t a k sie p rzebudz i ł am [...] S k u n d t en k rzyż? [...] Ale 
późni j , ten krzyż t o mie sie t ak w y k r y ł . N a p r a w d ę krzyż. 
Najp ie rwsze zachorowała mie córka . U m a r ł a . Mia ła t rzy 
i pół roku . [...] No i [...] zace łam chorować [...] Bóg mie 
zesłał przes t rogie . I t e n k rzyż idzie do m n i e i p rzyszed ." 
F B ; 

J Ó Z E F C H O J N A C K I A N I E L A Ś W I E R K S T A N I S Ł A W A P L E W I Ń S K A 

Mój czas Na progu Mój dom 
Coraz rzadzie j J u ż d a w n o spos t rzeg łam Mój dom w a p n e m m a l o w a n y , 
s taję przed lu s t r em. Że gubię komórk i wiosna zielenią go otacza, 
Tyle jes iennej o rk i Co o k n e m n a świa t m i były m a ł y ogródek kolorowy, 
na moje j t w a r z y Szarzyzna us iad ła n a progu to m ó j dom pełen k rzyku . 
i t a k a mgła w oczach, Śmiech zamar ł 

to m ó j dom pełen k rzyku . 

j akby wes tchnę ło pole. Na zbielałych l i s tkach Ś w i t e m zostaje s a m o t n y 
Mój czas ga lopuje Więc idę n a pa r ę godzin ciszy, 
po kwi tnących wrzosowiskach J a k wszyscy wieczorem znów żyć zaczyna 
rozsypując liście. Niemocą pędzeni śmiechem i głosem muzyk i . 
O d w r a c a m lus t ra . Do k re sk i I noc n a k r ó t k o o tu la 
Za o k n e m Do j u t r a nasze gn iazdko dojrzałe , 
śmieją się dzieci. Do nici p i ękne wyros ły n a m kwia ty , 
Świa t ciągle jest młody. Co p r z ą d k a zerwie zmęczona będzie owoc wspan ia ły . 
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ALFRED GAUDA 
Rysunki autora 

Ludoiue krzyże I żelazne 
• na Lubelszczyźnie jH 
K rzyż — z n a k symbol iczny, 

znany w większości k u l t u r 
od na jdawnie j szych czasów; 

od uk rzyżowan ia Jezusa Chrys tu sa 
Symbol w i a r y chrześc i jańskie j i 
przedmiot k u l t u rel igi jnego I 

Wśród l icznych w y r o b ó w w y k o 
n y w a n y c h p rzez wie j sk ich i m a ł o 
mias teczkowych kowal i k rzyże z a j 
mowały specja lne miejsce, j a k o n i e 
m a l j e d y n e p r zedmio ty sz tuki k o 
walsk ie j związane z ku l t em. U -
mieszczane były n a szczytach kap l i 
czek p rzyd rożnych (d rewn ianych i 
murowanych ) , k rzyży d r e w n i a n y c h 

(przydrożnych i c m e n t a r n y c h ) o r a z 
kościołów i ce rkwi . Na t e r e n a c h 
między Wisłą i Bugiem w s p o m n i a 
ne budowle s a k r a l n e były n ieodłącz
n ą częścią k r a job razu , a żelazne 
krzyże w y s t ę p o w a ł y t u t a j w dużej 
różnorodności . 

P r zeds t awia j ąc krzyże żelazne 
należy mieć na u w a d z e fakt , iż n a 
leżą one dzisiaj do os ta tn ich , a u t e n 
tycznych a k c e n t ó w ludowego k o 
w a l s t w a a r tys tycznego w y s t ę p u j ą c e 
go na Lubelszczyźnie . 

Na o m a w i a n y m obszarze spo ty 
k a m y cztery zasadnicze typy k r z y 

ży: łacińskie , lo ta ryńsk ie , p r a w o 
s ł a w n e i w i e l o r a m i e n n e (na cz te ry 
s t r ony świata) . W y k o n a n e są z że 
laznego p rę t a , p ł a s k o w n i k a l u b g r u 
be j b lachy , t echn iką zgrzewania , 
k u c i a lub n i towania . Ich wie lkość 
w a h a się w g ran icach : wysokość 30 
—90 cm, rozpiętośłfj r a m i o n 20—50 
c m i zależy j edyn ie od rodza ju b u 
dowli , na k t ó r e j są umieszczane . 

Krzyże ł a c i ń s k i e w y s t ę p u j ą 
•na całe j Lubelszczyźnie najczęściej . 
Możemy tu wyróżn ić aż pięć o d 
m i a n : krzyże bez p romien i , krzyże z 
p romien iami , z p r o m i e n i a m i i kogu 

m mmmm...y** 1. *i Z. . 

Kapl iczka z k rzyżem z 1868 r., Krzyż przydrożny, Kapl iczka p rzydrożna z 1868 r., 
Wólka Rokicka , wo j . lube lsk ie Szpica, wo j . lube lsk ie Zawieprzyce , w o j . lube lsk ie 

Fot . J a n Urbanowicz Fot . Alfred G a u d a Fot . J a n u s z Świeży 
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T A B L I C A I. Krzyże p łask ie bez p romien i : 1 — Rożki (ZA), 2 — Huszcza 
(BP), 3 — Szczebrzeszyn (ZA), 4 — Wereszczyn (CH), 5 — Ratoszyn (LU), 
6 — Krzawica (BP), 7 — Kraczewice (LU), 8 — Sosnowica (CH). Krzyże 
p łask ie z p r o m i e n i a m i : 9 — Koz łówka (LU), 10 — K w a s ó w k a (BP), 11 — 
Łysoła js (LU), 12 — Micha łówka (BP), 13 — Lubiczyn (BP), 14 — J a n i s z -
kowice (LU), 15 — Huszcza (BP), 16 — M a z a n ó w k a (BP). 

tern, krzyże z półks iężycem i k r z y 
że różne . G ł ó w n a i ch k o n s t r u k c j a 
sk łada się z dwóch r amion , z k t ó 
rych p ionowe r a m i ę jest dłuższe niż 
poprzeczne. 

Wśród krzyży bez p r o m i e n i w y 
różn i amy o d m i a n y p łask ie l u b k o n 
t u r o w e , o dość p ros te j kons t rukc j i , 
pos iadającej j e d n a k wie le w a l o r ó w 
ar tys tycznych . Dodan ie p romien i w 
widoczny sposób w p ł y n ę ł o n a p o 
p r a w ę os ta tecznego e fek tu a r t y 
stycznego. P r o m i e n i e m o g ą być 
pojedyncze, podwójne , po t ró jne lub 
poczwórne , p ros te l ub faliste, k r ó t 
kie l u b długie, n i ek i edy n a długość 
pods t awowych r amion . Zależało to 
jedynie od pomysłowości kowa la . 

Krzyże z p r o m i e n i a m i i kogu 
t e m n i e na leżą do sze roko r o z p o w 
szechnionych n a Lubelszczyżnie . 
Blaszaną sy lwe tkę k o g u t a l u b s t y 
l izowanego p t a k a umieszczano n a 
szczycie krzyża n a s ta łe l ub r u c h o 
mo , przez co pełn i ł on funkcję w i a -
t rowskazu . Wed ług R o m a n a Re in -
fussa „kogut m i a ł p r z y p o m i n a ć 
w i e r n y m pos tępek P io t ra , apostoła , 
k tó ry wed ług opowieści b ib l i jne j , 
zan im k u r zapia ł t r zykro tn ie , z a 
par ł się swego m i s t r z a " 2 . 

Na t e r enach wschodnif j j . i p o 
łudniowej Lubelszczyzny w y s t ę p u j ą 
krzyże z półksiężycem, co na leży 
wiązać z zamieszk iwan iem n a t y c h 
obszarach ludnośc i w y z n a n i a g r ec -
ko-kato l ick iego lub p r a w o s ł a w n e 
go. S a m m o t y w półksiężyca m a 
symbol iczne znaczenie : oznacza 
zwycięstwo chrześc i j ańs twa n a d p o 
gańs twem. Z n a k półksiężyca spo ty 
k a się n a różnych o d m i a n a c h k r z y 
ży łacińskich, w" t y m na ażu rowych , 
k tó re rozpowszechnione są w o k o 
licach J a n o w a Lubelsk iego . Między 
Lub l inem i Łęczna k rzyże z pó ł 
księżycem posiadają w ś rodku do
da tkowy e lement w formie aureol i 
z gwiazdkami n a o toku , p r z y p o m i 
nającej koronę c ie rn iową a n i ek i e 
dy mons t ranc ję . 

Niek tóre krzyże łac ińskie posia
dają inne symbole chrześc i jańskie , 
j ak napisy „IHS"», „ INRI" 4, „MA
R I A " lub a t r y b u t y m ę k i Chrys tusa , 
w postaci d rab iny , mło tka i obcę
gów. Tylko na k i lku k rzyżach 
umieszczono postać Chrys tu sa 
Ukrzyżowanego w y k u t e g o z żelaza. 
Był to j ednak efekt k o n k u r s u na 
kowal s two a r tys tyczne regionu lu 
belskiego. 

Krzyże l o t a r y ń s k i e sk ł ada 
ją się z dwóch równoległych r a 

mion, z k t ó r y c h górne jest kró tsze . 
Należą one do rzadkości . Wyją tek 
s t anowią d r e w n i a n e krzyże tego 
typu , s t a w i a n e z myś l ą o magicz
nej ochronie przed zarazą . 

Krzyże p r a w o s ł a w n e n a 
krzyżach p rzydrożnych nie są zbyt 
rozpowszechnione n a t e r enach m i ę 
dzy Wisłą i Bugiem, m i m o iż n a 
wschodn ich obszarach Lubelszczyz
ny zamieszkiwała ludność w y zn an i a 

p r awos ł awnego . W y j ą t e k s t anowią 
j ednak krzyże wieńczące kopuły 
ce rk iewek . 

Krzyże w i e l o r a m i e n n e tzw. n a 
c z t e r y s t r o n y ś w i a t a nie 
by ły dotąd znane w polskie j l i t e r a 
t u r z e e tnograf icznej . Z a r e j e s t r o w a 
no je we ws iach B ia rdy i Dąbie na 
Ziemi Ł u k o w s k i e j , na kapl iczkach, 
z k tó rych j edna f u n d o w a n a była w 
r o k u 1882. Krzyże te sk łada ją się 
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T A B L I C A II . Krzyże k o n t u r o w e bez p romien i : 1 — K r z e s i m ó w <LU), 2 — 
wo j . lubelskie , 3 — Łuszczów (LU), 4 — T a r ł o (LU), 5 — Puchaczów (LU), 
6 — Ki jowiec (BP), 7 — Wola P r z y b y s ł a w s k a (LU), 8 — D r a t ó w (LU). 
Krzyże k o n t u r o w e z p romien i ami : 9 — Byst rzyca (LU), 10 •— Tuczna (BP), 
11 — Czernięcin (ZA), 12 — N u r z y n a (SE), 13 — Huszcza (BP), 14 — P a 
pro tn ia (LU), 15 — P i o t r a w i n (LU), 16 — Zaliszcze (BP). 

z dwóch krzyży łacińskich, p r zen i 
ka jących się wza j emnie pod k ą t e m 
p ros tym. 

* * * 

Zdecydowana większość krzyży 
żelaznych posiada c h a r a k t e r i w y 
raz a r tys tyczny , widoczny w ogól
n y m kształcie i sylwecie , w r o d z a 
ju i sposobie zakończenia w s z y s t 
kich r a m i o n o r a z w doda tkowych 
e l emen tach j ak p romien ie , pó łks ię 

życ, au reo la lub kogut na szczycie. 
Zakończenie r a m i o n p rzyb ie ra for
m ę kółka , r o m b u , t ró jką t a , t ró j l i s t -
ka , k rzyżyka — n iek iedy zwielo
kro tn ionego — lub s t rzały . 

Do n iek tó rych k rzyży w p r o w a 
dzono e l emen ty w postaci ciał n i e 
b iesk ich (słońce, półksiężyc, gwiaz 
dy), k t ó r e mogły k iedyś mieć m a 
giczną funkcję och ronną przed 
dz ia łan iem złych mocy 5 . 

Dość r z a d k o s tosowane było 
zdobnic two s t empe lkowe , s p o t y k a 
ne ty lko w w y r o b a c h nowszego 
pochodzenia . S tosowal i je n i e k t ó 
rzy kowale , j ak : Bron i s ł aw P i e t r a k 
z G u t a n o w a , P i o t r Pędz isz z Łyso -
ła jów, Józef G a w o r c z u k i Andrze j 
Szozda z K r a s n e g o s t a w u — pod 
w p ł y w e m k o n k u r s ó w na sz tukę lu 
dową o rgan izowanych w l a t ach 
s iedemdzies ią tych . 

# * * 

Krzyże żelazne w y s t ę p o w a ł y 
k iedyś na Lubelszczyźnie dość p o 
wszechnie , m i m o ucisku re l ig i jne
go s tosowanego przez r ząd carsk i , 
k t ó r y po u p a d k u P o w s t a n i a S tycz
n iowego w y d a ł spec ja lne rozporzą 
dzenie zakazujące s t awian i a n o 
w y c h krzyży i kap l iczek oraz n a 
p r a w i a n i a d a w n y c h . 

Olbrzymia wręcz różnorodność 
k rzyży że laznych dobi tn ie świadczy 
o dużych umie ję tnośc iach i p o m y 
słowości l u d o w y c h kowal i o raz o 
d a w n y m zapo t r zebowan iu w i e r 
n y c h n a te w y r o b y związane z k u l 
t e m re l ig i jnym. 

Obecnie t a dziedzina twórczo
ści — m i m o różnych p r ó b je j r e a k 
t y w o w a n i a — na leży n i ema l zupe ł 
nie do przeszłości. S t ą d zg romadzo
n e ekspona ty o raz d o k u m e n t a c j a 
r y s u n k o w a i fotograficzna są dziś 
c e n n y m źródłem do b a d a ń n a u k o 
w y c h n a d l u d o w y m i k rzyżami , k t ó 
r e m a j ą wie le cech wspó lnych 
z k r zyżami umieszczonymi n a k o ś 
ciołach w m i a s t a c h i m ias t eczkach 
całego reg ionu oraz w s a m y m L u 
bl in ie . W a r t o t en fakt zaobse rwo
wać , a w przyszłości poświęcić m u 
może spec ja lną pub l ikac ję . 

Przypisy 
1 Encyklopedia Powszechna 

PWN, War szawa 1974, s t r . 625. 
2 R o m a n Reinfuss , Ludowe ko

walstwo artystyczne w Polsce, 
Wroc ław 1983, s t r . 204—205. 

8 IHS P J e z u s Chrys tus , w g 
P . Rosińskiego, Ikonografia krzyża 
świętego, L u b l i n 1981. 

4 INRI = J e z u s Nazarens i s R e x 
J u d e o r u m , w g P . Rosińskiego, op. 
cit. 

s J a c e k Olędzki , Artystyczna 
twórczość kowalska na terenie 
Kurpiowskiej Puszczy Zielonej od 
końca XIX w. do I wojny świato
wej, (w:) „Polska S z t u k a L u d o w a " , 
R. 15, 1961, n r 4, s t r . 208. 

Objaśn ien ie s k r ó t ó w uży tych w 
podpisach pod t ab l i cami : B P — 
wo j . b ia l skopodlask ie , C H — w o j . 
che łmskie , L U — w o j . lubelskie , 
SE — w o j . s iedleckie , T G — w o j . 
t a rnobrzesk ie , ZA — w o j . z a m o j 
skie . 
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TABLICA II I . Krzyże z p romien i ami i k o g u t e m : 1 — Godziszów (TG), 2 —• G u t a n ó w (LU), 3 — R u d n o (LU), 
4 — Szczałb (SE), 5 — Osiny (SE), 6 — Niedźwiada (LU), 7 — Roki tno (LU), 8 — Wola P r z y b y s ł a w s k a (LU), 
9 — O s t r ó w Lube l sk i (LU). Krzyże płaskie z pó łks iężycem: 10 — Szczałb (SE), 11 — Wólka Wytycka (CH), 
12 — Horodyszcze (BP), 13 — M a k a r ó w k a (BP), 14 — Wołoskowola (CH), 15 — Wereszczyn (CH), 16 — K o 
żuszki (BP). 
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T A B L I C A IV. Krzyże k o n t u r o w e z półks iężycem: 1 — Łomazy (BP), 2 — W ó l k a Ł a ń c u c h o w s k a (LU), 3 — 
Zofi jówka (LU), 4 — K w a s ó w k a (BP), 5 — Gnojno (BP), 6 — Wólka Rok icka (LU), 7 — Ciechank i (LU), 
8 — K w a s ó w k a (BP), 9 — P a s k u d y (BP). Krzyże z pó łks iężycem i k o g u t e m : 10 — I O s t r ó w (CH), 11 — Sza-
n i a w y - P o n i a t y (SE), 12 — Ciosmy (ZA), 13 — okolice Biłgoraja , 14 — Polskowola (BP), 15 — B o r ó w (ZA), 
16 — Derewiczna (BP). 
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T A B L I C A V. Krzyże z półks iężycem i k o g u t e m : 1 — B o g d a n k a (LU), 2 — T u r k a (LU), 3 — Bia ła (TG), 
4 — Modliborzyce (TG), 5 — okolice Biłgoraja. Krzyże różne : 6 — L u b i e n k a (BP), 7 — Leszkowice (LU), 8 — 
Niedźwiada (LU), 9 — Tar ło (LU), 10 — G u t a n ó w (LU), Rozkopaczew (LU), 12 — K r a s n y s t a w (ZA). Krzyże 
Ió ta ryńsk ie : 13 — Wołoskowola (CH), 14 — Łuszczów (LU). 15 — krzyż p r a w o s ł a w n y , Wołoskowola (CH). 
16 — krzyż w ie lo ramienny (na cztery s t rony świata) , B ia rdy (SE). 



WŁADYSŁAW SITKOWSKI 

to nasze os ta tn ie pożegnanie , b o i w oczach m o i c h u l u 
b ionych b łysnę ły j akby ludzkie łzy ża lu . P r z e d ś w i t e m 
by l i śmy j u ż ^ a a s tac j i ko le jowej w e Włodz imierzu za 
ł adowan i w z imne, bydlęce wagony . P o s k o m p l e t o w a n i u 
całego t r a n s p o r t u powieziono n a s w n ieznane . Dopiero 
t e raz w iem, że była t o p ie rwsza z zakro jone j na szero
k ą ska l ę depor tac ja p o n a d 200 tys ięcznej rzeszy P o l a 
k ó w skazanych n a zag ładę w ta jdze sybery jsk ie j i s t e 
pach Kazachs t anu . P o t e m d o k o n y w a n o zsyłek n a s t ę p 
nych. P r z y z a ł a d u n k u p rze rażonych ludzi do w a g o n ó w 
enkawudz i śc i b e z p r z e r w y krzycze l i : S k o r e j , skarej . ' 

Wnę t rze w a g o n ó w bydlęcych t rochę p rzys tosowano 
dla ludzi . P o obu s t ronach były p rycze — ty lko deski> 

^ W s p o m n i e ń 
Musiało p r z e m i n ą ć r ó w n e pół wieku , żebym mógł 

dzisiaj swobodn ie p r zyznać się do p r a w d y , że b y ł e m 
zesfeny do sybery jsk ie j tajgi . 

Mój ojciec, w y w o d z ą c y się z rodz iny s t rycha rzy 
z okolic R a d z y m i n a na Mazowszu, j ako legionista 
II Pu łku U łanów b ra ł udzia ł w w a l k a c h pod K i j o w e m 
w wojnie polsko-bolszewickie j . M a t k a by ła rodowi t ą 
Wołynianką . P o odzyskan iu niepodległości ojciec o t rzy
mał n a Wołyniu , w osadzie wo j skowe j S tas in koło Wło 
dzimierza, 14 h e k t a r ó w ziemi. T a m p o b u d o w a ł dom 
i b u d y n k i gospodarsk ie , u r u c h o m i ł t akże po lową cegiel
nię jako fachowiec w t e j b r a n ż y . 

W s k ł a d o s a d y wchodzi ły dwie wiosk i — S ta s in 
i K a l i n ó w k a w gmin ie We rba . Osiedliło się t a m p o n a d 
50 legionis tów sąs iadu jących z kolonią n iemiecką — 
A n t o n ó w k a o raz w ioskami po l sko -uk ra ińsk imi . Rodziny 
osadn ików były l iczne, w k a ż d y m d o m u co na jmn ie j 
czworo dzieci. U jednego z nich by ło dzieci aż d w a n a 
ścioro, toteż zgodnie z ówczesnym p r a w e m ojcem 
chrzes tnym jednego dziecka był s a m p r e z y d e n t Mościc
ki. Ale dzieciom t y m źle się żyło. Długo mieszka ły 
w z iemiankach ; ich ojciec by ł a lkohol ik iem. 

Nieuchronn ie nadc iąga ło w i d m o w o j e n n e j t ragedi i . 

17 wrześn ia . 1939 r., g d y skończy łem 5 k las szkoły 
powszechne j , wkroczy ła na nasze t e r e n y a r m i a sowiec
ka, k t ó r a n i e b a w e m zgotowała t rag iczne losy mi l ionom 
P o l a k ó w zamieszku jącym wschodn ie t e r eny od L w o w a , 
Podola poprzez Wołyń i Wileńszczyznę. 

Noc m r o ź n a i śn ieżna z 9 n a 10 lu tego 1940 r. p r z e r 
w a n a została o s t r y m łomotem do d rzwi k a r a b i n o w y c h 
kolb cze rwonoa rmi s tów z g w i a z d a m i n a czapach. Weszli 
do d o m u i po chwi l i odczy tano w y r o k : wyznaczono 
ty lko 30 m i n u t n a zebran ie się i opuszczenie m i e s z k a 
nia. J a k o n iespe łna d w u n a s t o l e t n i chłopiec nie mog łem 
w to uwierzyć , że muszę opuścić swoje gniazdo, bo i za 
j aką k a r ę . Nie pomogły rozpacz m a t k i ' i płacz p rze raz 
żonych dzieci. Wszys tko o d b y w a ł o s ię w e d ł u g wcześnie j 
opracowanego scenar iusza . Za b r a m ą s ta ły już u k r a i ń 
skie podiwody. P r z e d opuszczeniem rodzinnego domu 
zdążyłem jeszcze wejść do obory, żeby pożegnać się 
z moimi k r o w a m i i końmi , z k t ó r y m i dobrze się rozu
mia ł em, b o przecież p rzez wie le l a t w y p a s a ł e m je n a 
śc ierniskach. Zwie rzę ta i n s t y n k t o w n i e w y c z u w a ł y chyba 

* Au to r jest członkiem Związku S y b i r a k ó w 

a Sybiraka* fjjj 
a n a ś r o d k u żelazny piecyk, by ła też w podłodze w y 
cięta dz iu r a j a k o ubikac ja . yĘf k a ż d y m wagon ie umiesz
czono 5—6 rodzin , czyli p o 30 i w ięce j osób. Ciasno, 
ciemn'<C;jc z imno zmuszało do s iedzenia n a p ryczach . 

Co k i lka dni pod eskor tą wypuszczano p o dwóch 
mężczyzn z w a g o n u po tzw. zaopa t rzen ie , sk łada jące się 
z dwóch w i a d e r węg la i ty luż w o d y . 

Zaczęły się choroby, a n a w e t depres je psychiczne — 
nie by ło j e d n a k m o w y o ż a d n e j p o m o c y l eka r sk i e j . 
Z m a r ł y c h zos tawiano gdzieś n a s t ac jach . P o p e w n y m 
czasie wywie rc i l i śmy nożem m a ł y o t w o r e k w ścianie 
wagonu , przez k t ó r y n a zmianę obse rwowa l i śmy f r a g 
m e n t y t a k up ragn ionego zewnęt rznego świa ta ; a by ło to 
o tyle ważne , że już o r i en towal i śmy się w położeniu 
geograf icznym. P rzez ponad t r z y tygodn ie t r a n s p o r t u 
wszyscy się modl i l i i śp iewal i p ieśni re l ig i jne . Ż a d n e 
go p r o w i a n t u n ikomu nie d a w a n o , ludzie żywili się t y l 
k o t ym co zdążyli zabrać z d o m u , j a k kasza, m ą k a , 
słonina. 

W począ tku m a r c a 1940 r. po r a z p i e rwszy o t w o 
rzono w r o t a w a g o n ó w i część ludzi w y ł a d o w a n o , innych 
powieziono da le j . Mnie w r a z z rodz iną los wyznaczy ł 
miejsce za Ura l em, w miejscowości Kos tousowo, 
w swierdłowskiej obłasli. . 

Było n a s t a m około s t u rodzin . P o umieszczeniu 
wszys tk ich w b a r a k a c h , dokonano selekcji pod k ą t e m 
przyda tnośc i do p racy . W k r ó t k i m czasie podzielono 
nas na mnie j sze g r u p y i wywiez iono w bez ludny , leśny 
t e r e n . - J a z rodz iną znalaz łem się w pasiołku 4 6 . p o ł o 
żonym n a d r z e k ą Ozierna ja . W j e d n y m b a r a k u , z b u d o 
w a n y m z okrąg łych sosnowych bal i , osadzono k i l k a 
naśc ie rodzin w ma łych , j edno izbowych pomieszcze
n iach z p r y c z ą ' i p iecykiem. B a r a k i między b a l a m i 
uszczelniane by ły m c h e m , w k t ó r y m roi ło s ię o d p l u 
s k i e w ^ t a r a k a n ó w , nocą wyp i j a j ących os ta tn ią k rop l ę 
ludzkie j k r w i . 

T u by l i śmy całkowicie zdani na wszechmocną w ł a 
dzę e n k a w u d z i s t ó w o nazwiskach P l u c h i n i W i n o g r a 
dów. Ci d w a j w ł a d c y życia i śmierci , odziani w d ługie 
kożuchy, ca ły czas n a koniach, z b ron ią i d ług imi n a 
ha jami , s t rzegl i nas dokładnie i bez p r z e r w y . W celach 
s p r a w d z a n i a obecności swoich p o d d a n y c h p r z e z dłuższy 
czas d o k o n y w a l i n o c n y c h ape l i — w ł ą c z n i e ' z dziećmi. 

T a m zaczęła s ię morde rcza , p o n a d ludzk ie siły, 
p raca przy w y r ę b i e lasu i w t a r t a k u . D o p r a c y z m u 
szani by l i wszyscy powyże j l a t cz te rnas tu . Za n i e w y k o -
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nanie n o r m y s tosowane by ły d o d a t k o w e repres je w p o 
staci zmniejszenia i t a k g łodowej porc j i chleba , a t akże 
zamykan ie o głodzie w areszc ie . 

J u ż p ie rwsze j z imy zaczęły się choroby, k t ó r e t r a 
piły szczególnie młodych , m n i e j odpornych . P i e rwszy
m i o f ia rami śmie r t e lnymi , j a k m ó w i o n o n a ga lopujące 
suchoty, by ło rodzeńs two Kaspe r sk i ch . J a z a p a d ł e m n a 
tyfus p lamis ty , z gorączką ponad 40 s topni . Zezwolono 
ojcu n a przewiezienie m n i e s an i ami w s iarczysty mróz 
do odległego o około 30 k m szpi ta la w Rieżu. P o m i e 
siącu szczęśliwie wróc i ł em do zdrowia , włosy w y p a d ł y 
m i całkowicie . Mówiono, że oca la łem dzięki Opat rznośc i 
Bożej. 

W 1941 r o k u zab rano od n a s ojca i wywiez iono go 
do obozu w okol icach Niżnego Tagi łu , s k ą d już nigdy 
nie wróci ł . Moja m a m a w tych t r u d n y c h w a r u n k a c h 
wyróżn ia ła się zaradnością , ' po t raf i ła zgnębionych i za
ł a m a n y c h ludzi p o d t r z y m y w a ć n a d u c h u . Organ izowała 
n ie legalne w y p r a w y do da lek ich kołchozów, s k ą d p r z y 
noszono t rochę kar tof l i i kapus ty . 

Po tem uciekl i śmy do kołchozu w okolice Czelabiń
ska , gdzie w r a z z m ł o d s z y m b r a t e m obję l i śmy funkcję 
pas tuchów kołchozowego byd ła , k tó rego s tado liczyło 
ponad sto sztuk. Za swoją p r acę od świ tu d o z m r o k u 
dos tawal i śmy po l i t rze m l e k a i do syta chleba. Z cza
sem w y k r y t o naszą ucieczkę i zmuszeni by l i śmy w r ó 
cić do r ą b a n i a lasu . 

P o rozmowach gen. S ikorskiego w Moskwie nasza 
sytuacja t r ochę się poprawi ł a , by l i śmy t r a k t o w a n i t r o 
chę łagodnie j . O t r zyma l i śmy t akże zapomogi z U N R A 
w postaci żywności i odzieży. Z wie lu oś rodków umoż
l iwiano ca łym rodz inom wy jazdy n a Bliski Wschód do 
a rmi i Ande r sa . Nasza g r u p a pozosta ła w lesie. Wie lką 
naszą nadzie ją było o rgan izowan ie się na t e r en ie ZSRR 
Wojska Polskiego. Do a rmi i zgłaszali się wszyscy, męż 
czyźni i kobie ty , a n a w e t młodzież, choć pobór doty
czył ty lko osób od l a t os i emnas tu . Chociaż z d a w a l i ś m y 
sobie s p r a w ę z tego, że pó jdz iemy na front, to p r a g n i e 
nie wydos t an i a się z tego p iekła , by le bliżej Polski , 
było silniejsze Od s t r a c h u p rzed w a l k ą n a froncie . 

Mój b ra t , s t a r s z y ode m n i e o 2 la ta , j a k o 17-letni 
ch łopak p rzemyc i ł się na ochotn ika , m n i e nie przyję to 
czym b y ł e m ba rdzo p rzygnęb iony . Wśród pozostałych 

śmierć dale j zb iera ła t rag iczne żniwo. C m e n t a r z po l 
skich ofiar, u s y t u o w a n y w pobl iżu t a r t a k u , n i e b a w e m 
na naszych oczach został p rzez spychacze zasypany 
o d p a d a m i t a r t acznymi . 

G ł ó w n y m n a s z y m pożywien iem by ły roś l iny leśne , 
pędy d r zew o r a z jagody i g rzyby. P o k r z y w ę zbieral i 
wszyscy i n ie zawsze je j s ta rcza ło . W odległych koł
chozach odważni zbieral i n a śc ie rn i skach pozos tawione 
kłosy, choć by ło t o su rowo zabronione . Wie lu z łapanych 
przy t y m zb ie ran iu mus ia ło ponieść k a r ę . Wspomnieć 
tu t rzeba , że dzieci d o s t a w a ł y 20 dkg ch leba dziennie , 
p racu jący 40, a s t a c h a n o w c y 80 dkg . 

W t y m czasie moja m a m a z ciężkim za t ruc iem p r z e 
b y w a ł a w szpi ta lu odleg łym o około 30 k m . Zeby d o 
wiedzieć się o s t a n je j zdrowia , odległość tę p o k o n y 
w a ł e m w obie s t rony w j e d n y m dn iu pieszo i boso, 
a by ły już jes ienne p rzymrozk i . Ileż to w t e d y t r zeba 
by ło w i a r y i s i lnej wol i , by pokonać w ł a s n ą s łabość 
fizyczną. 

Gdy w roku 1944 siły n iemieck ie t rac i ły pozycje 
i og romne obszary Rosji by ły już wolne , w naszych 
se rcach t eż obudz i ła s ię nadz ie ja . J e s i en ią tegoż r o k u 
pożegna l i śmy ta jgę już n a zawsze . Z n o w u w bydlęcych 
w a g o n a c h przewieziono nas n a d Morze Cza rne do 
sowchozu 1040 w rajonie Sn ieg ie rowka , nikołajewskiej 
obłasti. Tu mieszka l i śmy w l ep iankach . Do pa len ia 
w piecu służyła ty lko s łoma, d r e w n a n ie było wca le . 
P r a c a w sowchozie była o wie le lżejsza, zb iera l i śmy 
k u k u r y d z ę i s łonecznik. Na wie lk ich po łac iach ziemi 
o r k a odbywa ła się wyłączn ie zaprzęg iem wołów. 

Wczesną wiosną 1945 r o k u zosta łem powołany do 
t a k z w a n e j „trud armii". W r a z z k i lkuse tosobową g r u 
pą młodzieży różne j narodowośc i zna laz łem się w t r a n s 
porcie s k i e r o w a n y m do p r z y m u s o w e j p racy , j a k się 
dowiedz ia łem w .kopa ln iach , gdzieś n a Sybirze . P o s t a 
n o w i ł e m za wsze lką cenę uciec. Ucieczka n a szczęście 
się uda ła . P o k i lku dniach w ę d r ó w k i bezdrożami p o 
rośn ię tymi b u r z a n e m do ta r ł em do swoich najbl iższych 
i p r zez pewien czas ży łem w ukryc iu . 

W począlkacn ma ja 1945 r., gdy k r a j n a s z by ł już 
wyzwolony , o t r zyma l i śmy zezwolenie na wyjazd . Dzia
ła ła już k o m ó r k a Związku P a t r i o t ó w Polsk ich , z k t ó r ą 
u t r z y m y w a ł e m s ta ły k o n t a k t j a k o łącznik. Dzień Z w y -

K S A W E R Y Z Ł O M A Ń S K I 

Zbrodnia katyńska 

Ziemio K a t y ń s k a , jakżeś t y zhańb iona 
Największą zb rodn ią w i e k u dwudzies tego , 
Boś t y przyję ła do swojego łona 
Tylu męczenn ików N a r o d u Polskiego. 

K t o ciebie w y b r a ł d la n i ch n a mogi ły 
I czyja r ę k a ich t a m m o r d o w a ł a ? 
Tyle l a t przeszło, ciała ich pogniły, 
A ty ś zb rodn ia rza jeszcze n i e w y d a ł a ! 

Dwanaśc ie tysięcy P o l a k ó w bez w i n y 
W twoje j to ziemi złożyło swe kości . 
Czekają la ta , liczą n a godziny, 
Kiedy nade jdz ie dzień sprawiedl iwośc i? 

Tysiące rodzin , m a t e k , sióstr i b rac i , 
Boleść w e w n ę t r z n a z a t r u w a ich serca. 

Czy n i p Odkryją, gdzie żyją ci kaci , 
Gdzie się u k r y w a na jwiększy m o r d e r c a , 

K t ó r y podpisa ł w y r o k śmierc i n a n ich 
I da ł pacho łkom s w y m do w y k o n a n i a ? 
Żadnego r a t u n k u już n ie by ło dla nich, 
Ni łez współczucia w chwi l i ich skonan ia . 

Ginęl i z myś lą o swoje j Ojczyźnie 
I o najbl iższych, co w Nie j pozostal i , 
J a k a ż t o s t r a szna jest śmie rć n a obczyźnie, 
Ze już n ie ujrzą tych, co ich kochali . . . 

Ziemio K a t y ń s k a , t y ś wszys tko widz ia ła , 
J a k ich bes t ia l sko m o r d o w a l i kac i , 
T y byś naj lepsze świadec two n a m dała , 
Kto w y m o r d o w a ł naszych polskich b rac i . 

Jeś l i n ie wydasz , to bądź przek lę ta , 
Choć w tobie leżą męczenn ików kości, 
A cały św ia t n iech o t y m zapamię ta , 
Ze zbrodnia rz sobie d r w i z sp rawied l iwośc i ! 

(Z rękopisu. Autor zmarł w 1969 r.) 
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cięs twa zasta ł nas w Dn iep rop ie t rowsku — z defi ladą 
A r m i i Cze rwone j i s a l w a m i a r ty le ry j sk imi . Była to 
wie lka radość , k t ó r e j s ł owami wyraz ić sie nie da . N a 
s tępnie p rzez Ki jów, już w osobowych wagonach , do
t a r l i śmy do Kowla , gdzie n a g ruzach zniszczonego 
dworca oczekiwal i śmy n a da l sze połączenie . P o drodze 
mi ja l i śmy długie pociągi j adące na wschód pe łne r a n 
nych żołnierzy radz ieckich i j eńców niemieckich . 

Tu po r a z p ierwszy, na rodz inne j Ziemi Wołyńsk ie j , 
zobaczyłem ogrom zniszczeń wojennych , doszczętnie s p a 
lonych wiosek i ziemię zoraną b o m b a m i . 

12 m a j a 1945 r. by l i śmy w e Włodzimierzu Wołyń 
skim. T a m uczes tn iczyl i śmy w nabożeńs twie o d p r a w i o 
n y m specja lnie dla k i lkunas toosobowej g r u p y p o w r a 

cających z w y g n a n i a S y b i r a k ó w . Była to chwi la płaczu 
i radości , a p rzede wszys tk im m o d l i t w y dz iękczynnej 
za ocalenie. P o k i l k u d n i o w y m pobycie w e Włodzimierzu 
i za ła twien iu formalności w P a ń s t w o w y m Urzędz ie R e 
p a t r i a c y j n y m w y ru s zy l i ś my pieszo i boso przez Uści ług 
do Hrub ieszowa . P o zgłoszeniu się do Polskiego Czer
wonego Krzyża o t rzymal i śmy po b o c h e n k u ch leba i go
r ącą zupę z kot ła , k tó ry us t awiony by ł n a p l acu przy 
kościele pa ra f i a lnym. 

T a k się skończyła moja p o n a d pięciole tnia tu łaczka 
p o k r a j u nędzy, w y z y s k u i ludzkiego poniżenia . 

Zwierzyniec, luty 1990 r. 

MARIANNA MAĆKOWIAK 

ródełko świętej Jadwigi. 
CLegenda) 

B ardzo d a w n o t emu , k iedy n a Po l skę n a p a d a ł y 
h o r d y t a t a r sk i e , żyła na z a m k u t r zebn ick im ks ięż
n a J a d w i g a . Była to kobie ta g łębokiej w i a r y , 

s k r o m n a i bardzo l i tościwa. P rócz tych zalet mia ł a 
i moc cudotwórczą , p r z y w r a c a ł a n i e w i d o m y m wzrok . 
0 jej mi łos ie rdz iu i dobroci wiedz ia ła cała okolica, toteż 
gdy l u d e m ws t r ząsnę ł a s t rasz l iwa wieść , że T a t a r z y 
n a p a d a l i n a z iemię ś ląską, m o r d u j ą i pa lą sioła, ze 
wszech s t r o n l u d w pop łochu ściągał pod b r a m ę z a m 
ku, szukając schron ien ia u dobro t l iwej ks iężnej J a d w i 
gi, świę te j J a d w i g i . 

Widząc z a p ł a k a n y lud i m a t k i t r zyma jące m a ł e 
dzieci n a r ękach , p roszące o pomoc, u l i towała się ks ięż
n a n a d n imi . P rzeczuwa jąc zbliżające się n iebezpie
czeństwo, gdyż odgłosy b i twy były coraz bliższe, pos ta 
nowi ła czym p r ę d z e j ujść ze s w y m l u d e m w bezpiecz
n e miejsce , k i e ru j ąc się Opat rznośc ią Bożą. 

Było to w lecie, słońce n iemiłos iernie piekło, gdy 
św. J a d w i g a na czele swego l u d u szła boso, mod ląc się 
1 pocieszając swoich towarzyszy . Szli t a k p rzez długie 
dni , bez chwil i wy tchn ien ia , byle jak na jp rędze j d o 
t rzeć do bezpiecznego miejsca, gdzie m o ż n a b y było 
odpocząć. Byli głodni , sp ragn ien i i zmęczeni , a dzieci 
żałośnie kwil i ły , t u l ą c s i ę do s w y c h m a t e k . Ś w i ę t a J a d 
wiga pocieszała, p o d t r z y m y w a ł a n a duchu , a b y w y t r w a l i , 
bo już n ieda leko, a b ę d ą u r a t o w a n i . 

Minęl i z iemię w s c h o w s k ą , a p o t e m przeszedłszy 
przez włoszakowski , sosnowy, c iemny bór , do ta r l i do 
k r a i n y dz iewię tnas tu jezior. Łączące się p r a w i e j edno 
z d rug im, j ak w i a n k i e m wiąza ły o n e ziemię p r z e m ę t s k ą . 
N a d na jwiększym Jez io rem Domin ick im, J a d w i g a u p a 
t rzy ła bezpieczne miejsce . T u t a j już T a t a r z y n ie mogl i 
dotrzeć, t e r e n by ł podmokły , t r zęsawiska i p a s m o j e 
zior — dla h o r d y t a t a r s k i e j n ie do przebycia . P r z e -
szedłszy w ą w o z e m ukwieconych łąk , w ś r ó d gro tn ick ich 

pagórków, s tanę ła na p iaszczys tym wzgórzu , s k ą d roz-
• taczał się w s p a n i a ł y k r a j o b r a z sąs iadujących dwóch 

jezior, Dominickiego i Krzywego . D w i e taf le jez iora 
lśniły w słońcu, j a k oczy ziemi, b u j n ą t rzc iną j ak rzę.-
sami obrosłe . 

T u kaza ła s w e m u ludowi spocząć, s ama zaś u k l ę k 
nąwszy n a ko lana , ręce wznios ła k u n iebu , prosząc 
o w o d ę d l a sp ragn ionego ludu . J a k m ó w i legenda , w 
owej chwil i powia ł chłodny wie t r zyk , a żar s łońca p rzy 
słoniła b ia ła c h m u r k a . Świę ta J a d w i g a ws t a ł a z klęczek, 
t w a r z je j p romien ia ł a ze szczęścia, a p o t e m spuśc iwszy 
oczy k u ziemi, p ię tą bose j nogi wyż łob i ła w nie j dołe-
czek, z k tó rego n a oczach wszys tk i ch w y t r y s n ę ł o ź ró 
dełko. Wody ze źródełka napi l i się wszyscy do syta . 
Lecz nie ty lko s ię napi l i , w o d a c u d o w n a t a k wzmocni ła 
ich siły, że byl i zdolni pójść da le j , a le ks iężna s p o k o j 
n y m głosem oznajmi ła : 

— T u t a j , w ś r ó d tych jezior pozos tan iemy, j e s t e śmy 
u r a t o w a n i , d o b r y Bóg dał n a m wodę , a w jez iorach r y b y 
na pożywienie . Chwalc ie Boga, a gdy nade jdz ie czas, 
wzmocnien i w o d ą z tego źródełka , w r ó c i m y znów n a 
ś ląską ziemię. 

Pobożny lud naznos i ł z pobl i sk ich pól kamien ie , k t ó 
r e ułożono p r z y źródełku . I tu , n a w s p ó l n e j mod l i tw ie 
dz iękczynnej ze s w y m ludem, codziennie s i a d y w a ł a Św. 
J a d w i g a w wieczorne j porze , k iedy słońce chyli ło się 
ku zachodowi i topiło os ta tn ie p romien ie w złotej tafli 
Jez io ra Dominickiego. 

Mija ły wiek i , m i j a ły pokolenia , lecz żyła i p r z e 
t r w a ł a do dnia dzisiejszego t a l egenda o ź róde łku świę 
tej J a d w i g i . Nie w i a d o m o kiedy i k t o zbudował p rzy 
źródełku, na k a m i e n n y m podłożu m u r o w a n ą kapl iczkę 
z c z w o r o k ą t n y m daszkiem, w k tó re j mieści ła się n i e 
wie lka f igurka św. J a d w i g i . P r zez długie la ta , z ca łe j 
okolicy przychodzi l i t u ludz ie i w o d ą ze ź róde łka o b m y 
wa l i swoje chore oczy. Zab i e r ano w naczyn iach tę w o d ę 
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do domów, j ako l e k a r s t w o . K toko lwiek przejeżdżał tą 
drogą z Gro tn ik do Dominie , p r z y s t a w a ł p rzy c u d o w n y m 
źródełku, zde jmując czapkę z g łowy k u czci św. J a d 
wigi . W źróde łku t y m , j a k mówiono , odbi ja ła dobro t l i 
wa t w a r z świę te j . 

Mieszkańcy Gro tn ik mówią , że od chwil i k iedy k toś 
w c u d o w n y m źródle w y k ą p a ł swego psa, w o d a p r z e 
stała być cudowna . W czasie II wo jny świa towe j , 
31 l ipca 1940 roku , h i t l e rowcy zburzyl i w całej okolicy 
wszys tk ie krzyże i p r zyd rożne kapl iczki , legła również 
w gruzach kapl iczka św. J adwig i p rzy c u d o w n y m ź ró 

dełku. Po wojn ie zmieni ł się ba rdzo k r a j o b r a z tych 
ziem, s ta ły się b o w i e m z a k ą t k i e m r ek reacy jno - tu rys tycz 
n y m . Nad s ł a w n y m już dziś J ez io rem Dominick im, zbu 
d o w a n o se tk i d o m k ó w i o ś rodków wczasowych . A t am, 
gdzie k iedyś s ta ła kapl iczka i biło źródełko p o b u d o w a 
no p i ękne p r y w a t n e domki l e tn i skowe. 

I t ak z dawnego uroczego k r a j o b r a z u zniknęło cu
d o w n e źródełko. Pozos ta ła ty lko , p r z e k a z y w a n a z po
kolenia na pokolenie l egenda o ś ląskiej księżniczce św. 
Jadwidze , k t ó r a n a tych ziemiach schroni ła się ze s w y m 
l u d e m ś ląskim p rzed T a t a r a m i . 

CZESŁAW MAJ 

ilS&^BSSa MaciążeK 
N as tka Trzuśp ie lowa m i a ł a ciężkie życie. Zawsze 

gada ła , że k o m u dobrze z r a n k u , to i do u s t a n k u , 
a k to w dz iadowskich ks ięgach zap i sany — to 

t r u d n o się s t a m t ą d wykreSnć . Było ich dom ludzi . 
Wszyscy szli p o s łużbach u boga tych gospodarzy . A w i a 
domo, że co s ię nie s ta ło , zawsze na s łudze się opar ło . 
Ze była c h a r a k t e r n a i robo tna , spodobała się J ę d r z e j o -
w e m u Błażkowi i k i edy w zapus ty przyszedł ze s t a r o 
stą n a w y w i a d y , pos tanowi l i się pob rać . Błażek mia ł 
p a r ę m o r d z y n ó w i swoją cha łupę . Ciężki miel i dorobek, 
o j ciężki. Noc w y g n a ł a , noc przygnała , a grosza t r u d n o 
było zdobyć. Wreszcie Błażek pos tanowi ł wy jechać na 
robo ty do P r u s . Tyle go Nas tka widziała . Po jecha ł 
i p rzepad ł . W k r ó t c e urodz i ł s ię chłopak, k t ó r e m u na 
chrzcie dal i imię Macie j . M a t k a leżała chora , a chrzes t 
n i rodzice pojechal i do kościoła, a b y ochrzcić dziecko. 
Że to by ła z ima i na dworze b y ł tęgi mróz , w ięc po 
chrzcie zaszli wszyscy do m u r o w a n k i do Żyda na roz 
grzewkę . K u m a się spi ła i k i edy wraca l i p rzez las, s a 
n ie poszły pod za tokę i dziecko chrzes tne j wysunę ło się 
z kożucha na śnieg. Dopiero w d o m u zobaczyli , że M a ć 
ka nie m a . Nas tka na rob i ł a k r z y k u i wszyscy w t e pędy 
ruszyl i z powro t em. Na zatoce leżał .chłopak jeszcze 
żywy opa tu lony w ga łgany . Ale później dziecko było 
w ą t ł e . Miało k r z y w e nogi, n ie pomogły n a w e t powijakL 
P ł aka ło ciągie pu nocacn. 

Kiedyś m a n t a znaiazta w zagacie piaczKi. iJyły to 
la lki z ga łganow, dziewięć aziewięci , czyli 81 i j e $ n a 
na jwiększa zwana m a t k ą . Ktoś to zadał , a le N a s t k a r z u 
ciła wszys tk ie w ogień i dopiero ch łopak p rzes ta ł m a 
rudzić . D r u g ą b iedą , co go przywal i ł a , by ł miesiącznik. 
J a k ty lko dziecko spojrzało wieczorem na miesiąc, d o 
s tawało ogromne j laksy, a oczy zachodziły m u mgłą . 
P r zeważn ie wieczorem leciało p rzez ręce . J e d y n y spo 
sób leczenia był t ak i : j ak chłop przyjechał z pola i w y -
przągł ze śli zgrzanego konia , to t rzeba było ch łopaka 
p rzez zaprzęg t rzy razy przesadzić i za k a ż d y m r azem 
pa lewą s t ronę sp lunąć . Kiedy ch łopak podrósł , to l u 
dzie n a wsi przezwal i go Maciążek. Na razie u boga tych 
gospodarzy pasa ł k rowy , a po tem zaczął się imać r o 
boty przys ługujące j pa robkom, ale zawsze był p o p y -
chad łem i dz iadowskim n iedorobem. 

W 1913 r o k u odbyły się u nas w e dworze s łynne do-
•żjtnki. Wieniec dożynkowy miał ksz ta ł t p t a k a podob

nego do or ła . W dziobie t r z y m a ł p ę k b ia ło -cze rwonych 
k w i a t k ó w . Cz te ry p rzodownice z o g r o m n y m i w a r k o c z a 
mi , w gorse tach niosły do d w o r u wien iec śp iewa jąc : 

Plon niesiemy, plon w gospodarza dom, 
Otwieraj, panie, swoje wierze je, bo już 
Na polu klos się nie chwieje. 
Wyrosła bylieżka na odłogu, 
Zebralim pszeniczkę chwalą Bogu, 
Wpuśćże nas, panie, do swych pokoi, 
Nigdzie na polu kłos już nie stoi. 

Dziedzic K a r o l B u k s e n d e r s ta ł z rodz iną na g a n k u 
p a ł a c u i p r z y j m o w a ł żn iwiarzy , a późnie j zaprasza ł do 
stołów, gdzie by ło n a s z y k o w a n e jad ło i poczęs tunek 
p iwem. Kape l a p r zyg rywa ła , a k t o mógł to śpiewał . 

Niedaleko s tołów dziedzic kaza ł zakopać sosnę, k t ó r a 
mia ł a ponad 20 m e t r ó w wysokości , a t a k by ła o k o r o 
w a n a , że nie mia ł a an i sęczka, by ła g ł a d k a j a k szkło. 
Na s a m y m wierzchu była p r zyb i t a deska, a n a te j desce 
s tał półsztofek wódk i , ki lo k ie łbasy, 10 rub l i i r u s k i ze
ga r ek „Roskop" n a k r ę c a n y k luczyk iem. Podczas p r z y 
jęcia dziedzic w s t a ł i oznajmił , że k to po t ra f i wyleźć n a 
s ł up z go łymi r ę k a m i i boso, t e n zab iera co t a m się 
znajduje . P o r w a ł o się do tego wie lu p a r o b k ó w . P o w s t a ł 
n ieopisany śmiech i w r z a w a . Niek tórzy wyłazi l i do p o 
łowy, a p o t e m zjeżdżali wycze rpan i . Wreszcie zaczęli 
krzyczeć, że j u ż n i k t d o wie rzcho łka n i e dojdzie. W t e d y 
zjawił się n iespodz iewanie Maciążek, b l ady wynędzn ia ły 
chłopaczyna i począł się wsp inać . — D a w a j t a w o r k a na 
Maciążkowe gna ty! Gdzie t en zdybuch wyłazi , zaraz 
zjedzie n a łeb! Ch łopak nie zważał na docinki , ty lko 
p ią ł się upa rc i e do gory. Czasem ślizgał się, a le był co
raz wyże j . W p e w n y m m o m e n c i e chwyci ł się deski i w y 
gramol i ł się n a wierzch . Chwi lę spoczął, a później 
schował zegarek i r ub l e do kieszeni i s t aną ł dęba na 
r ę k a c h do góry nogami . Wszyscy zamar l i z podziwu. 
Wreszcie us iadł . Schował za pazuchę w ó d k ę i k ie łbasę 
i zsunął się powol i n a dół. K i lku p a r o b k ó w doleciało, 
zaczęli Maciążka podrzucać do góry, a k ap e l a zagra ła 
mar sza . 

Z a p a r ę dn i dziedzic kaza ł p rzy jąć Maciążka do 
dworu , do koni . Od te j po ry został s z t a n g r e t e m i woził 
powozem całą jego rodzinę . T a k i by ł los b iednego ch łop
skiego dziecka. 

40 



m 

KATARZYNA KRACIK 

G A W Ę D Y 

Z n a j o m y z p o w i a t u 
~wr iedy zacyni godać o reorganizacyj i i ozwiązaniu 

powia tów, porusen ie między ludz i skami było o-
k ropne . J a k o tys ta be , ka tys nos dadzom, j ak ik 

tys b e m y mieć op iekunów? A u r z y n d n i k i tys miel i doś 
s t racha j a k o m p race w y b r a ć , l e w o m r y n k o m sie wi t a l i 
a p r a w o m s to łek t r zymal i . 

Choć nas powia t suski s k r o m n y , zakopcony ale jakis i 
bl iski , swojski . P a n y fa jne uradzi l i , n a dożynki p r z y 
jeżdżali , o ro ln i c two sie t roscyl i , j akos i m y ik lubili , bo 
fojnie wziyni nos pod opieka. J a k nos wto ukrzywdzi ł 
t o zna jome a d w u k a t y b ron i ły w sondzie az do sku tku , 
k o m o r n i k by ł znajomy, ze j ak przysed n a zajyncie to 
os ta tnie j k r o w y n i e zajon. A u t o b u s n o m dali t ak , ze 
do p r a w a ludziom wygodn ie dojechać było — n a z y 
wa l i go p r awo tn ik i em. O p l a n y b u d o w l a n e s t a rać sie 

jeździło po znajomości , ze dwadzieśc i r a z y sie objechało 
i p l a n w gorści . 

J o t ak i e przeżycie mia ł a , nogi m i sie t r zyns ły , za 
serce ściskało, ze n ie b e po co do Suche j jeździć. A m i a -
ł a k t a m znajomego p a n a — wysok i , g r u b a w y . Kiezek 
ino w S u c h y była , cy n a ul icy, w sk lep ie m n i e spotkoł 
zawse m r u g n ą ł do m n i e ok iem, wiycie j a k i e to w r a z y n i e 
n a m n i e robiło, ze p o n z p o w i a t u n a s t anowisku m n i e 
haf s t a r se j sie k łan io i jesce m r u g n i e . T a k ze m n i e 
ciągło j echać i r ó ż n e s p r a w y za ła twiać . O t o k iedys i go 
spo tykom, a on nic. No to jo: 

— P a n i e , skąd m y sie t a k znali? 
A on: 
— Nie bocyoie, k i edy m y przyjecha l i n a odśniyzanie 

do Spy tkowic tośc ie m i da l i w o d y ciepłej do a u t a , co 
m i b rak ło . 

— A juz n ie mrugoc ie do m n i e ? 
— Wylycy łek sie w sana to ry j i n a n e r w y i juz n a 

nikogo nie m r u g o m . 

S k ą p y s ą s i a d 

T rochę b rzyćko opowiadać syćko, j a k u nos jest, 
a le w y myśl ic ie — j a k o w niebie t a k i n a z iemi, 
a t u he t i nace j . Mia ł ak se sąs iada o k r u t n i e s k ą p e 

go , a cym s t a r sy jesce skąpsy . B a b a jego t o m y n c y n i c a : 
ub io rów jej n ie kupowoł , godać z n ik ł em n ie pozwoli ł , 
nobardz i m u skoda by ło jedzynio, ze psu je ch lyb za 
d a r m o . Przemyśleć sie j e j pozbyć. Ale j a k ? Udusić , u t o 
p i ć , cy o t ruć? A j a k b y s ie s p r a w a r y p ł a t o he re ś t i jesce 
pogrzyb kos tu je . S ą s i a d y to wyn iucha l i do niego p rzy 
chodzili , p r z y g a d y w a l i s ie z n im, zeby j om widzić, a ona 
w y g l ą d a ł a j a k śmie rć n a ur lopie , a z l i tość b r a ł a . G o d a -
j o m : 

— Woj tek , sprzedoj z e t o m babe co ci po niyj? 
— To p r o w d e godacie , ze ino jy t o śc ierwo, a robo ty 

n i ma . 
— Co za n i o m kces? 
— Cy jo w i y m ? P i n i ą d z e nolepse , a l e to n ie bydle , 

t r ochę nie pasuje . 

— A co nobardz i lubis? 
— Śledzie solone. 

Był z n imi leśny, s t a r sy gdowiec , o n e m u p a s o w a ł a na 
gaździnę . 

•— No a le za s ame śledzie, dajcies jesce CO. 
— No to, Wojtek, jesce w o m p o p r a w i e fure opa łu na 

z ime. 

P o kupn i e syćka by l i r adz i . Woj t ek dostoł 4 k i lo ś l e 
dzi, włoży ł do t o rby i t a k p o j e d n y m u n a dz iyń n ie p ł u 
k a n e popijoł wodom. J a k sie b a b y pozbył siodoł n a 
schodach, zeby m u sie izby nic nie zniscyły, ks iąski 
w p iwn icy pochowoł , zeby k t o z n i k l i t e r n ie wycyto ł , 
mioł t r y zyga ry — wszys tk i e stoły, zeby sie i m w s k a 
zówki nie zdar ły , nosił w a t e w j e d n y m uchu , zeby 
zaoscyndzić s łuchu, b iy l izny n i e p ro ł , i n o wie t rzy ł , z eby 
sie n ie zdar ła , zeby m u się z y m b y n ie zd iy ra ły g łodowo! 
cyły tydz iyń . Chudny ł , marn io ł , w ocak gńiył , az sie 
w powie t r zu ozpłynył j a k k a m f o r a . No t a k p o m o i m 
sąsiedzie. 

SŁAWOMIR LEONARD WYSOCKI 

Do decyden tów 
— Nie bijcie się z m y ś l a m i ... 
za z a m k n i ę t y m i d r z w i a m i ! 

Wyjątek 
Wszystko drożeje . O dziwo, 
s t an i a ł a ludzka uczciwość! 

F r a s z k i 

Potęga miłości 
N a w e t rup ieć 
może zgłupieć. 

O pewnej urzędniczce 
Cielą tko 
z p ieczą tką . 

Reforma 
Na ko le jnym e tap ie 
znów potknięc ie . O p a p i e r ... 

Co kraj , to obyczaj 
Zrzuca n a m czapki z g łów 
h u r a g a n pus tych słów. 
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Z klasyki literatury chłopskiej 
JAN RAK Z HUSOWA 

U"rodził się w H u s o w i e w rodzin ie chłopskie j 
4 kwie tn i a 1830 roku , a zmar ł 7 kwie tn i a 
1910 r o k u (inni us ta la ją t e da ty na odpowied

nio: 1820—1909 r.). Do szkoły n igdy n ie chodził a p i 
sać i czytać nauczy ł się w ciągu jedne j zimy n a p l e 
bani i . Dalszą wiedzę zdobywał już samodzie ln ie , 
czytając pożyczane książki , k a l e n d a r z e a n a w e t ga 
zety („Prawda" , „Przyjacie l Rodzinny" , „Niedziela", 
„Praca") . Te os ta tn ie p r e n u m e r o w a ł l u b zdobywał 
„sposobeńfSr* 

J . R a k nie należał do zamożnych gospodarzy. J a k o 
na jmłodszy s y n (po b r ac i ach W a c ł a w i e i Wojciechu) 
nie o t r zymał od swojego ojca Szymona spadku . P o 
siadłość jego s tanowi ł m a ł y m a j ą t e k żony. Aby u t r z y 
m a ć rodzinę , pode jmowa ł p r a c ę w różnych zawodach . 
Za jmował się t k a c t w e m , kape luszn ic twem, k o s z y k a r -
s t w e m ; był też t a k z w a n y m „oglądaczem bydła" . 

W l a t ach 1877—1889 pełni ł u r z ą d p i sa rza gminnego 
w Husowie . W t y m okres ie daje się zauważyć zwięk
szoną ak tywnoś ć społeczną g romady , a gmina w y s t ę 
pu je k i l kak ro tn i e w obronie in t e re sów gromadzk ich . 

P rzede wszys tk im J a n R a k był a r ty s t ą . P isa ł w i e r 
sze, m a l o w a ł i rzeźbił. Z p r a c m a l a r s k i c h R a k a nic 
się nie dochowało . Na tomias t więce j w i a d o m o o jego 
rzeźbach, p r z e c h o w y w a n y c h w M u z e u m Reg iona lnym 
w Łańcuc ie oraz w Muzeum Etnograf icznym w K r a 
kowie . Są to : a legoryczna p łaskorzeźba — w i z e r u n e k 
głowy św. J a n a ; rzeźba p rzeds tawia jąca wiewió rkę ; 
dwie laski z rzeźbionymi zakończeniami . Zaginęły n a 
tomiast , znane jeszcze p rzed II w o j n ą świa tową jego 
rzeźby: pasy jka i Władys ł aw Jagie ł ło . 

Innego rodza ju spuścizną a r tys tyczną , j a k ą zosta
wił p o sobie J a n R a k z Husowa , jest jego twórczość 
poetycka . Dochowała się ona dzięki s t a r an iom Se 
w e r y n a Udzieli i jes t p r z e c h o w y w a n a w M u z e u m E t 
nograf icznym w K r a k o w i e . Są to dwa zeszyty. P i e r w 
szy m a na zewnę t r zne j s t ronie okładki ty tu ł Poezje 
i listy Jana Raka. S k ł a d a się on z 34 k a r t e k . Są to 
zszyte kwi ty pańs twowe , k tó re z j edne j s t rony m a j ą 
n a d r u k , a d rugą zupełnie czystą, n a k tó re j J a n R a k 
zapisywał swoje wiersze . Drug i zeszyt jes t w iększy 
i m a oprawiony w skórę grzbiet . Zap i sanych jest t u 
108 s t ron. Pozostałe są czyste. W tym zeszycie, oprócz 
t eks tów Raka , w p i s a n e są r ówn ież wie r sze i nnych 
au to rów. 

Z na jdawnie j szych chłopskich poe tów J a n R a k jest 
n i ewą tp l iw ie postacią na jorygina ln ie j szą i n a j c i e k a w 
szą a le do n i e d a w n a twórczość jego nie była znana 
szerszemu ogółowi. Za życia au to r właśc iwie nie do
czekał się pub l ikac j i swoich wierszy . Wyją t ek s t a n o 
wi ł t u Fel iks Gwiżdż, k tó ry w a r t y k u l e Pieśniarze 
wiejscy („Tydzień" doda tek do „Kur i e r a L w o w s k i e 
go" 1905, n r 50, s. 399) zamieści ł k r ó t k ą c h a r a k t e r y s 
tykę Raka oraz cy ta ty z jego poezji. Za właśc iwego 
o d k r y w c ę twórczości Raka na leży uznać dopiero T a 
deusza Seweryna , k tó ry w a r t y k u l e Twórczość chłopa 
pańszczyźnianego zamieszczonym w „Przeglądzie Soc
jologicznym" z 1938 r o k u poda ł więce j szczegółów 
z życia poety z Husowa, j ak też przytoczył l iczniejsze 
f r agmen ty z jego twórczości . P o n a d t o wiersze J a n a 

R a k a zamieszczone są w kole jnych anto logiach p i sa 
rzy l udowych : K. L. Konińsk i , Pisarze ludowi. L w ó w 
1938, t. I I i St . Pigoń, Wybór pisarzy ludowych. Wroc 
ł a w 1947—48, t. I I . J e d n a k ż e najobszerni jJ ! ch łopsk ie 
go poetę z H u s o w a p rezen tu ją w y d a n e p rzez L u d o w ą 
Spółdzielnię Wydawniczą ko le jne d w a samodzie lne 
tomiki : 

— op racowany p rzez S tan i s ł awa Czern ika — J. R a k : 
Utwory chłopa pańszczyźnianego, W a r s z a w a 1953 
(obejmuje 31 u t w o r ó w ) ; 

— o p r a c o w a n y p rzez J a n a Adamowsk iego -— 
J. Rak : Dumania i wiersze, W a r s z a w a 1980 (zawiera 
ponad 70 teks tów) . 

W całokształcie twórczości J a n a R a k a wyróżn ić 
można k i lka n u r t ó w t ema tycznych i s ty l i s tycznych. 
Są to : 

1. w ie r sze o p a r t e n a m o t y w a c h w s p o m n i e n i o w y c h 
(o codz iennym życiu, p r a c y pańszczyźniane j i tp.); 

2. wiersze o p rowenienc j i fo lk lorys tycznej — n a 
wiązujące bezpośrednio do poe tyk i pieśni l udowej czy 
t r adycy jnych p o w i n s z o w a ń noworocznych ; • 

3. twórczość sa ty ryczna , k r y t y k u j ą c a różne a n o 
mal ie życia wiejskiego, p lagi społeczne i p i śmienn ic 
two dla ws i ; 

4. l i ryka ref leksyjna , tzw. „duman ia" . J e s t to n i e 
wą tp l iw ie na jba rdz i e j doj rza ły n u r t w twórczości 
chłopskiego poety z Husowa , a związany jes t ściśle 
z os t a tn im okresem jego życlŁ* 

W y b ó r ważnie jszych publ ikac j i 
o życiu i twórczości J a n a R a k a 

1. F . Gwiżdż, Pieśniarze wiejscy, „Tydzień" 1905 
n r 50, s. 399. 

2. T. Seweryn , Twórczośi chłopa pańszczyźnianego, 
„Przeg ląd Socjologiczny" 1938, s. 482—543. 

3. S. Pigoń, Zarys nowszej literatury ludowej, K r a 
ków 1946, s. 140—144. 

4. H. Syska , Jan Rak — pańszczyźniany poeta, 
„ Z d r ó j " 1946 n r 6, s. 7. 

5. S. Czernik , Ws tęp do: J . Rak, Utwory chłopa 
pańszczyźnianego, W a r s z a w a 1953, s. 1—18. 

6. S. Czernik, Chłopskie pisarstwo samorodne, W a r 
szawa 1954, s. 71—85. 

7. S. P ię t ak , Klasyk samorodnej literatury, „ O r k a " 
1959 n r 13, s. 5. 

8. A. K a m i e ń s k a , Wiersze podróżnika książkowego, 
w : tejże, Pragnąca literatura, W a r s z a w a 1964, 
s. 106—111. 

9. E. Czado, Siadami Jana Raka, „Prof i le" 1970 n r 2, 
s. 30—32. 

10. B. Tondos ; Pisarz ludowy i rzeźbiarz, „Profi le* 
1970 n r 2, s. 32—37. 

11. J . A d a m o w s k i , Karta zwfotorii ludowego pisar
stwa, „Biu le tyn In fo rmacy jny" S towarzyszen ie 
T w ó r c ó w L u d o w y c h Z a r z ą d Główny , n r 3, 1972, 
s. 1—7. 

12. M. Piszczkowski , Wieś pańszczyźniana w litera
turze polskiej (w. XV i XIX), W a r s z a w a 1972, 
s. 34—35 i 259—261. 

13. J. A d a m o w s k i , Chłopski poeta — J o n Rak , w : 
Literatura ludowa i literatura chłopska, Lub l in 
1977, s. 153—171. 

14. J . A d a m o w s k i , O życiu i „dumaniach" Jana Raka 
z Husowa, w : J . Rak, Dumania i wiersze, W a r 
szawa 1980, s. 135—155. 



Dziś JAN RM 
Dziś zmarn ia ły , 
S ta re gna ty 
Oddaj ziemi, 
T a m się zmieni . 
Dusza idzie 
w inne świa ty . 
Świa ty one 
Gdzieś w przes t rzen i zawieszone. 
Czyli śmiercią wz rok zaćmiony 
Będzie wiecznie o tworzony . 
Nowe światy , n o w e n iwy, 
Słyszeć będą p taszą t śp iewy. 
J ak i e s k a r b y n ie przeżyte 
Oczom z iemskim wiecznie sk ry te . 

Starego myśli... 
Starego myśl i , s ta rego mowy, 
S ta rego zdania , płód s iwe j głowy, 
S ta ry nie m a przyjemności , 
J edno ciężar s t a rych kości . 
S ta rego szyderczo młokos mie rzy ; 
Suchy badyl , ja k w i a t świeży. 
Młokos, czupurne licho, 
S t a ry gracie , siedzieć cicho, 
S t a r y z drogi , j adę z pychą . 
S t a ry widzi u młokosa 
Tylko boty, papierosa , 
Przy t e m p rusk i k u b r a k s ta ry , 
T r u d n o poznać jak ie j w i a r y . 
Sto świa te łek w głowie świ ta , 
Pisze mało , n ic nie czyta. 
Hula , p i je : brac ie , zdrowie . 
Pat rzcie , u m a r ł w la t połowie 
Zakończywszy życie s zumne . 
Pycha nie da ła n a t r u m n ę . 
1907 

Pożegnanie 
Zegnam się z tobą, wiosko rodz inna , 
Dla m n i e sędziwa, m ł o d e m dziec inna . 
Zegnam się z w a m i ludzie wiekowi , 
Starcy, s ta ruszki , chorzy i zdrowi. 
Żegnam się z w a m i l a t a minione , 
Osmy krzyżyku , chwi le sp rzykrzone . 
Żegnam się z w a m i wie j sk ie zagrody, 
S ta re zwyczaje i n o w e m o d y . 
Ż e g n a m w a s sady, g rusze , jabłonie , 
Co naszych p rzodków sadzi ły dłonie . 
Zegnam się z w a m i p i ę k n e ogrody, 
Drzewa stoletnie , j ab łka , jagody. 
Żegnam się z tobą świę ta pros to to , 
Coś n iewinności jaśnia ła cnotą . 
Zegnam się z tobą ma jowe słońce, 
Dzieło zaczęte, n ie w i e m czy skończę. 
Zegnam w a s wszys tk ie cudowne s p r a w y , 
Ludzkie i boskie świę te u s t a w y . 
Żegnam ro ln ików u p r a w n e role , 
Żegnam was nędze n a t y m padole . 
Żegnam ka lek i i w a s żebracy, 
Grób odpoczynkiem n a s z y m po p racy . 
1907 

Franc i szek Świder , Chrystus Frasobliwy, rzeźba w d r e w 
nie, Rzeszów Fot. A r c h i w u m 

F i g u r a C h r y s t u s a Frasob l iwego z okolic Wadowic 
(1820 r.). Ze zbiorów M u z e u m Etnograf icznego w K r a 
kowie Fot. A r c h i w u m 
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STANISŁAWA NIEBRZEGOWSKA 

Lubelska 

„Etnolingwistyka" 

Język j ako t w ó r społeczny jest 
na rzędz iem w y c h o w a n i a i myś len ia , 
od dzieciństwa ksz ta ł tu je nasz spo 
sób pos t rzegania otaczającego świa 
t a . Pozosta jąc w śc is łym związku z 
myś len iem, daje i n t e rp re t ac j ę r z e 
czywistości. Jego rozwój w y w o ł a n y 
jes t t akże rozwojem s a m e j rzeczy
wistości o raz rozwojem poznan ia 
p rzez ludzi tej rzeczywistości . Z a 
t e m za p o ś r e d n i c t w e m ana l i zy j ęzy
k a jako całościowego z jawiska spo
łecznego można dowiedzieć się cze
goś o rzeczywistości (A. Wierzbicka , 
Sapir a współczesne językoznaws
two, w s t ę p do: E. Sapi r , Kultura, 
język, osobowość. W a r s z a w a 1978, 
s. 19—20). 

T a k szeroko z a r y s o w a n a p rob le 
m a t y k a mieści się w r a m a c h nowe j 
dyscypl iny n a u k o w e j zwane j e tno 
l ingwis tyka lub l ingwis tyką a n t r o 
pologiczną. J e s t to k i e r u n e k wspó ł 
czesnego j ęzykoznaws twa , k t ó r y o-
be jmu je t ak ie p r o b l e m y bardz ie j 
szczegółowe jak : k u l t u r o w e funkcje 
języka, w e w n ą t r z s t y l o w e zróżnico
w a n i e języka, g a t u n k o w e wzorce 
wypowiedz i , funkcje poszczególnych 
ka tegor i i g r a m a t y c z n y c h i s e m a n 
tycznych, s łownic two j a k o k lasyf i 
k a t o r doświadczeń społecznych, i tp. 
(Szerzej o t ym pisze J. B a r t m i ń s k i 
w a r t y k u l e pt . Czym zajmuje się 
etnolingwistyka? (W:) „Akcen t " 1986 
n r 4, s. 17). 

Badan ia tego t y p u m a j ą już s w o 
ją t r adyc ję . K i e r u n e k ten , zapocząt 
k o w a n y w S tanach Zjednoczonych 
p r a c a m i F. Boasa, E. Sap i ra i W. L. 
Whorfa, pojawi ł się t akże na g r u n 
cie radz ieck im: W. W. I w a n o w , W. 
N. Toporów, N. I. Tołs toj , S. M. 
Tołstojowa, L. Niewskaja . W Po l 
sce p race n a d językiem jako sk ł ad 
n ik iem k u l t u r y były i n s p i r o w a n e 
przez J. Kar łowicza , K. Moszyńsk ie 
go i B. Mal inowskiego . Szersze b a 
dania z tego zakresu , w związku z 
opracowaniem s łownika e tno l ingwis -
tycznego polskiego folkloru, zostały 
podjęte w Lubl in ie przez J. B a r t 
m i ń s k i e g o i jego zespół. P rzeds ię -

wzięcie to ma na celu „z rekons t ru 
owan ie n a pods tawie t eks tów języ
kowych oraz dokumen tac j i e tnogra 
ficznej o b r a z u św ia t a i cz łowieka 
w ludowej k u l t u r z e polskie j h i s to 
ryczne j (tzn. dane j w zapisach, 
g łównie z X I X i X X wieku) i wspó ł 
czesnej (tzn. n a pods t awie p r o w a 
dzonych przez zespół au to r sk i spec
j a lnych b a d a ń t e r enowych) " (J. 
Ba r tmińsk i , op. cit. s. ,16). Chodzi 
t u t a j o pokazanie całego bogac twa 
znaczeń ludowych słów bez p r zek ł a 
dan ia t reści potocznych na n a u k o 
w e . J a k o że s łownik m a być z a m i e 
rzen iem e tno l ingwis tycznym, w y 
korzys tane zostaną nie ty lko d a n e 
językowe, ale również informacje 
dotyczące w ie rzeń i p r a k t y k zapi 
sanych przez e tnografów. Definicje 
p o d a w a n e w s łowniku, za równo pod 
wzg lędem t reśc iowym, j ak też 

s t r u k t u r a l n y m , b ę d ą odwzorowan iem 
świadomości przec ię tnych u ż y t k o w 
n i k ó w języka, nosicieli k u l t u r y l u 
dowej . S łownik e tnol ingwis tyczny — 
j a k pisze J . B a r t m i ń s k i — „będzie 
op racowan iem odbiegającym od zna
nych w y d a w n i c t w s łownikowych . 
Jego p rzygo towanie m u s i zostać p o 
przedzone p r z e d y s k u t o w a n i e m wie lu 
kwes t i i teore tycznych, w y p r a c o w a 
n i em odpowiedniego m o d e l u a r t y k u 
łu hasłowego, zg romadzen iem m a 
t e r i a łów teks towych, p rzes tud iowa
n iem ak tua lne j l i t e r a tu ry n a u k o 
w e j " . (J. Bar tmińsk i , Słowo wstęp
ne. „E tno l ingwis tyka" t. I. L u b l i n 
1988, s. 6). T a k i m po t rzebom m a s łu 
żyć „Etno l ingwis tyka" *, nowa seria 
wydawnicza UMCS w Lubl in ie , r e 
d a g o w a n a przez J. Bar tmińsk iego . 
Wydawnic two , k tórego p ie rwszy tom 
ukaza ł s ię . w r o k u 1988, a d rug i w 
1989 roku , sk łada się z cz terech dzia
łów. P ie rwszy obe jmuje rozprawy , 
drugi — prace n a d Słownikiem lu
dowych stereotypów językowych, 
t rzeci — mate r i a ły , c zwar ty — r e 
cenzje i omówienia . 

P i e rwszy tom „Etnol ingwis tyki" , 
zawiera jący p race a u t o r ó w lube l s 
kich (J . Bar tmińsk iego , H. Karde l i , 
R. Tokarskiego, G. Bączkowskie j , U. 

M a j e r - B a r a n o w s k i e j , F . Czyżewsk ie 
go, J . Adamowsk iego , D. N iewia 
domskiego, M. Sajewicza, M. B u 
czyńskiego), został opa t rzony Sło
wem wstępnym, w k t ó r y m znalazła. 
się in fo rmac ja n a t e m a t relacj i j ę 
zyk a k u l t u r a o r a z wy jaśn ione zos
ta ły cele n o w e g o w y d a w n i c t w a . 

T o m drugi z kolei , obe jmuje p r a 
ce t ak ich a u t o r ó w jak : M. M a z u r 
kiewicz, A. K r a w c z y k , M. A b r a m o 
wicz, J . B a r t m i ń s k i , D . N i e w i a d o m 
ski , J . A d a m o w s k i , M. Kozioł, F . 
Czyżewski , M. Buczyńsk i . 

W dziale rozp raw, w tomie 
p i e r w s z y m i d rug im, m.in. zamiesz 
czone zos ta ły a r t y k u ł y n a t e m a t za
łożeń t eore tycznych Słownika łudo-
wych stereotypów językowych, j ę 
zyka j a k o źródła wiedzy o cz łowie
ku , re lacj i między p racą i s a c r u m 
oraz w y k o r z y s t a n i a założeń g r a m a 
tyk i k o g n i t y w n e j d la b a d a ń n a d 
s t e reo typem. 

W dziale d r u g i m w p i e r w s z y m 
tomie p rzeds t awione zostały k u l t u 
r o w e s te reo typy korowa ja , p ł aczu 
i zmory , a w d r u g i m — ja jka , g o ś 
cińca i s t rzygonia . 

W części m a t e r i a ł o w e j zap rezen 
towano w y n i k i b a d a ń t e r enowych , 
k tó re zos taną wykorzys t ane w s łow
n i k u j ako źródło. Są to m.in. w s p ó ł 
czesne in t e rp re t ac je snów, np . : J a 
błoń z j a b ł k a m i to rozkosz, w i e l k a 
radość ; J a j k a — to p lo tk i ; Wszy to 
mówio p ieniądze . 

I n n e c iekawe ma te r i a ły to l u d o 
w e re lac je o kosmosie , a więc o 
ziemi i uksz t a ł t owan iu jej p o w i e r z 
chn i , k a m i e n i a c h i me t a l ach , ogn iu 
i świet le , meteorologi i i c iałach n i e 
bieskich. P rzypomina j ą one p r a s t a r e 
m i t y i wierzen ia s łowiańskie , np . : 
(...) j ak Bóg ziemie rozs iwał , to w y s 
ł a ł Lucype ra , żyby przyn iós z m o 
rza ziemie. (...) No j i poszedł raz , a l e 
już sie zaczoł b u n t o w a ć ten L u c y -
per , że ja ni bede , gada , Boga s łu 
chał . Ze poszeł i pos ta ł t a m dzieś cy 
j a k , j a k b y t a m n ie było, przyszeł i 
m ó w i t ak : P a n i e , t u n i dojdzie! A 
tyn — P a n Bóg m u powiedzia ł : Idź , 
idź! Niech ci sie chce! Poszeł d rug i -
ra . Powiedzia ł , że n ie dójde. No al ie 
jeszcze wys ła ł gro t rzecira . Trzec i ra 
przychodzi , a tu z a m a r - z n i ę t y liód, 
n i wyjdz i z w o d y . No, mus i a ł pójść. 
I poszeł, n a b r a ł w j e d n y r ękę i w 
d r u g e r ę k ę . No i Bóg rozsiał te 
ziemie, a uon wyc i ąga zza siebie, 
z l ewe j r ęk i , i m ó w i : J a jeszczy, 
Pan i e , w d rug i j m a m ręcy! A P a n 
Bóg powiedzia ł : Zda ji to sie lu
dziom. I z tego pows ta ły góry 
i kamien i e . (...)" 

„E tno l ingwis tyka" przynos i r ó w 
nież m a t e r i a ł y z pogranicza w s c h o d 
niego dotyczące d a w n y c h podlask ich 
pieśni wese lnych i współczesnej d e 
monologi i . 

W dziale o s t a tn im znalazły się 
recenzje i omówien ia p r a c polskich 
i obcych, m . in. t ak ich j ak : Etno-
lingwisticzieskij słowar sławiańskich 
driewnostiej, Polesskij etnoligwis-
ticzieskij sbornik, Chleb w tradycji 
ludowej I. i K. K u b i a k ó w . 

Oba t o my „Etno l ingwis tyk i" ze 
wzg lędu na z a w a r t ą w nich p r o b l e 
m a t y k ę zasługują na w n i k l i w a lek
t u r ę szerokiego g rona czyte lników. 
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DONAT NIEWIADOMSKI 

Liryczne wzruszenia 
Heleny Chłopkowej 

D o p r a c o w a n i a w y m a g a — j a k się 
w y d a j e — k i lka szczegółów, n a k t ó 
r e w przyszłości na leża łoby zwrócić 
baczniejszą u w a g ę . Trzeba j e d n a k 
s twierdzić , że s ą to raczej propozycje 
niż zarzuty . P i e r w s z a kwes t i a , m e 
ry toryczna , związana jes t z z a w a r 
tością działu drugiego. W do tych 
czasowych t o m a c h „Etno l ingwis tyk i " 
obok s t e reo typu k o r o w a j a zamiesz 
czono s t e reo typy p łaczu i zmory , a 
obok s t e reo typu j a jka , s t e reo typ 
gościńca i s t rzygonia . Z p u n k t u 
widzenia czyte lnika , w y d a j e się 
zasadne p r z y w o ł y w a n i e s t e reo ty 
pów z zak resu t y c h samych pól 
s eman tycznych . K o r o w a j i płacz, 
co p r a w d a , n ie są aż t a k oodległe 
jeśli się p rzywoła sy tuac ję w e s e 
la, ale może lepie j by łoby obok 
s te reo typu k o r o w a j a p rzeds tawić 
s t e reo typ s w a t a , p a n n y młode j l ub 
w i a n k a ? Byłoby to o ty le c i e k a w 
sze, że a u t o r o m haseł w S L S J c h o 
dzi o p r z e d y s k u t o w a n i e mode lu 
a r t y k u ł u has łowego, po równan ie 
s t r u k t u r y k o g n i t y w n e j poszczegól
nych p rzedmio tów has łowych . Ł a 
t w i e j więc będzie p o r ó w n a ć opis 
J u t r z e n k i z opisem kome ty , Drogi 
Mlecznej z Wie lk im Wozem, r u b i n u 
ze szmaragdem, deszczu ze śn ie
g iem, jeziora ze s t a w e m i tp . Szcze
gółowe anal izy k o n k r e t n y c h hase ł 
można byłoby poprzedzać k r ó t k i m i 
ogólnie jszymi w p r o w a d z e n i a m i . 

Inne u w a g i dotyczą s p r a w for 
ma lnych , r e d a k c y j n y c h . Jeś l i idzie 
n p . o sposób p o d a w a n i a źródeł, to 
może w a r t o podać łączny spis ź ró 
deł d la poszczególnych Upa łów. 
Np . dla części związane j z p r a c a m i 
n a d Słownikiem ludowych stereoty
pów językowych, w y k a z źródeł jest 
w zasadzie spójny dla wszys tk ich 
zamieszczonych s t e reo typów, a u t o 
r z y bowiem opracowujący a r t y k u 
ły ha s łowe bazu ją n a t y m s a m y m 
k a n o n i e źródeł , korzys ta ją z m a 
t e r i a ł ó w zeb ranych w ka r to t ece 
s łownika . Często są to te s a m e p o 
zycje p rzy k a ż d y m z o p r a c o w a ń . 

S p r a w a w y k a z u źródeł w y m a 
g a jeszcze doda tkowego u jednol i 
cenia , p r z y n i ek tó rych o p r a c o w a 
n iach w y k a z y zostały zamieszczo
ne , p rzy i nnych zdaje się ich b r a 
kować . 

I n n a k w e s t i a to p o w o ł y w a n i e 
bibl iografi i i p rzyp i sów. Większość 
a u t o r ó w t r a k t u j e je łącznie, t j . w 
obręb ie p rzyp i sów p o d a w a n a jes t 
również bibl iograf ia . Może uda łoby 
się j e j e d n a k rozdziel ić? 

Uwagi , j a k i e są zgłaszane, n ie 
p o w i n n y przysłonić f ak tu , że 
„E tno l ingwis tyka" p o d e j m u j e j e d 
n e z is totnie jszych p r o b l e m ó w d la 
współczesnego j ęzykoznaws twa , k t ó 
r e z n a u k i ba rdzo s fo rmal i zowane j 
s ta je się w a ż n y m na rzędz i em opisu 
i in te rp re tac j i świa ta o r a z roli 
człowieka w t y m świecie. W t y m 
wła śn i e sensie e tno l ingwis tyka jes t 
n a u k ą ogó lnohumanis tyczną . 

* „Etnolingwistyka" t. I. Pod red. 
J. Bartmińskiego. Lublin 1988, s. 203; 
„Etnolingwistyka" t. II. Pod red. 
J.. Bartmińskiego. Lublin 1989, s. 163. 

H . Ch łopkowa jes t j e d n ą z n i e 
l icznych współczesnych p i s a r e k l u 
dowych, k tó rych deb iu t l i te racki 
p r z y p a d ł na la ta międzywojenne . 
W p r z y p a d k u Chłopkowej by ł to 
rok 1934. W t e d y jej wie r sze p o j a 
wi ły się w p ra s i e reg iona lne j i r e 
l ig i jnej , m i n . , w „Niedziel i" i „Ry
cerzu Niepoka lane j " . Deb iu t t en nie 
zaowocował j e d n a k b łysko t l iwym 
rozwojem twórczości młode j poetki . 
Wojna , wie lodzie tna rodzina , b y t 
powojenny — p r z e r w a ł y n a długie 
la ta jej ak tywność p i sa r ską , k tó r ą 
wznowiła dopiero w l a t ach s i edem
dziesiątych. Zresz tą udan ie , czego 
w y r a z e m stał się tomik Okruchy, 
udos tępniony n i e d a w n o czyte ln ikom. 

Tomik ten , w s t a r a n n y m o p r a 
cowaniu H. Szal , s t anowi syntezę , 
podsumowanie , dotychczasowego do
r o b k u poetki . W a r t o się więc zas 
t anowić nad wiodącymi m o t y w a m i 
tej twórczości i n i ek tó rymi a spek
t ami formy u t w o r ó w . 

Na ws tęp ie uderza p rzede wszys t 
k i m b r a k t e m a t y k i robotniczej , 
p rzemys łowe j , u rban i s tyczne j czy 
ekologicznej , k tó r a b iorąc pod u w a 
gę miejsce wielole tn iego zamieszki 
w a n i a au to rk i by łaby n a t u r a l n a . 
C h r z a n ó w — mias to F a b r y k i Loko
m o t y w im. F . Dzierżyńskiego (choć 
nie w iem czy p a t r o n jest n a d a l a k 
tua lny) i kopa ln i r u d cynkowo-o ło -
wiowych, jak też silnie u p r z e m y s 
łowiony i umias towiony reg ion 
chrzanowski , n i e m a j ą w zasadzie 
w s t ę p u do jej l i ryki . P e ł e n eko lo
gicznej t roski passus z wiersza Moja 
ziemia: „Wielki p rzemysł , nowoczes 
n a t echn ika / / z akuwa ją je j po ła 
cie w betony, / / a m n i e smu tno , bo 
k tó raż fabryka / / ch l ebowymi k ł o -

Gwiazdka 
mojego dzieciństwa 

M a t k a z u śmiechem m ó w i ł a 
k ł a d ą c opła tek n a s tole: 
— dziś wigi l i jny wieczór . 
Ręce ł a m a ł y opła tek , 
u s t a sk ł ada ły życzenia, 
a se rca topnia ły 
j ak choinkowe świece. 
N a w e t ojciec 
w t en wieczór 
mia ł uśmiech n a zmęczonej t w a r z y . 
Nadzieją migota ły gwiazdy , 
z kolędą szła radość , 
z kolędą szedł — pokó j . 

s ami zadzwoni" — jes t t u t a j w y 
j ą tk i em. 

Źróde ł w y o b r a ź n i poe tyck ie j a u 
to rk i na leży szukać gdzie indzie j . 
I rac ję m a H. Szal, pisząc w posło-
w i u : „Chociaż p o e t k a t a k d a w n o 
opuści ła w ieś i osiedli ła się w 
Chrzanowie , n igdy nie uwoln i ła się 
od zagadnień na leżących do k r ę g u 
chłopskie j k u l t u r y i sz tuki , od p r o 
b l ema tyk i l u d o w e j , od t e m a t y k i 
wie jsk ie j , wiejskiego spojrzenia na 
świa t . I w łaśn ie w pochodzeniu 
ch łopskim poe tk i na leży szukać 
źródeł i korzeni te j twórczości" , 
(s. 85). 

To pochodzenie , t e n rodowód, 
okreś la ją tok wie lu wierszy , u n a 
oczniając się między i n n y m i w k u l 
cie rodz inne j okol icy i m o t y w i e p o 
w r o t u do n ie j . Mówią o t y m na 
p r zyk ł ad u t w o r y : *** Z okien po
ciągu, *** Mój stary lesie sosnowy, 
Las, *** tamte ścieżki, ukazu j ące 
„swoją" wieś i n a t u r ę j a k o r e m e 
d i u m na s m u t e k mie jsk iego i s tn ie 
nia . Podkreś l a j ące również zmiany 
zaszłe w r a z z u p ł y w e m czasu w 
rodz inne j okolicy. 

Kole jną rzuca jącą się w oczy 
osobliwością l i ryk i Ch łopkowej jes t 
au tobiograf izm, widoczny w opieie 
pogrzebu m a t k i , la t szkolnych poe 
tk i , okupac j i n iemieck ie j , śmierc i 
m ę ż a (por. Matka, *** Szkoła była 
w drugiej wsi, Wojna, Mężowi). 
Większość z tych przeżyć m a cha 
r a k t e r gorzki , dojmujący , związany 
z bó lem os ta tecznego odchodzenia 
z doczesności. 

N iemało au tob iogra f izmu można 
t akże dost rzec w l i r ykach zawie ra ją 
cych m o t y w y rodz inne . B o h a t e r a m i 
tych u t w o r ó w są g łównie m a t k a i 

Wyśn i ł am Ciebie, w y m a r z y ł a m , 
imię d la Ciebie w y c z y t a ł a m 
ze śp i ewnych strof •— 
1 oto jesteś , m ó j zwias tun ie 
szczęścia, k t ó r e m i sk rzyd ła rozwinie 
n a n o w y lot. 
U w i ł a m Tobie gn iazdko , ma leńk i , 
c iche, bezpieczne, w zas ięgu ręk i , . 
w k r ę g u m y c h oczu, 
b y tu s n y Twoje do j rzewały , 
k i e d y n a okn ie będą s i ada ły 
gwiazdy i wieczór . 
Świerszcze Cię będą uczyć muzyk i , 
n a śc ian ie błyszczą n o w e skrzypeczki , 
p ieśń czeka 
Zaklęta w błogie zacisze domowe , 
w wiz ję przyszłości ko lo rowe j , 
W echa da lek ie . 

HELENA CHŁOPKOWA 1 Maleńki 

45 



dzieci. K u l t e m rodzinności t chn ie 
zwłaszcza wie r sz Gwiazdka mojego 
dzieciństwa, odwołujący się do jed
noczącego ob razu wigi l i jnego opła
tka. T rag izm p rzen ika zaś z l icz
nych p rzeds tawień wo jennych lo 
sów dzieci (por. Zapamiętałam, Dzie
ciom Zamojszczyzny). P i ę tno wo jny 
uwidacznia się poza t y m w l i r y k u 
Wigilia, gdzie do „wspó lne j w i e 
czerzy" mogą przyjść j a k o goście, 
p rzywołan i pamięc ią „spod brzozo
w y c h krzyży" , zmar l i w t a m t y m 
czasie. To dla n ich czeka bowiem 
pus te miejsce p rzy stole . 

W grup ie l i r y k ó w opisowych n a 
dal dominuje t ak c h a r a k t e r y s t y c z 
n y dla poezji Ch łopkowej nas t ró j 
s m u t k u i egzys tenc ja lne j t roski . I 
może właśn ie z tego względu p r z e 
w a g ę zyskują l i t e rack ie opisy jes ie
n i i zimy, m n i e j jes t n a t o m i a s t op i 
sów wiosny i la ta . Jes ien i k a l e n d a 
rzowej odpowiada jesień życia, 
w i a t r „wróży porę złą" (Piosenka 
0 jesieni) i „wspomnien iem chłos ta" 
(Kwiat w zimie). Mało tu radości , 
zgodnie zresztą z u t a r t ą symbol iką 
tych pór roku , wyobraża j ących 
przemi jan ie i m a r t w o t ę . Mało też 
(przeciwnie niż w e współczesnej l i 
t e r a tu r ze ludowej) r o z k w i t u i pełni , 
w y n i k a j ą c y c h z w i o s n y i la ta . 

W a r t o p o n a d t o zauważyć liczne 
w y s t ę p o w a n i e w twórczości Ch łop 
k o w e j l i r y k ó w re l ig i jnych, szcze
gólnie o t ema tyce bożonarodzen io
w e j i r ezu rekcy jne j . T rzeba również 
wspomnieć o u d a n y c h rozwiązan iach 
a r tys tycznych , np . personi f ikacjach 
o p a r t y c h na p o r ó w n a n i a c h : „Zie
mia wiosną była (...), / / Pob rużdżo -
na j ak t w a r z b a b u n i " (Wieś rodzin
na), o raz zmysłowej me ta fo ryce w 
e ro tykach : 

Noc letnia kocha 
ziemia drga żarem spragniona rosy 
oddycha macierzanką i s ianem 
noc cichuteńko jak dziecko bose 
odchodzi razem z zakochanymi 
nad ranem. 

Noc letnio 
Zdarza ją się też m n i e j u d a n e 

propozycje poetyckie . Treśc iowe, 
n p . w wierszu Powrót, p r z y p o m i n a 
j ącym „poe tyką" dozgonnej wdzięcz
ności i w ie rnopoddańczeso b r a t e r s 
t w a min ioną epokę : „Polsko- radz iec
k i ch leb i t r u d / / Dzielony wspó ln ie 
/ / Zaowocował dumnie / / zwycięs
twem" . F o r m a l n e , n p n ie fo r tunne , 
obce ku l tu rze ludowe j , s łownic two: 
„Za p a r a w a n e m nadziei / / u k r y ł a m 
czas / / żeby się n ie ztfewaluował 
(...)" — (Parawan nadziei); p r e t e n 
sjonalna, ma ło p rzekonywująca m e 
ta foryka w u t w o r a c h Na plaży i 
Mewy. U tworach , k t ó r y c h dla dobra 
t omiku nie p o w i n n o być w n i m w 
ogóle. 

Mimo tych niedoskonałości ca 
łość budzi j ednak korzys tne w r a ż e 
nie. Dominu je b o w i e m 1 • f e ruszen io -
wość, logiczność w w y r a ż a n i u myś l i 
1 obrazowaniu , zwięzła m e t a f o r y k a 
i filozoficzna z a d u m a n a d l udzk im 
losem. 

STANISŁAW KOSIŃSKI 

Medycyna ludowa Podkarpacia 

H. Chłopek, Okruchy, wybór , o p r a ć , 
posłowie H. Szal, W y d a w n i c t w o L u b e l 
skie , Lubl in 1989, s. 93; Bib l io teka S to
warzyszen ia T w ó r c ó w Ludowych , t . 
XXVIII . 

Medycyna ludowa s tanowi sto^ 
s u n k o w o t r w a ł y i znaczący dział 
k u l t u r y l udowe j polskiego społe
czeńs twa . W zderzeniu z m e d y c y n ą 
profes jona lną typowe jej m e t o d y 
i zasady w y k a z u j ą s tabi lność. D o 
s t r zega się to na jwyraźn ie j w s p o 
łecznościach o n i sk im s topniu z u r 
ban izowan ia . Należą do n ich p rzede 
w s z y s t k i m mieszkańcy w s i k a r p a c 
kich. Reprezen tac ję ich D. Ty lkowa 
objęła b a d a n i a m i e tnograf icznymi , 
z k tó rych w y n i k i anal izuje w r e c e n 
zowane j książce. 

Największą t rwałość w m e d y c y 
n i e l u d o w e j w y k a z u j e j e j funkcja 
ekspresy jna . N a d a l uzupe łn ia ona 
biologicznie zo r i en towaną m e d y c y n ę 
akademicką . Po twie rdza to u t r z y 
mujące się zapot rzebowanie , n ie 
ty lko w ś rodowisku wie j sk im, na 
usługi lecznicze C. H a r r i s a czy Kasz -
p i rowskiego znanego z p r o g r a m ó w 
te lewizyjnych o r a z innych, a le m n i e j 
już p o p u l a r n y c h uzdrowiciel i i n i e 
profes jona lnych lekarzy , k tó rzy w 
większości są osobami świeckimi a 
n iek iedy i d u c h o w n y m i . 

Medycyna l udowa będąc wzg lęd 
nie s p e t r y f i k o w a n y m k o m p o n e n t e m 
k u l t u r y s t anowi a t r akcy jny p r z e d 
miot b a d a ń in t e rdyscyp l ina rnych , 
zwłaszcza e tnograf icznych, p r o w a 
dzonych od połowy X I X wieku . E t 
nograf ia w t y m zakres ie jes t n a j 
ba rdz ie j k o m p e t e n t n a i zg romadz i 
ła już boga ty dorobek badawczy . 
Os ta tn io wzbogaci ła go r o z p r a w a 
D. T y l k o w e j : Medycyna ludowa w 
kulturze wsi Karpat Polskich. Tra
dycja i współczesność. W jakiejś 
mie rze kons ta tac ję tą egzemplif i 
ku je zamieszczona w te j publ ikac j i 
obfita bibl iografia informująca o 
dynamice , k i e runkach , lokalizacji i 
profi lu b a d a ń n a d t ym in t e re su ją 
cym z jawiskiem k u l t u r o w o - m e d y c z -
n y m . 

Godny u w a e i i komen ta r za jest 
pod ty tu ł o m a w i a n e j p r acy : Tradyc
ja i współczesność. Doprecyzowuje 
on szeroko s fo rmułowany je j t e m a t 
i wie lo le tn ie badan ia . D o d a t k o w o 
ko ja rzy się też ze ś rodowisk iem n a 
u k o w y m Aktork i . W min ionym s tu 
leciu zostało wysoce s feminizowane 
j a k chyba żadne ze ś rodowisk n a u 
kowych . Leczn ic twem l u d o w y m i i n 
nymi zagadn ien iami e tnograf iczny
m i w y m a g a j ą c y m i z r egu ły d łuż
szych poby tów w te ren ie za jmowal i 
się dawnie j , j ak wykazu je chociażby 
p r z y w o ł y w a n a już bibliografia, 
g łównie mężczyźni . Okazjonaln ie 
dostrzeżona i zasygnal izowana femi-
n izac ja objęła też inne społeczności 
n a u k o w e i profes jonalne , a le z p e w 
nością w mnie j szym procencie . E t 
nografowie z Krakowsk iego Oddz ia 
łu I n s t y t u t u K u l t u r y Ma te r i a lne j 
P A N są w p r a w d z i e wysoce s femi
n izowani , a le odnoszą znaczące s u k 
cesy badawcze i wydawn icze (s. 16). 

We współczesnym społeczeństwie 
po l sk im u t r zymuje się, a n a w e t 

wzras ta , za in t e re sowan ie lecznic
t w e m n ieprofes jona lnym. Dla tego 
p rzys tępn ie n a p i s a n a r o z p r a w a D. 
T y l k o w e j w dużym s topniu zaspokoi 
po t rzeby czyte ln ików spoza ś rodo
w i s k a n a u k o w e g o . P ięc io tys ięczny 
jej n a k ł a d by łby szybciej wycze r 
p a n y g d y b y ks iążkę za ty tu łowano 
ba rdz ie j hand lowo , np . : Medycyna 
ludowa — tradycja i współczesność. 
Krótszy i r y n k o w o a t rakcy jn ie j szy 
ty tu ł n i e by łby nadużyc iem m o r a l 
n y m . Częs to egzempli f ikacja szeroko 
ana l i zowanego p r o b l e m u ogranicza 
się do ma łego obszaru czy niel icz
ne j p r ó b y r e p r e z e n t a t y w n e j . W op i 
s y w a n y m p r z y p a d k u wys ta rcza jącą 
dla t ak iego celu jest w y b r a n a p r o b 
l e m a t y k a k u l t u r y zd rowotne j a 
zwłaszcza m e d y c y n y ludowej funk
cjonującej n a d a l j ako doniosły 
sk ł adn ik k u l t u r y l udowe j m i e s z k a ń 
c ó w ws i ka rpack i ch . 

In te resu jąco n a p i s a n a i pod w i e 
loma wzg lędami wa r to śc iowa roz
p r a w a D. T y l k o w e j op ie ra się g ł ó w 
nie na r ezu l t a t ach pogłębionych b a 
d a ń empi rycznych . I s to tną ich w a d ą 
było n a d m i e r n e wydłużen ie , bo s i ę 
gające ćwie rć wieku . W Beskidzie 
Sądeck im (Łomnica, Obidza i P i w 
niczna) b a d a n i a p rowadzono w l a 
t a c h 1963—1964 a w Beskidzie Ży 
wieck im (Milówka, Nie ledwia i Sól) 
w la tach 1981—1987. A u t o r k a a n a l i 
zując i i n t e r p r e t u j ą c u z y s k a n e w y 
niki n ie uwzględn ia zmienne j t e m -
pora lne j . Różnice międzywioskowe 
wyjaśn ia i uzasadn ia ona ty lko od
miennośc ią u w a r u n k o w a ń t o p o g r a 
ficznych, k t ó r e mogły być n a j w a ż 
niejsze, a le n ie j edyne (s. 10). T a k 
duży dys t ans czasowy rea l izacj i b a 
dań w poszczególnych r e jonach za
p e w n e byBSjedną ze zmiennych i n 
t e rwen iu j ących w obraz k u l t u r y 
zd rowotne j b a r w n i e naszk icowany 
W o m a w i a n e j publ ikac j i . 

Wie lokro tn ie D. Ty lkowa , op isu
jąc związane z m e d y c y n ą l u d o w ą 
p o s t a w y i zachowania zd rowotne 
swoich r e sponden tów, odwołu je się 
n ie ty lko do w ła snych badań , a le 
i o p r a c o w a ń wie lu au to rów. P r z e 
oczyła k i lka i s to tnych dla te j p r o 
b l e m a t y k i p r a c dotyczących między 
innymi chłopskiego sys t emu w a r 
tości, p r z e m i a n w a r u n k ó w zdrowot 
nych wsi polskie j czy rozwojj jgj l 
funkc jonowania wie jsk ie j s łużby 
zdrowia . Nie wykorzys t a ł a też p a r u 
opra&Owań poświęconych lecznic twu 
z t e r e n u Beskidu Śląskiego, czyli 
r e j e ń u objętego również bezpoś red 
nio J e j pene t rac ją badawczą . Cho
dzi tu p rzede wszys tk im o p r a c e J . 
Szymika : Medycyna i weterynaria 
ludowa Ziemi Cieszyńskiej, w : Na 
cieszyńskiej ziemi. Jednodniówka z 
okazji dwudziestolecia Sekcji Folk
lorystycznej przy Zarządzie Głów
nym Polskiego Ziożcysfcu, Kulturalno-
-Oświatowego, Czeski Cieszyn 198&, 
s. 3 4 — O lecznictwie ludowym w 
Cieszyńśkiem, „Biule tyn L u d o z n a w -
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czy" 1930, z. 11, s. 35—50, Czeski 
Cieszyn 1980. Pub l ikac j e te n ie tyłkb< 
są bl iskie p rob l ema tyce r ecenzowa
ne j r o z p r a w y a l e i p r z e j a w e m a k 
tywności wydawnicze j polskie j g r u 
py e tnicznej z r e jonu Czeskiego Cie 
szyna k u l t u r o w o in tegra ln ie zespo
lonego z Besk idem Śląsk im, k tó ry 
D. Ty lkowa , o czym już n a d m i e n i a 
no, objęła swo im b a d a n i e m . 

W b r e w konwene j i c h a r a k t e r y s t y 
kę r ecenzowanego dzieła zacząłem 
od us t e r ek i u w a g k ry tycznych . 
Rzutują one w jak ie jś m i e r z e n a 
g lobalną jego ocenę. Sygna l i zowane 
już wa lo ry poznawcze , p rzys t ępny 
język i logiczny u k ł a d p r o b l e m a 
tyk i s t anowią g łówne i j akże w a ż 
ne zalety każde j , w t y m również i 
t e j książki . S k ł a d a się ona ze w s t ę 
pu , p ięciu rozdzia łów, bibl iografi i 
i a n e k s u oraz z anglojęzycznego 
streszczenia. Części t e są n iezbędne 
i k o m p l e m e n t a r n e . P r z e d s t a w i o n a 
s t r u k t u r a w y d a j e się logiczna, a le 
możl iwa by łaby i być może zasad-
niejsza nieco i nna s ekwenc ja n i e 
k tó rych rozdziałów. Rozdział c z w a r 
ty mógłby być d rug im a t en c z w a r 
tym. Trzeci podrozdzia ł d rug iego 
rozdziału byłby dogodnym prze j ś 
ciem do anal izy współczesnych p rze 
m i a n w lecznic twie l u d o w y m s t a 
nowiących rozdział p i ą ty . Różni się 
on t ym od pozosta łych, że n i e m a 
podrozdziałów. 

We Wstępie A u t o r k a k l a r o w n i e 
definiuje medycynę ludową, k tó r ą 
t r a k t u j e j a k o z jawisko k u l t u r o w e i 
ponę tny obiekt b a d a ń in t e rdyscyp l i 
na rnych . Zapozna je t akże czyte ln ika 
z p r o c e d u r ą badawczą , w k tó re j zas 
tosowała t echn ikę w y w i a d u połączo
ną z obserwacją . Responden tami by 
li l udowi t e r apeuc i i ich spon tan icz 
n i pomocnicy , us ługobiorcy n i e p r o 
fes jonalnego lecznic twa oraz facho
w y personel s łużby zdrowia (s. 10— 
—11). Badan i a w j e d e n a s t u społecz
nościach wioskowych Besk idu S ą 
deckiego, Ś ląskiego i Żywieckiego 
A u t o r k a rea l izowała w l a t ach 1963— 
—1987. O dalszej zawar tośc i t ego 
w s t ę p u wycze rpu jąco in fo rmuje t y 
tu ł d rugiego podrozdzia łu : Lecznic
two ludowe j a k o dziedzina wiedzy 
oraz system działań w karpackim 
środowisku geograficznym i kultu
rowym. 

Rozdział p i e rwszy dotyczy e t io
logii i d iagnos tyki w m e d y c y n i e l u 
dowej . P r z e d s t a w i o n e tu zostały 
na jba rdz ie j t y p o w e pog lądy na g e 
nezę i p rzyczyny chorób a nas t ępn ie 
sposoby ich rozpoznawan ia . Często 
odwołu je się D. Ty lkowa do b a d a ń 
innych a u t o r ó w , zwłaszcza n a p o 
czą tku p r a w i e każdego z kole jno 
r o z p a t r y w a n y c h zagadnień . Podobn ie 
czyni to i w n a s t ę p n y c h rozdzia łach. 
Oczywiście dominuje egzempl i f ika-
cja p r z y k ł a d a m i z je j w ł a s n y c h b a 
dań. 

W rozdzia le d r u g i m , k t ó r y r ó w 
nie dobrze móg łby być c z w a r t y m , 
opisane są g łówne fo rmy o rgan i zo 
wan ia pomocy leczniczej . P rze j a 
wia ją się one w samoleczeniu i l e 
czeniu w ś rodowisku rodzinno-są-"> 
s iedzkim, w k t ó r y m na jważnie j szą 
ro lę zwykle o d g r y w a s ta r sza i n a j 
b a r d z i e j doświadczona w ludowe j 
te rap i i kobie ta , dale j jest m o w a o 

działalności l udowych t e r a p e u t ó w 
często wyspec ja l i zowanych w lecze
n iu odpowiedn imi ś rodkami lub t y l 
ko okreś lonych chorób. Os ta tn ią i 
na jba rdz ie j pe r spek tywiczną fo rmę 
pomocy leczniczej n a wsi , o m a w i a 
ną w te j części p racy , świadczą l e 
ka rze profes jonalni . Aby pozyskać 
p a c j e n t ó w ze ś rodowisk wie j sk ich 
odwołu ją się n iek iedy do n i ek tó rych 
me tod m e d y c y n y ludowej . Po łącze
n ie lecznic twa profes jonalnego p r z y 
na jmn ie j z w y b r a n y m i e l e m e n t a m i 
lecznic twa ludowego jest konieczne 
w cywil izacyjnie opóźnionych ś ro -
dowiskach wiejskich. 

Rozdział t rzeci jest p rzeznaczony 
na omówienie ś rodków t e r apeu tycz 
nych s tosowanych w lecznictwie l u 
d o w y m w e ws i ach ka rpack ich . Ś r o d 
ki te A u t o r k a podzieli ła n a w y s t ę 
pujące w prof i laktyce, te rap i i i 
lecznic twie l u d o w y m o c h a r a k t e r z e 
mag iczno - r e l i g i j ny i ay | | 

Klasyf ikac ją chorób i r óżnymi 
zabiegami leczniczymi zajęła się 
A u t o r k a w c z w a r t y m rozdziale . 
Przy ję ła tu na jpros tszą z moż l iwych 
klasyf ikację dzieląc choroby n a w y s 
tępu jące w w i e k u dziecięcym i d o j 
rza łym. Na p ie rwsze zwróci ła m i n i 
m a l n ą u w a g ę wskazu jąc ś rodk i 
p r a k t y k o w a n e najczęściej w b a d a 
nych r e jonach gdy wys tąp i u dziec
k a odpowiednie schorzenie. C h o r o 
bom wieku dojrzałego poświęci ła 
więcej miejsca. Dokonała n a w e t da l 
szej klasyfikacj i , wyróżn ia jąc cho
roby w e w n ę t r z n e , skóry, kobiece 
o raz u razy ciała i typowe dla m e 
dycyny ludowej zabiegi ch i ru rg icz 
ne . P r z y k a ż d e j chorobie p o d a w a n e 
są ś rodki s tosowane w zapobieganiu 
i te rapi i . 

Ba rdzo w a ż n y jes t rozdział p i ą ty 
j akby podsumo w u j ący wie le wcześ 
nie j ana l i zowanych kwest i i . Mówi 
on o współczesnych p r z e m i a n a c h w 
lecznictwie J u d o w y m w s i k a r p a c 
kich. P r o b l e m a t y k a ta na jba rdz ie j 
s tyka się z profes jona lną opieką l e 
k a r s k ą umacn ia j ącą się in s ty tuc jo 
na ln ie w na jba rdz ie j t y p o w y c h r e jo 
n a c h wie jsk ich . S tosunkowo t r w a ł e 
okazują się t e e l emen ty lecznic twa 
ludowego, k t ó r e wplec ione są r ó w 
nież w świadomość i k u l t u r ę r e l i 
g i jną m i e s z k a ń c ó w b a d a n y c h wsi . 

W in te resu jąco z a p r o g r a m o w a n y m 
aneks i e zes tawiono ważnie j sze r o ś 
l iny i w s k a z a n o ich funkcje leczni 
cze a t akże użyteczne do w y r o b u 
domowych l eków s tosowanych w 
m e d y c y n i e l udowe j . 

Oprócz w s k a z a n y c h w a l o r ó w i 
p r ak tycznych funkcji r o z p r a w y 
w p r a w d z i e n a u k o w e j , a l e pożytecz
ne j dla szerszego k r ę g u czy te ln ików 
należy jeszcze dodać l iczne ryc iny 
unaocznia jące op i sywane zabiegi i 
ś rodk i t ypowe dla lecznictwa l u d o 
wego . Z tych i i nnych wzg lędów 
publ ikac ja D. Tylkowej jest godna 
polecenia n a u k o w c o m za jmującym 
się ludnością wie j ską j a k i wszys t 
k i m czyte ln ikom ś ledzącym p r z e 
m i a n y cywil izacyjne polskiej ws i . 

Danuta Tylkowa, Medycyna ludowa 
w kulturze wsi Karpat Polskich. Tra
dycja i współczesność, Ossolineum, 
Wrocław — Warszawa — Kraków — 
Gdańsk — Łódź 1989, ss. 130. 

HELENA KOŁODZIEJ 
Wielkie szczęście 

Czuć n a t w a r z y oddech 
J a k ba l s am kojący. 
P o c a ł u n e k n a czole 
Trosk l iwy, gorący. 
Słyszeć w p iers i 
Miłością bi jące serce, 
Szept cichy — 
Córko, synu. 
To wie lk ie szczęście. 

Spóźniony oracz 

Cały k r a job raz 
W szare j mg le ton ie 
Cicho d rzemią 
Sosny w y s m u k ł e 
N a g a ja rzęb ina 
K o r a l a m i dzwoni 
Drżą topole 
Obnażone z suk ien 
K t ó r y c h s t rzępy 
Przez w i a t r r oz rzucane 
Leżą bez ł a d u 
Na pożółkłej łące 
W oddal i za p ług iem 
Nad śp iącym zagonem 
Os ta tn i już chyba oracz 
Dolę swoją plącze 

Grzechy poety 
Zgrzeszyłam, Pan ie , 
J e ś l i m choć w myś l i 
Chcia ła przywłaszczyć sobie 
P r o m y k świa t ła , 
K t ó r y m i dałeś po to, 
Aby go ciągle podsycać 
I og rzewać b l iźn ich 
Dla Twoje j chwa ły . 

P o d w a k r o ć zgrzeszyłam, 
Jeś l i się w y n i o s ł a m 
P o n a d tych , k t ó r y c h Ty, P a n i e , 
Obda rowa łe ś mnie jszą mia rą , 
P o to a b y m się mia ł a , 
Z k im dzielić tym, 
Co od Ciebie o t r z y m a ł a m . 

P o t r zyk roć zgrzeszyłam, 
Jeś l i z zazdrością p a t r z y ł a m 
Na gwiazdę , p rzy k t ó r e j 
W y g l ą d a m j a k zakopcona świeczka , 
Z a m i a s t się cieszyć 
I chwal ić Cię, Pan i e , za to , 
Żeś ją rozpal i ł d la mn ie . 

Jeś l i się dopuśc i ł am 
T a k ciężkich grzechów, 
Nie każ mnie , Pan i e , 
A l e p rzebacz i r ych ło 
Oświeć mó j umys ł , 
B y m to z rozumia ła 
Z a n i m zgasnę n a zawsze . 
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Lista członków Stowarzyszenia Twórców Ludowych 
. umarłych w latach 1983 - 1989 

1. A d a m c z e w s k a Eugen ia •— m a l a r s t w o 61. 
2. A d a m c z y k Kaz imie rz — g a r n c a r s t w o 62. 
3. A n c u t k o A l e k s a n d e r — g a r n c a r s t w o 63. 
4. B a r a n Ka ro l — m u z y k a 64. 
5. Bąbe l F r y d e r y k — g a r n c a r s t w o 65. 
6. B ą k M a r i a n n a — t k a c t w o 66. 
7. Biedrzycki W ł a d y s ł a w — m u z y k a 67. 
8. B ie rnac ik Mieczys ław — k o w a l s t w o 68. 
9. B ł a w a t M a r t a — haf t 69. 

10. Bochomulska M a r i a — k o r o n k a } 70. 
11. Bodziony M a r i a — haf t . 71. 
12. Bołoz Nikodem — rzeźba 72. 
13. Buraczewsk i Wincen ty — m u z y k a 73. 
14. Cendrowicz S t a n i s ł a w — k o w a l s t w o 74. 
15. Chodorowska K a t a r z y n a — p i s a n k a r s t w o 75. 
16. Chrus towicz K a t a r z y n a — t k a c t w o 76. 
17. Ciechomska M a r i a — m a l a r s t w o 77. 
18. Ciuba S t a n i s ł a w — t k a c t w o 78. 
19. Czachora W ł a d y s ł a w — rzeźba 79. 
20. Czernik F ranc i szek — s t ró j g ó r a l | k i -. 80. 
21. Czerwińska He lena — p las tyka obrzędowa 81. 
22. Dąbrosz Boles ław — g a r n c a r s t w o 82. 
23. Dela S t a n i s ł a w — m a l a r s t w o 83. 
24. Doberns te in A n n a — p la s tyka obrzędowa 84. 
25. Domin iuk Wale r i a — śpiew, t k a c t w o 85. 
26. Dudyk J a n — p lec ionkar s two 86. 
27. Gąs ien ica -Walczak-Nawieś Józef — snyce rka , 87. 

k o w a l s t w o 88. 
28. Gąs ior J a n — g a r n c a r s t w o 89. 
29. G a b r y ś Józefa — haf t 9 0 -
30. Głód Bron i s ł aw — w y r o b y z d r e w n a 91. 
31. Gluszek Józef — g a r n c a r s t w o 92. 
32. G r a b o w s k i Z y g m u n t — szopki 93. 
33. G r a d K a t a r z y n a — p l a s tyka obrzędowa 94. 
34. G r z y w a c z L e o k a d i a — haf t 95. 
35. G ó r n i a k F ranc i szek — k o w a l s t w o 96. 
36. G w a r e k Leszek — tan iec , śp iew 97. 
37. Ha lbowicz J a n i n a — t k a c t w o 98. 
38. J a k u b o w s k a A n n a — t k a c t w o 99. 
39. J anowicz Fe l ic ja — haf t 100. 
40. J a r z y n a Anie la — t k a c t w o 101. 
41. J eż Genowefa — haft 1 0 2 -
42. Józków Franc i szek — rzeźba 193. 
43. Ju roszek A n t o n i — poezja 104. 
44. Kaczor J a n — poezja, p a m i ę t n i k a r s t w o 195-
45. K a c z m a r e k J a n — g a r n c a r s t w o 106-
46. Ka łu sk i Teodor — raeźba 107. 
47. Ka łuz iak S t a n i s ł a w — p l a s t y k a ob rzędowa 108-
48. K a m p a A n n a — śp iew 109-
49. K ie łkowska J a d w i g a — zdobnic two fa jansu HO-
50. K l imas S t a n i s ł a w — poezja U l -
51. Kołodyńsk i E d w a r d — g a r n c a r s t w o Im 
52. Konopczyńska A l e k s a n d r a — g a r n c a r s t w o fMN 
53. K o p k a S t an i s ł aw — rzeźba " * 
54. Kopeć M a r i a — haft U 5 -
55. Kopeć M a r i a n n a — t k a c t w o H 6 . 
56. K o r a b - G ł o w a c k a - P a w l a k S t a n i s ł a w a •— poezja 117. 
57. Kotowicz Zofia — k o r o n k a 118-
58. Kozioł M a r i a n n a — t k a c t w o 119-
59. Kraszewsk i Anton i — g a r n c a r s t w o 120. 
60. Kra szewsk i Józef — g a r n c a r s t w o 121. 

K r a w c z y k Aleksande r — c e r a m i k a 
K r e t e k A n t o n i — p i sa r s two 
K u l a s F r an c i s zk a — w y c i n a n k a r s t w o 
K u l a s F r a n c i s z k a — p l a s tyka ob rzędowa 
K u d r e w i c z W a l e r i a n — g a r n c a r s t w o 
K w e d l o J a n — poezja 
Kwiec ień Józefa — zdobnic two w n ę t r z 
Kwiec ińsk i W a c ł a w — śp i ew 
Labisz M a r i a — kroszonk i 
L a n d o w s k i W ł a d y s ł a w — rzeźba 
Lesyk Włodz imierz — szopki 
Lica W ł a d y s ł a w — rzeźba 
Ligas Tomasz — rzeźba 
L i p i ń s k a K a r o l i n a — t k a c t w o 
Lis iewicz J a n — m u z y k a 
Mag ie r a AndrzejBt*- m u z y k a . 
Ma jewsk i S t a n i s ł a w — rzeźba 
Mal i szewska Olga — t k a c t w o d w u o s n o w o w e 
M a ł e k Józef — poezja, s a ty ry 
M a ł e k M a r c i n — i n s t r u m e n t a l i s t a 
Marc in iec Agnieszka — p l a s t y k a ob rzędowa 
Marzec J a n — g a r n c a r s t w o 
Matuszczak Anie la — t k a c t w o 
Mechn ik M a r t a — kroszonki 
M ę d r e k P a w e ł — śp iew 
Micha łczak T o mas z — ga l an t e r i a s k ó r z a n a 
Miśkiewicz I r e n a — poezja 
M o r a w c z y ń s k a K a t a r z y n a — haft 
M u ń k a Adela — t k a c t w o 
N a m y s ł a w Józefa — p l a s t y k a obrzędowa 
Niedzie lska Zofia — t k a c t w o 
Oficjalski Eugen iusz — g a r n c a r s t w o 
Os t rowsk i Józef — kowa l s two 
Olszak An ton ina — t k a c t w o 
Olszak M a r i a n n a — t k a c t w o 
Olszak K a t a r z y n a — t k a c t w o 
Opac ian Andrze j — k o w a l s t w o 
Osak S te fan ia — t k a c t w o 
Pa lczewska A n n a — poezja 
P a w l a k F ranc i szka — śp iew 
P iechowsk i B ron i s ł aw — g a r n c a r s t w o 
P i e t r zykowska J u l i a n n a — p l a s t y k a ob rzędowa 
P ieper Anton i — poezja 
P i ła t Józef — rzeźba 
P i s a r e k J a n i n a — t k a c t w o 
Porębsk i Józef — rzeźba 
Po ton iec W ł a d y s ł a w — rzeźba 
R a c h o ń Ł u k a s z — poezja 
Radu l ska A l e k s a n d r a — t k a c t w o 
Rewińsk i A leksande r — rzeźba 
Rudz ińska Leokad i a — w y c i n a n k a r s t w o 
Ryban iec A n t o n i — g a r n c a r s t w o 
Rysio Wiktor — rzeźba 
Rzepka M a r i a n n a — haft 
Sad łowska A n t o n i n a •— śpiew 
S a l w i n A l e k s a n d r a — haft 
Se t lek Karo l ina — k o r o n k a 
Sobieszek Józef — m u z y k a 
Sowa Józef — m u z y k a 
Sko ru t Michał — rzeźba 
S p r y c h a S te fan ia — t k a c t w o 



122. S k u r a Józef — poezja 144. 
123. S te rczyk K a t a r z y n a — p l a s t y k a obrzędowa 145. 
124. S t ępn iak Józefa — w y c i n a n k a r s t w o 146. 
125. S t ępn iak W e r o n i k a — t k a c t w o , k o r o n k a 147. 
126. S t r a w a M a g d a l e n a — śpiew 148. 
127. S t rzępek He lena — p l a s tyka obrzędowa 149. 
128. S t r y c z u l a - M a ś n i a k S t a n i s ł a w — m u z y k a 150. 
129. Szelest Ha l ina — śp iew 151. 
130. Szkodziński Michał — rzeźba 152. 
131. Szyszkowska K a t a r z y n a — p l a s t y k a ob rzędowa 153. 
132. Szwacer Agnieszka — kroszonki 154. 
133. S lażyński S te fan — rzeźba 155. 
134. Ty lka J a n — rzeźba 156. 
135. Us tupsk i J a n — rzeźba, snyce rka 157. 
136. U r b a n e k L u d w i k a — k o r o n k a 158. 
137. Wal igóra S t an i s ł awa — haft 159. 
138. Wal igórski Bo les ław — poezja 160. 
139. W a r w a s Mar i a — kroszonki 161. 
140. W a w e r - G r e g o r i e w a M a r i a — poezja 162. 
141. W a w e r M a r i a — t k a c t w o 163. 
142. Wszołek A n d r z e j — rzeźba 164. 
143. Wiechno Zofia •— w y c i n a n k a r s t w o 165. 

Wierzbicki S t a n i s ł a w — rzeźba 
Wilusz L u d w i k — g a r n c a r s t w o 
Wiśn iewski Leon — poezja 
Wi t ek J e r z y — g a r n c a r s t w o 
Wi tecka M a r i a — haft 
Wołowiec F ranc i szek — śpiew 
Woźniak M a r i a — t k a c t w o 
Wójcik M a r i a — poezja 
Wojc iechowska Małgorza t a — p las tyka obrzędowa 
W y d r a Macie j — g a r n c a r s t w o 
W y s a d a P io t r — p i s a n k a r s t w o 
Wysocki M a r i a n — m u z y k a 
Z a c h a r a - W n ę k A n t o n i n a — poezja 
Za jkowska Sa lomeą — zdobnic two fa jansu 
Zalesko M a r i a — t k a c t w o 
Z a ń A d a m — rzeźba 
Ziętek Rozal ia — haft 
Ża rnoch Waler ia — poezja 
Żegl iński Mieczys ław — rzeźba 
Żołnowska M a r i a — m a l a r s t w o 
Żul ichowski Franc i szek — poezja 
Żub rowsk i Czes ław — m a l a r s t w o , p l ec ionka r s two . 

Wiesłaiu Górak 
RZEŹBY W GLINIE 

Czarna, tuoj. rzeszoiuskie 

WIESŁAW GÓRAK urodził 
się 5.12.1962 r., należy więc do 
grona nielicznych już w Polsce 
garncarzy młodego pokolenia, 
kontynuujących tradycje garn
carstwa. 

Zawodu uczył się od Anny 
i Stanisława Chmielów — sąsia
dów z tej samej wsi . Wykonuje 
tradycyjną ceramikę użytkową, 
ale z największym upodobaniem 
tworzy gliniane figurki, które 
pokrywa najczęściej kolorowymi 
tlenkami lub glejtą. Tematyka 
jego prac jest różnorodna, obok 
scen z życia wsi i rodziny, f igu
rek przedstawiających postacie 
w tradycyjnych strojach ludo
wych, rzeźbi również postacie 
świętych, Chrystusa i Matki B o s 
kiej a także sceny biblijne. 

Rzeźby Wiesława Góraka cha
rakteryzują się realistycznym 
przedstawieniem scen i postaci, 
dbałością o szczegóły oraz tech
niczną perfekcją wykonania. 

(sd) 

Fot. Roman Prószyński 

Chłop Garncarz 
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Stanisław * Żijiuoleiuski 
s OBRAZY | 
Hajnóujka, mój. białostockie 

Zdjęcia Roman Prószyński 



z y i m r u c y P i s z a . 
Iława, 26.01.1990 r. 

Biuro Zarządu Głównego 
Stowarzyszenia Twórców Ludowych 
w Lublinie 

Zarząd Oddzia łu Warmińsko -Mazur sk i ego STL n a 
posiedzeniu w I ławie w dniu 25.01.1990 r. pos tanowi ł 
zrzec się 50% sk ładek członkowskich przys ługujących 
naszemu Oddzia łowi n a po t rzeby ZG STL w Lubl in ie . 

Pos tanowienie to m o t y w u j e m y t y m , że po t rzeby f i 
nansowe Oddziału Warmińsko -Mazu r sk i ego będz iemy 
za ła twiać we w ł a s n y m zakres ie w oparc iu o pomoc 

zaprzyjaźnionych d o m ó w k u l t u r y w n a s z y m wo jewódz 
twie , a fundusz, k tórego się z rzekamy, ba rdz ie j p r zyda 
się Zarządowi G ł ó w n e m u STL. 

W związku z t y m z w r a c a m y się do P a n a D y r e k t o r a 
B i u r a ZG S T L o po in fo rmowanie p i semne naszych 
t w ó r c ó w i cz łonków wsp ie ra jących , a b y swoje sk ładk i 
i wp i sowe p rzekazywa l i bezpośrednio na Wasz adres . 

Sekretarz Zarządu Prezes Zarządu 
Ol Warmińsko-Mazurskiego O/Warmińsko-Mazurskiego 

Tadeusz Korowaj Jan Kowalski 

Drogie Koleżanki i Drodzy Koledzy! 

W raz z powstaniem 
Rzeczypospolitej Pol
skiej , o której śniło, 

i marzyło wie lu z nas, powstał 
obowiązek pomocy i dużego 
wys i łku w Jej rozwoju ze stro
ny całego Społeczeństwa, które 
na ten cel przekazuje dary ma
terialne i pieniężne. Taki sam 
obowiązek ciąży na nas — twór
cach ludowych. 

Zarząd Główny Stowarzysze
nia Twórców Ludowych nie bę
dzie już dotowany i w związku 
z tym, jeżeli nasze Stowarzy
szenie ma istnieć nadal, po
trzebna jest pomoc z naszej 
strony, a będzie to równoznacz
ne z pomocą dla rządu Premie
ra Mazowieckiego. 

Apeluję, aby każdy z Was 
podwyższył sam roczną skład
k ę członkowską do kwoty 
40 000 zł i wpłaci ł ją na konto 
STL. W skali miesiąca wynosi 

to zaledwie wydatek na półtora 
kilograma chleba. 

Proszę Was również, abyście 
poprosili swoich znajomych, 
sympatyków twórczości ludowej 
o przystąpienie do grona człon
ków wspierających STL. Od 
Was też zależy zwerbowanie 
zakładów pracy w Waszej m i e j 
scowości na członków wspiera
jących (prawnych). Składka dla 
członka wspierającego wynosi 
30 000 zł rocznie. Proście w tej 
sprawie dyrektorów muzeów i 
domów kultury, naczelników 
urzędów miejskich i gminnych, 
Koła Gospodyń Wiejskich i or
ganizacje młodzieżowe. 

Apeluję też o zrzeczenie 
się otrzymywanych dotychczas 
zwrotów kosztów podróży, w y 
żywienia i noclegów z tytułu 
udziału w kiermaszach sztuki 
ludowej organizowanych przez 
oddziały i Biuro ZG STL. 

Fundusz uzyskany z naszych 
dodatkowych składek i wyrze
czeń przyczyni się do utrzyma
nia etatów w Biurze ZG STL, 
które są niezbędne dla istnienia 
naszego Stowarzyszenia, jak 
również do organizowania więk
szej ilości imprez folklorystycz
nych i targów popularyzują
cych twórczość ludową. 

Wierząc głęboko w Waszą 
wspaniałomyślność i zrozumie
nie powagi chwili , mam nadzie
ję , źe ten apel n i e odbije się 
pustym echem i weźmiecie go 
sobie do serca. 

Z koleżeńskim 
pozdrowieniem 
Prezes Zarządu 
O/Warmińsko-Mazurskiego 
Jan Kowalski 
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Kiermasz wielkanocny 
w Zamościu 

Imprezy folklorys tyczne n a R y n 
k u Wie lk im w. Zamośc iu mają już 
p o n a d 20-letnią t r a d y c j ę . D a w n i e j 
o rgan izowano tu t akże t a r g i s z tuk i 
l udowe j , po k tó rych pozostało już 
ty lko wspomnien i e ; obecnie pozos
t a ł cieszący się powodzen iem Wie l 
k a n o c n y k i e r m a s z p i s anek i p a l m . 

W P a l m o w ą Niedzielę, w scener i i 
zaby tkowych kamien iczek S ta rówki , 
n a s to iskach twórczynie l u d o w e 
sp rzedawa ły swoje p i s a n k i i p a l m y . 
A było w czym wyb ie rać . P i s a n k i 
w y k o n y w a n e d w o m a t e c h n i k a m i : 
t r adycy jną polegającą n a p i san iu 
wosk iem i ba rdz ie j współczesną p o 
legającą n a b a r w i e n i u s k o r u p k i j a j 
i w y d r a p y w a n i u n a n i e j p rze róż 
nych wzorów os t rym narzędz iem. 
T a k jedne, j ak i d rug ie ma ją o k r e ś 
lone war tośc i es te tyczne i folklorys
tyczne, choć wie le z n ich odbiega od 
t radycj i . 

T y m r a z e m z p o w o d u gęste j i 
m o k r e j śnieżycy f r ekwenc ja n ie d o 
pisała . Na zaproszonych 20 p i san-
k a r e k przybyło ty lko s iedem, w 
większości członkiń S T L mających 
p o k a ź n y dorobek twórczy ; by ły t o : 
W ł a d y s ł a w a Kłodnicka , K r y s t y n a 
Sioma, Leokad i a Kas iu ra , Zofia 
Gi lewska , Kaz imie ra Wiśn iewska , 
K a r o l i n a Ł a g o w s k a i T e r e s a B a ł a 
m u t . 

Podczas k i e rmaszu ogłoszono r ó w 
nież w y n i k i k o n k u r s u n a p a l m ę i 
p i sankę , n a k tó ry wp łynę ło 296 p r a c 
od 21 osób. Komis ja k o n k u r s o w a , 
k t ó r e j przewodniczył R y s z a r d K a 
miński , p rzyzna ła t r zy nag rody oraz 
sześć wyróżn ień . Nagrodę I o t r zy 
m a ł a W ł a d y s ł a w a Kłodnicka z K o 
r y t k o w a Dużego, I I — Zofia G i l e w 
s k a z Rozdół, I I I p rzyznano K a t a 
rzyn ie Z y g m u n t z K o r y t k o w a D u 
żego. 

Imprez ie towarzyszy ła k ap e l a l u 
dowa. Na k i e r m a s z u s p r z e d a w a n e 
by ły n o w o w y d a n e przez L u d o w ą 
Spółdzielnię W y d a w n i c z ą tomik i po
e tyckie A. Magdz iak i W. Koczota . 

Organ iza to rami imprezy obok 
Wojewódzkiego D o m u K u l t u r y i 
M u z e u m Okręgowego by ł r ó w n i e ż 
nasz Zamojsk i Oddział STL. 

Władysław Sitkowski 

Szanowna Redakcjo 
Niepokoi mnie , t a k samo j ak 

wszys tk ich czy te ln ików „Twórczo
ści L u d o w e j " , dalszy los naszego 
k w a r t a l n i k a . Wiem, że t e raz są 
czasy szczególnie t r u d n e d la cza
sopism, a w t y m i d la p i sma STL. 
M a m jednak cichą nadzie ję , że 

„Twórczość L u d o w a " j akoś p r z e 
t r w a t en t r u d n y okres i n a d a l b ę 
dzie s łużyła t w ó r c o m l u d o w y m i 
n ie ty lko twórcom l u d o w y m . O b y 
t a k by ło rzeczywiście . 

Wydaje m i się, że dla p r z e t r w a 
n i a tego na j t rudn ie j szego o k r e s u 
w a r t o n a w e t uciec się do r e d a g o 
w a n i a p o d w ó j n y c h S n u m e r ó w 
„Twórczości L u d o w e j " n a pewien 
okres czasu, b y po tem, k iedy już 
się znów wszys tko u n o r m u j e , p o 
wróc ić do n u m e r ó w n o r m a l n y c h . 
T a k zresztą już czynią n i ek tó re 
czasopisma, j ak n p . „ G r o m a d a — 
Roln ik Polsk i" . 

Myślę , że by łaby to n i e p o w e t o 
w a n a s t r a t a , gdyby przes ta ł się 
u k a z y w a ć k w a r t a l n i k „Twórczość 
L u d o w a " , k t ó r y jes t t a k b a r d z o 
po t r zebny i d la cz łonków STL, 
i d la i nnych czy te ln ików s ta łych, 
t a k i c h chociażby j a k ja. „ T w ó r 
czość L u d o w a " jest b o w i e m czaso
p i s m e m n a ba rdzo w y s o k i m p o 
ziomie i ba rdzo wysoko ocen ia 
n y m nie ty lko przez członków 
STL, a le t a k ż ? przez i nnych czy 
te ln ików. Szkoda ty lko , że jego n a 
k ł a d jest n i sk i i n ie można go k u 
pić w e wszys tk ich k ioskach w c a 
łe j Polsce. 

Walenty Jarecki 
Konopnica 

S P R O S T O W A N I E 

W a r t y k u l e doc. Je rzego Damrosza p t . „War tośc i poz
n a w c z e i w y c h o w a w c z e k u l t u r y l u d o w e j " („TL" 
N r 4/13/1989) został zniekszta łcony czwar ty akap i t od 
dołu n a s t r . 45. Powin i en on brzmieć nas tępu jąco : „Tak 
więc uzna jemy, że in te resu jący n a s p r o b l e m wiedzy 
o ku l tu rze ludowe j , k t ó r a p r z e k a z y w a n a jes t r óżny 
mi , f o rma lnymi i n ie fo rmalnymi k a n a ł a m i , powin ien 
być uzasadn iony koniecznością p rzekazu pełnie jszej 
wiedzy o rzeczywis tośc i spo łeczno-ku l tu rowej , j a k też 
koniecznością zazna jomienia się z s e n s e m w y c h o w a w 
czym war tośc i t kwiących w naszych t r adyc jach l u 
dowych . Niezbędne jes t również spojrzenie p rospek
t y w n e n a k u l t u r ę l u d o w ą — jeś l i j e s t ona ka tegor ią 
h is toryczną bez szans rozwoju, n ie będz iemy w ó w 
czas s tawiać tezy, że jest ona nada l żywa i s tanowi 
jedno ze źródeł od radzan ia się naszego n a r o d u i p a ń s 
twa" . 

A u t o r a a r t y k u ł u i Czyte ln ików serdecznie p r z e p r a 
szamy. 

R E D A K C J A 

S Z A N O W N I CZYTELNICY 

W związku z l icznymi p y t a n i a m i do tyczącymi wa* 
r u n k ó w p r e n u m e r a t y k w a r t a l n i k a „Twórczość L u 
d o w a " in fo rmujemy, że p r e n u m e r a t ę (kwar ta ln ie ) 
w da lszym ciągu iijfcyjmują Oddzia ły R S W „ P r a s a -
- K s i ą ż k a - R u c h " oraz u rzędy pocztowe w mie jsco
wościach, w k t ó r y c h nie m a Oddz ia łów RSW. 

Ponad to , od n r 2/15/1990, p r e n u m e r a t ę n a „TL™ 
przy jmuje również B iu ro ZG S T L w Lubl in ie . Z a 
mówione egzemplarze będą wysy łane pocztą. Wszys t 
kie osoby i ins ty tuc je za in te resowane t ą f o r m ą p r e 
n u m e r a t y p ros imy o dokonywan ie w p ł a t w w y s o 
kości 7.500 zł (za t r zy n u m e r y k w a r t a l n i k a za rok 
1990) n a k o n t o : 

Za rząd G ł ó w n y 
S towarzyszen ia T w ó r c ó w L u d o w y c h . 
20-112 Lubl in , ul . G r o d z k a 14 
B P - H I I / O Lubl in N r 324207-3913-132 

R E D A K C J A 
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Porady prawne 
VI. E M E R Y T U R A 
• Komu przysługuje emerytura? 

Emerytura przysługuje twórcy, który spełnił łącznie 
następujące warunki: 
1. osiągnął w iek emerytalny, który wynos i 60 lat dla 

kobiet i 65 lat dla mężczyzn, 
2. wykonywał działalność twórczą przez okres nie krót

szy niż 20 lat kobiety i 25 lat mężczyźni. 
Należy podkreślić, że nie w y m a g a się, aby osiągnięcie 

wieku nastąpiło w okresie wykonywania działalności 
twórczej, albo w ciągu pięciu lat od ustania tej dzia
łalności. Dla nabycia uprawnień emerytalnych wystarczy 
więc odpowiedni wiek i wymagany okres działalności 
twórczej. 
• Czy możl iwe jest uzyskanie emerytury bez osiągnię

cia wymaganego wieku? 
Ustawa nie reguluje wprost takich uprawnień dla 

twórców. Jednakże określone innymi ustawami przywi
leje przechodzenia na wcześniejszą emeryturę np. dla i n 
wal idów wojennych i kombatantów, obowiązują również 
w systemie zaopatrzenia emerytalnego twórców. 
• Czy można uzyskać emeryturę bez wymaganego okre

su działalności twórczej? 
Wyjątkowo jest to możl iwe już po 15 latach pracy 

twórczej, ale tylko wówczas, gdy twórca przed podjęciem 
działalności twórczej był zatrudniony i łącznie okres pra
cy i działalności twórczej wynosi 20 lat dla kobiet i 25 
dla mężczyzn. 
9 Jak ustala się wysokość emerytury? 

Emeryturę ustala się od podstawy wymiaru, według 
następujących s tawek procentowych: 
— 100 procent od kwoty 3.000,— zł. 
— 55 procent od nadwyżki ponad 3.000,— zł. 
Obliczoną według tych stawek kwotę emerytury zwiększa 
się o 1% podstawy wymiaru za każdy pełny rok zatrud
nienia (działalności twórczej) w Polsce Ludowej, powyżej 
20 lat. 

Bez względu na to, czy w aktach ZUS znajdują się 
dokumenty udowadniające cały okres zatrudnienia (dzia
łalności) w PRL, czy też brak jest takich dokumentów, 
niezbędny jest wniosek emeryta o zwiększenie jego 
świadczeń z tego tytułu. 
^ Czy na zwiększenie emerytury może mieć w p ł y w 

okres działalności twórczej po przyznaniu emerytury? 
Twórca ludowy, który ma już ustalone prawo do e m e 

rytury, może na s w ó j wniosek opłacać nadal składki 
z tytułu wykonywanej działalności twórczej. Po dwóch 
latach opłacania składek, pobierana emerytura zostanie 
ponownie przeliczona od nowej , wyższej podstawy w y 
miaru, od której opłacono składki. 
# Czy kwota emerytury ustalona według s tawek pro-
.. centowych wraz ze zwiększeniem z tytułu zatrudnie

nia (działalności twórczej) w PRL to już pełna e m e 
rytura? 
M e . Jest to tylko emerytura w kwocie podstawowej 

ustalona dla konkretnej osoby. Do niej mogą dojść jesz
cze następujące dodatki: 
— z tytułu działalności twórczej, 
— rodzinne, 
— pielęgnacyjne, 
— z tytułu odznaczeń państwowych. 
Ustalane są one i naliczane zgodnie z przepisami usta
w y o zaopatrzeniu emerytalnym pracowników. 

• Jakie są warunki uzyskania dodatku z tytułu działal
ności twórczej? 
Twórcom uprawnionym do emerytury z tytułów i n 

nych niż działalność twórcza przysługuje podwyżka 
świadczenia emerytalnego w wysokości 15% podstawy 
wymiaru emerytury. Szczegółowe warunki przyznania 
tego świadczenia reguluje rozporządzenie Rady Minis 
trów z dnia 29 grudnia 1973 r. w sprawie dodatków do 
emerytur i rent z tytułu działalności twórczej i artystycz
nej . Zgodnie z przepisami tego rozporządzenia osobom 
uprawnionym do emerytury przysługuje dodatek z ty tu
łu działalności twórczej lub artystycznej, jeżeli w y k o 
nywały tę działalność co najmniej 15 lat. Wykonywa
nie działalności twórczej lub artystycznej przez okres 
wymagany do przyznania dodatku stwierdza Komisja do 
Spraw Zaopatrzenia Emerytalnego twórców przy MKiS. 
• Komu przysługują dodatki rodzinne? 

Dodatki rodzinne przysługują tym emerytom, którzy 
utrzymują członka rodziny. Ustawa odsyła w tym za
kresie do przepisów o zasiłkach rodzinnych. 
• Komu przysługuje dodatek pielęgnacyjny? 

Dodatek pielęgnacyjny przysługuje każdej osobie 
uprawnionej do emerytury która: 
— została zaliczona do I grupy inwalidów, albo 
— ukończyła 75 lat życia. 
• Komu przysługuje dodatek z tytułu odznaczenia 

państwowego? 
Dodatek z tytułu odznaczenia państwowego przysłu

guje osobie uprawnionej do emerytury, która została 
odznaczona: 
— Orderem Budowniczego Polski Ludowej , Odrodzenia 

Polski, Virtuti Militari, Krzyża Grunwaldu, Sztandaru 
Pracy, Krzyża Walecznych, albo 

— tytułem honorowym np.: Zasłużony Górnik PRL, 
Zasłużony Nauczyciel PRL, Zasłużony dla Kultury 
Narodowej. 

Z tytułu odznaczeń państwowych przysługuje tylko je 
den dodatek. Osobie uprawnionej nie może być przyzna
ny dodatek przewidziany ustawą kombatancką. Dodatek 
z tytułu odznaczeń państwowych wynos i miesięcznie 
20°/o podstawy wymiaru przysługującego świadczenia, 
nie więcej jednak niż 3.000,— zł. 

VII. RENTA INWALIDZKA (art. 4 Ustawy) 
• Komu przysługuje renta inwalidzka? 

Prawo twórcy do renty inwalidzkiej zależy od trzech 
warunków: 
1. inwal idztwo I lub II grupy, 
2. powstanie inwalidztwa po podjęciu działalności t w ó r 

czej, 
3. wykazanie się wymaganym okresem działalności twór

czej. 
• Czy osoba, której inwal idztwo powstało przed pod

jęciem działalności twórczej nie może otrzymać renty 
inwalidzkiej? 
Możliwość uzyskania renty inwalidzkiej przez twórcę, 

który stał się inwalidą I lub II grupy przed podjęciem 
działalności twórczej jest uzależniona od osiągnięcia 
okresu działalności twórczej (liczonego wraz z okresami 
zaliczalnymi), który wynos i : 
1. 5 lat w ciągu ostatnich 10 lat przed zgłoszeniem 

wniosku o rentę. 
• Czy może otrzymywać rentę inwalidzką osoba, której 

inwalidztwo powstało po upływie 18 miesięcy od 
ukończenia działalności twórczej? 
Istnieje taka możliwość, lecz dotyczy ona tylko t w ó r 

cy, który s ia ł się inwalidą I lub II grupy po upływie 
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18 miesięcy od zaprzes tan ia działalności twórcze j pod 
w a r u n k i e m w y k a z a n i a s ię : 
— 5-cio l e tn im w ciągu os ta tn iego dziesięciolecia przed 

zgłoszeniem o r e n t ę o k r e s e m działa lności twórczljjgfł 
P o n a d t o is tnie je jeszcze j edno ograniczenie : jeżeli 

podjęcie ponowne j działa lności twórcze j nas tąp i ło po 
bardzo długie j p rze rwie (10 la t l u b dłużej), okres dz ia
łalności sprzed te j p r z e r w y n ie zalicza się. 
• J a k i o k r e s dzia ła lności jes t w y m a g a n y do u z y s k a n i a 

r e n t y inwal idzkie j? 
Do uzyskan ia r e n t y inwal idzk ie j wys ta rcza 5-cio le tn i 

okres w y k o n y w a n i a działa lności twórcze j p rzypada jący 
w ciągu os ta tn ich 10 l a t p r z e d d n i e m pows tan i a i n w a 
l idz twa lub przed d n i e m zgłoszenia wn iosku o r en t ę . 

Jeżal i i nwa l idz two powsta ło po dn iu wejścia w życie 
us tawy, tzn. po dn iu 1 sjftcznia 1974 r . a p rzed d n i e m 
ukończenia przez t w ó r c ę 30 l a t życia, to w y m a g a n y do 
przyznania r e n t y i n w a l i d z l ^ p okres działalności twórcze j 
może być k ró t szy niż 5 l a t i w y n o s i : 
— 1 rok — g d y i n w a l i d z t w o p o w s t a ł o p rzed u k o ń c z e 

n i e m 20 la t życia, 
— 2 l a t a — jeżeli i nwa l idz two , pows ta ło w wieku p o w y 

żej 20 lat , a le przed ukończen iem 22 lat , 
— 3 l a t a — jeżeli i nwa l idz two powsta ło w w i e k u p o 

wyżej 22 lat, lecz przed ukończen iem 25 lat , 
— 4 l a ta — jeżeli i nwa l idz two powsta ło w wieku p o w y 

żej 25 lat , lecz p rzed ukończen iem 30 la t . 
I jeszcze sy tuac ja szczególna: jeżeli inwal idz two jest 
n a s t ę p s t w e m w y p a d k u powsta łego w związku z w y k o 
n y w a n i e m działalności twórcze j t o r e n t a inwal idzka p rzy 
sługuje bez wzg lędu n a okres te j działalności . 
© Czy twórca ludowy zaliczony do I I I g r u p y inwa l idów 

może o t r zymać r e n t ę ? 
R e n t a i nwa l idzka przys ługuje r ó w n i e ż twórcy , k t ó r y 

został zal iczony do I I I g r u p y inwal idów, gdy s ta ł się 
inwa l idą po podjęciu działa lności twórcze j oraz w y k o n y 
wa ł dzia ła lność twórczą przez okres w y m a g a n y u s t a w ą 
(o czym już by ła m o w a wyżej) . J e d n a k konieczne jest 
spełnienie doda tkowego w a r u n k u . Mianowicie inwa l idz 
two to m u s i un iemożl iwiać lub w znacznym stopniu og ra 
niczać dalsze w y k o n y w a n i e działa lności twórcze j . S t w i e r 
dza to każdorazowo Komis ja do S p r a w Z a o p a t r z e ł j j j i 
Emery t a lnego T w ó r c ó w po p rzeds t awien iu decyzji r e n t o 
w e j . 
• J a k oblicza s i ę - r en t ę i n w a l i d z k ą ? 

R e n t ę inwal idzką I i I I g r u p y oblicza się w t ak ich 
samych s t a w k a c h p rocen towych j ak e m e r y t u r ę . Nato
mias t s t a w k i p rocen towe r e n t y inwal idzk ie j I I I g r u p y 
wynoszą 8 5 % od p o d s t a w y w y m i a r u od k w o t y 3000,— zł 
i 50°/» od n a d w y ż k i ponad 3000,— zł. Identycznie też j a k 
p rzy emery tu rze zwiększa się r e n t ę inwal idzką z t y t u ł u 
o k r e s ó w dzia ła lności w P R L za k a ż d y p e ł n y r o k dzia
ła lnośc i powyże j 20 la t . 

Do r e n t y inwal idzk ie j , t a k s a m o j ak do e m e r y t u r y 
mogą p rzys ług iwać : 

doda tk i rodz inne , 
— doda tek pie lęgnacyjny, 
— doda tek z t y t u ł u odznaczeń l ub z t y t u ł u dz ia ła l 

ności k o m b a t a n c k i e j za t a j n e nauczan ie , o raz 
— dla s ierot zupe łnych . 

9 Co dzieje się z p r a w e m do r e n t y w raz ie orzeczenia 
komisj i l eka r sk i e j o u s t ąp i en iu i nwa l idz twa? 
G d y inwa l idz two us tąp i , tzn. gdy komis ja l e k a r s k a 

orzeknie niezal iczenie renc i s ty do jedne j z g r u p i n w a 
l idów — renc is ta t rac i p r a w o do r en ty . 

Opracowała Elżbieta Pałka 

. f i l Esiążki f§f 
nadesłane s 

1. Boles ław Bork, Ścieżki, bezdroża i drogi. Zrzeszenie 
Kaszubsko-Pomorsk i e , Oddzia ł Miejski w G d a ń s k u . 
G d a ń s k 1984, 332 s. + 4 nlb. , n a k ł a d 3000 + 100 egz., 
cena 190 zł. 

Wspomnien i a i op racowan ia (częściowo d r u k o w a n e w c z e ś 
nie j w różnych miejscach) z l a t 1930—1970, ukazu jące 
codzienne życie mieszkańców K a s z u b i dos ta rcza jące 
swois tego komen ta r za do w y d a r z e ń tego okresu . K s i ą ż k a 
p i sana w części j ęzykiem po l sk im w jego odmian ie l i 
t e rack ie j , w części g w a r ą kaszubską . 

2. Rysza rd K a n t o r , Krakowiacy, Oś rodek K u l t u r y Ws i 
Z M W „Scena Ludowa" . K r a k ó w 1988, 172 s. + 4 nlb. , 
49 fotografii , n a k ł a d 10 000 egz., cena 700 zł. 

Ks iążka o k u l t u r z e wsi p o d k r a k o w s k i e j od schyłku epoki 
f euda lne j do 1914 r. Opisu je życie codzienne K r a k o w i a 
k ó w o r a z ich wierzen ia , obrzędy i zwyczaje. P o d s t a w ą 
op racowan ia są ks iążki o K r a k o w i a k a c h i ich ku l t u r ze , 
a t akże m a t e r i a ł y a r ch iwa lne , dotychczas nie p u b l i k o 
w a n e . Z a w i e r a boga te p rzyp i sy i bibl iograf ię . S t reszcze
n ia w języku ang ie l sk im i f r ancusk im. 

3. Portret literacki Ryszarda Kornackiego. Z cyklu : Syl
wetki Podlasiaków. Teks t : Z b i g n i e w S t rza łkowsk i . 
Wojewódzka i Mie jska Bibl io teka Publ iczna . Biała 
Pod la ska 1988, 16 s., eks l ibr i s Rysza rda Kornack iego 
zap ro j ek towany przez Andrze j a Kota . 

Broszu rka p rzeds tawia jąca życie i twórczość podlask iego 
poety, Rysza rda Kornackiego . Z a w i e r a p o n a d t o w y b ó r 
wierszy i bibl iografię twórcy oraz t eks tów poświęconych 
jego poezji. 

4. A n d r z e j S taniszewski , „Nasz kochany Jan Kochanow
ski". L u d o w a Spółdzielnia Wydawnicza , W a r s z a w a 
1988, 255 s. + 1 nlb. , n a k ł a d 7650 + 350 egz., cena 
450 zł. 

Ks iążka dotyczy recepcj i życia i twórczości J a n a K o c h a 
nowskiego na t e r enach zaboru p rusk iego w l a t ach 1795— 
—1939, a zwłaszcza w p ł y w u l i t e rack ie j spuśc izny poe ty 
n a k sz t a ł t owan ie się poezji polsko i n iemiecko językowej 
na tych z iemiach oraz je j rol i w u t r z y m a n i u polskości. 
Dużo c y t a t ó w — pa ra f r az u t w o r ó w Kochanowskiego . 
Boga ta bibl iograf ia dotycząca t e m a t u . 

5. Śmiech od zagrody. W y b ó r m a t e r i a ł ó w : Ha l ina Gór 
ska, D a n u t a Pasieczna, r e d a k c j a : Ha l ina Górska . W D K 
Zamość , 30 s. + 2nlb., n a k ł a d 200 egz. 

Zbiorek różnorodnych u t w o r ó w (wierszy, fraszek, s k e 
czów) o cha rak t e r ze h u m o r y s t y c z n y m i s a ty rycznym, 
związanych t ema tyczn ie z codz iennym życiem i p r o b l e 
m a m i m i e s z k a ń c ó w wsi . Teks ty (anonimowe i au to r sk ie ) 
są zaczerpnię te z różnych źródeł d r u k o w a n y c h i r ę k o 
p i śmiennych . Mogą być w y k o r z y s t y w a n e podczas w i e j 
skich imprez . 

Oprać. Małgorzata Mazurkiewicz 
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Imprezy 
kulturalne 
9 W Wojewódzkim Ośrodku Kultury w Gdańsku w 

dniach 4—17 kwietnia br. czynna była wys tawa pn. „Sym
bol krzyża". Złożyły s ię na nią: malarstwo, grafika, foto
grafia, sztuka ludowa i amatorska. Na wystawie zapre
zentowali swoje prace twórcy ludowi: Henryk Hewelt , 
Zygmunt Bukowski , Stanisław Plata, Edmund Zieliński, 
Rajmund Zieliński, Anna Bosman i Alfons Paschilke. 

© 27 kwietnia w salach Muzeum Ludowych Instrumen
tów Muzycznych w Szydłowcu otwarto wystawę pokon
kursową będącą pokłosiem II Ogólnopolskiego Konkursu 
na Budowę Ludowych Instrumentów Muzycznych. 

• W Domu Kultury „Kolejarza" w Tczewie 28 kwietnia 
odbył się Okręgowy Przegląd Kolejowych Zespołów Folk
lorystycznych — Tczew 90. W Przeglądzie wzięły udział 
trzy zespoły i trzy kapele. Główne nagrody jury przyzna
ło Zespołowi Pieśni i Tańca „Kolejarz" z Tczewa i kapeli 
„Warmia" z Olsztyna. 

• W Puławskim Ośrodku Kultury „Dom Chemika" w 
Puławach zorganizowano w y s t a w ę pn. „Artystyczna 
Twórczość Wsi", jej otwarcie nastąpiło 3 maja br. 

• 4 maja w salach Muzeum Okręgowego w Jeleniej 
Górze otwarto wys tawę pt. „Malarstwo na szkle Eweliny 
Pęksowej". 

@ W Krajowym Domu Twórczości Ludowej w Lublinie 
4 maja otwarto wys tawę „Garncarstwo i plecionkarstwo 
ludowe". Na wystawie , zorganizowanej przez Biuro 
ZG STL, zaprezentowano prace 16 garncarzy oraz 11 ple-
eionkarzy pochodzących z różnych ośrodków twórczych 
z terenu całego kraju. 

• Z okazji obchodów 100-lecia śmierci Oskara Kolberga 
w dniach 1—3 czerwca w Przysusze odbywały się Dni 
Kolbergowskie. W programie Dni znalazły się m.in.: 
wręczenie nagród im. Oskara Kolberga, jubileuszowa 
sesja naukowa pn. „Perły sztuki ludowej Ziemi Radom
skiej", XIV Wojewódzki Przegląd Folkloru, w y s t a w y : 
poplenerowa malarstwa pn. „Ziemia rodzinna O. Kol
berga", pokonkursowa na budowę ludowych istrumentów 
muzycznych i fotograficzna „Laureaci nagród im. O. Kol
berga", koncerty w wykonaniu kapel i zespołów ludo
wych: „W hołdzie Kolbergowi" i „Na ludową nutę". 
Dniom towarzyszył kiermasz sztuki ludowej i w y d a w 
nictw. 

Z życia STL 

SPOTKANIA 
• 7 lutego br. delegację Zarządu Głównego STL przyjął 
Jego Ekscelencja ks . biskup Władysław Niziołek. Pro
blemy twórców ludowych i Stowarzyszenia przedstawili: 

Kazimiera Sekuła — prezes ZG, dr hab. Józef Styk — 
przewodniczący Rady Redakcyjnej kwartalnika „Twór
czość Ludowa" i Zdzisław Podkański — dyrektor Biura 
ZG STL. Jego Ekscelencja ks. biskup W. Niziołek odniósł 
się z dużą życzliwością i zrozumieniem dla naszych pro
blemów oraz zadeklarował wsparcie inicjatyw Stowarzy
szenia na rzecz ochrony i rozwoju twórczości ludowej . 
Z własnych środków przekazał 100 tys . zł. na rzecz STL. 

• 26 marca w siedzibie ZG STL w Lublinie odbyło się 
spotkanie z wiceministrem kultury i sztuki Stefanem 
Starczewskim. W spotkaniu wzięl i udział: przedstawiciele 
władz wojewódzkich — wicewojewoda, poseł na Sejm 
Bonawentura Ziemba, dyrektor Wydziału Kultury i Sztu
ki UW Edward Balawejder, członkowie Prezydium ZG 
STL i Rady Naukowej , reprezentanci placówek muzeal
nych, Polskiego Towarzystwa Ludoznawczego, prasy i ra
dia. W dyskusji poruszono problemy: ochrony i rozwoju 
autentycznej twórczości ludowej, mecenatu państwa nad 
kulturą ludową i Stowarzyszeniem, zabezpieczenia przed 
groźbą komercjalizacji twórczości w warunkach gospo
darki rynkowej . Zgłoszono również wniosek o przekształ
cenie Krajowego Domu Twórczości Ludowej w placówkę 
upowszechniania kultury dotowaną przez Ministerstwo 
Kultury i Sztuki. Minister Starczewski zapewnił o roz
patrzeniu zgłoszonych wniosków i postulatów oraz obie
cał pomoc w miarę aktualnych możliwości MKiSz. 

Relację z spotkania z wiceministrem Stefanem Star
czewskim zamieszczamy wewnątrz numeru. 

POSTANOWIENIA PREZYDIUM 
i UCHWAŁY ZG STL 
• Opracowano i przesłano materiały pt. „Aktualny stan 
— zagrożenia — propozycje rozwiązań" do: Komisji Kul-
tury, Środków Przekazu, Nauki i Edukacji Narodowej 
Senatu, Sejmowej Komisji Kultury, Narodowej Rady 
Kultury i MKiSz z prośbą o pomoc w rozwiązywaniu 
problemów twórców ludowych i Stowarzyszenia. 

© Powołano Radę Redakcyjną kwartalnika „Twórczość 
Ludowa" pod przewodnictwem dr. hab. Józefa Styka, 
pełniącego społecznie funkcję redaktora naczelnego. 
W skład weszl i również: J. Adamowski , J. Citak, A. 
Gauda, P. Dahlig, F. Hodorowicz, W. Lickiewicz, E. Pa ł 
ka, Z. Podkański, B. Pstrokońska i Z. Sławian-Orliński. 

• Upoważniono zarządy oddziałów do podejmowania (w 
uzasadnionych wypadkach) decyzji o zmniejszeniu wpiso
wego do 20 tys. zł. dla twórców literatury i folklorystów-
-solistów. 

• Ustalono zasady udziału twórców ludowych-członków 
STL w imprezach upowszechniających twórczość ludową. 
Przyjęto, że warunki będą zróżnicowane, uzależnione od 
wielkości dotacji zleceniodawcy, np. w Targach Sztuki 
Ludowej w Kazimierzu udział weźmie 50 twórców i będą 
oni musieli pokryć koszty przejazdu. 

• Podjęto decyzję o wypowiedzeniu (z przyczyn ekono-
nomicznych) umów o pracę pracownikom zatrudnionym 
w oddziałach STL oraz o redukcji etatów w Biurze ZG 
STL. 

W ODDZIAŁACH STL 

• W celu uzyskania środków f inansowych na swoją 
działalność statutową oddziały podejmują różnego rodza
ju inicjatywy, m.in.: 
— w Oddziałach Beskidzkim, Piotrkowskim, Radomskim, 
Włocławskim i Warmińsko-Mazurskim podjęto decyzję 
o dobrowolnym podwyższeniu składek członkowskich; 
— w Oddziałach Beskidzkim, Nowosądeckim, Piotrkow
skim i Siedleckim postanowiono utworzyć własne galerie 
prowadzące jednocześnie sprzedaż dzieł sztuki ludowej . 

Opracowali: (EZ), (AC), wl 
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